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I ^ f r z m y  w  o c z y  p r a w d z i e !
na  w r ó ż y ć  i po w odzeni e  je.2:0 p r o p a - 1 Nacze ln eg o  W o d z a ,  l ecz ró w n ie ż  s ly-  
gai idzie.  Pozostanie  ona w  s łow ach  i szaC p rzem aw  ia jącego".  
frazesach, a sp o łeczeń stw o  pójdzie ! Cza rn ieck i ,  to nic P v r z ,  h e t m a n - w o -  
swo.ia droga. Lep ie jb y  o d r a z a  f imdu- jewnda ,  l i p n ie  chłop,  sa m o rz u tn y .  0- 
szc,  k tór e  m a  poch łon ąć  p. S t p ic z y n -  f ia rny bo ha te r .  U r o c z y s t o ś ć  ku  czci 
ski i j ego  p r opaga nd a ,  oddać  p. gen.  I Czarn iec k iego ,  to nie u r o c z y s to ś ć
■ ■ ■ a M a a n e n e w ^ H a a a w n e n H n a a n g n e a n H B a n M a a a a a a a a n

t i e n e r n ł  ltv<l* - Śm ig ły  un s z r z y r i e  k o p c a  M i c h a ł a  P y rz a .  Za g e n e r a ł e m  o f i c e ro w ie  z  w ie ń re in  
o s z a r f a c h  k o lo r u  \  i r to t i  .Mililari. W icn icc  ten  z lo /y l  g e n e r a ł  n a  sz czy c ie  K opca .

O lb r z y m i a  m ani fe s ta c j a  c l i łopów-  
l u d o w u n v  w  Nowosie lcac l i  w y w a r t a  
p o t ężne  w ra ż e n i e  w  całej  P o ls ce .  P r a ­
sa  w s z y s t k i c h  o b o z ó w  po l i t yc zny ch  
w y c i ą g n ę ł a  z niej n a t u r a l n y  w ni osek ,  
żc s y s t e m  d o t y c h c z a s o w y  rządzenia .  
z w r ó J o n y  p r z e c i w  l u d o w c o m  musi  sic 
zmienić  w  interesie pokoju w en ęlrz-  
nego i dobra państwa, a z w ła sz c z a  jego  
s iły  obronnej, i że ro z u m n a  pol i tyka  
r a r o d o w a  musi  p r z y w r ó c i ć  ch łop om 
od e b r a n e  im p r a w a .  Nikt  sic tomu nie 
zdziwif ,  że nie dopuszczono do u c z e ­
s tn ic tw a  w  obchodzie  P y r z o w y m  sej­
mu i senatu. Ta c ześć  kraju, z k tóre j  
conajmii iej  150 tys .  c h ło p ó w  s tanę ło  
p r z e d  k o pc em  P y r z a .  j est  w  sejmie 
r e p r e z e n t o w a n a  przez takich „przed­
staw icie li  ludności", juk lir. l a r n o w -  
ski i ks. S a p i e h a ! Już to sam o w y ­
m ow n ie  pokazuje przepaść m iedzy o- 
pinja ludności, a sanacyjnym  „parla­
m entaryzm em ". T eg o  rodzaju absur­
dy sa najciemniejszemu w idoczne.

Na o czach  G e n e r a l n e g o  In spektora  
W .  P., gen. Edwarda R ydza-Śm ig łego ,  
y z c s i m c i a  sie ko losa lna m a s a  o b y w a ­
telu do s ł ow nie  jedna  dw uchsetna  cześć  
m ieszk ań ców  całej Rzeczypospolitej,  
c lmć -tylko z pięciu p o w i a t ó w  ze b ra na ,  
z jeclnuinyślnem w oła n ie m  o spe łn ie ­
nie icli żądań .  Gen.  Kyd z -N m ig ły  w i ­
dział  ich i s ł y s z a ł .  .Ale mz ęd ow w in­
f o r m a t o r  PA T. ,  t. j. P o l s k a  Agencja  
1 c 'graf iczna ,  p o d p o r z ą d k o w a n a  0- 
becnie  p. r e d a k t o r o w i  S t p i czyńsk icmu ,  
nie do s t r z e g ł a  tych żad a ń  i o k r z y k ó w !  
O r g a n  tegoż,  p. S t p i c z y u sk ic g o  „K u­
rier P o r a n n y "  w y k r z t u s i ł  z siebie ty l ­
ko  tyle :

—  „ W ś r ó d  wie lkie j  r z e s z y  ludu.... 
zna la z ły  się p e w n e  ż y w i o ł y ,  k tó re  pa- 
tr.iow c z n y  narodow o-żo łu ierski  c h a ­
r a k t e r  ś w i ę t a  z a p r a g n ę ł y  nag iąć  do 
'Wymagań s w e g o  p a r t y jn e g o  za śc i a n ­
ka, sw ych s t r onn ic zyc h  uraz  i mrosz- 
t t e ń .  T ę  u s i ł owan ia  je d n a k o w o ż  b y ły  
z b y t  u ła m k o w e ,  z b y t  p o w ie r z c h o w n e ,  
abv zm ąc ić  m o g ł y  nast rój ,  pa nują cy  w  
m a s a c h " .

Um yśl n ie  p o w t a r z a m y  te s ło w a  
g a z e t y  p.  St p i czyńsk iego ,  a b y  się o 
tdcli dow edz ia ły  t ł u m y  ludowców* 
ri uifcsti i jące w  Nowosie lcac l i  na 
cze ść  S t ć o i m i l j w a  L u d o w e g o  i p r e z e ­
sa W .  W i to sa .  P ; l i  S tp ie zynsk i  j e s z ­
cze  ty li g ł o s ó w  nic dos ły sza ł ,  choć  je 
słysz la ca la  skup iona  tam a r m ja  z 
gen.  R\  d z e m - ś m i g i y m  na czele.  Dla 
P. St d f t z y n s k ie R o  b y ło  to je szcze  za 
cicho i za maio .  „ z b y t  u ła m k o w e " ,  
„ z b y t  p o w i e r z c h o w n e " .  A p. S t p i c z \ l i ­
ski gotuje się do roli s a n a c y jn e g o  mi­
ii’ -tra p r o p a g a n d y  w e w n ę t r z n e j .  P o d o b  
no ma  n a w e t  podjąć  sic p r o p a g a n d y  
na i \ y v ż s z y c h  hase ł,  hase ł  obronnośc i  
p a ń s t w a .  T a k  z n a j ą c y  usposobienie 
s p o l e c z e n s t w a ,  p ro p ag a to r ,  rz eczyw i- 
cic nada je  sic do w y z n a c z o n e j  mu roli. 
T y m .  co go na to npatrzYli.  p o w i n s z o ­
w a ć  dobre j  or jentacj i .  T a k ie  też  moż-

R y d z o w i - ś m i g ł e m u  na Eu ndusz  O b r o ­
ny  P a ń s t w a .

C z y  p. S tp ie zyn sk i  i f inansu jący  go 
m o c o d a w c y  z ech cą  do j r zeć  mi l jonowc 
m a s y  chłopskie ,  idące pod sz ta n d a r e m  
S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o ,  c z y  nie. to 
stanu r zeczy  w sp o łeczeń stw ie  nie 
zmieni, kt u b y  chc ia ł  u r o c z y s t o ś ć  P y -  
r z o w ą  „ p o p r a w i e "  gdzieindziej ,  zna j ­
dzie i t am  c h ło p ó w  pod s z t a n d a r e m  
sw ego S t r onnic tw a. Gamety z a p o w i a ­
dają  n o w ą  u r o c z y s to ś ć :

—  „Z kół  do b rze  p o in f o r m o w a n y c h  
d o w i a d u j e m y  sie — donosi  z W a r s z a ­
w y  „II. Kur ier  Cod z . "  w dm u  6 ljpca 
— żc N acz t l . i y  W ó d z .  gen.  R y d z - Ś m i -  
g ły  z a m ie rz a  w y g ł o s i e  m o w ę ,  p r z e ­
zn aczon a  dla ludu wie jskiego.  S ły c h a ć ,  
że b y ł a b y  to m o w a ,  w y g ł o s z o n a  z 0- 
kazii  zam ie rz onyei i  w na jb l iższych 
mies ią cach  ur o czy s t o śc i  w C z a r u c y  
ku czci h e t m a n a  C z a rn ie c k ie g o  w  
z w i ą z k u  z o d no w ie ni em  jego  s a r k o f a ­
gu. Po z o rn i e  w y d a w a ć b y  sie mogło,  
żc te m a t  nie jes t  specjalnie z w i ą z a n y  
z rola w lo ś c i a n s tw a .  Niemniej  j ednak  
zc w zg lę d u  na udz ia ł  w ło ś c ia ń s tw a  w 
odpa rc ia  na ja zdu  sz'wcd'z:k:cgo,  a z w ł a ­
sz c z a  góral i  i knrn iów.  h a s ło :  a rm ja  i 
chłopi  — nabiera  i w  d a n y m  w y p a d k u  
p e w n e j  w y m o w y .  Z tego  p o w o d u  w ł a ­
śnie prze  widy w-any jes t  l iczny  udz ia ł  
w ło śc iań s tw a .  k tóre ,  p r z y b y w a j ą c  na 
u r o c z y s to ś ć  m o g ł o b y  n ie ty lko  w id z ie ć

ch łopska .  Góra le ,  k t ó r y c h  p rz o d k o w ie  
za c z a s ó w  C z a rn ie c k ie g o  bronili  o jc zy­
zny.  mc m ie szk a ją  w  okol icy  C z a r u c y .  
ale u s tóp K a rp a t  i T a t r .  C hłop  polski, 
u ś w ia d o m io n y  o b y w a te l ,  nie t rudni  się 
p i e lg r z y m k a m i  z a w o d o w o ,  a  z w ł a s z ­
cza na  od na w ia n ie  sarkofagów' .  Ale je ­
śli u rz ą d z a j ą c y  tę p l a n o w a n ą  u r o c z y ­
s tość  by l iby  c ie kaw i  u s łyszeć ,  co  m y ­
ślą i czują  chłopi  z okolic C z a r u c y ,  to 
n ie d i  z a p y t a j ą  o to c h ł o p ó w  z pow.  
w ł o s z c z o w s k i e g o  i okol icznych ,  a u- 
s ły sz ą !  T osam o u s ły szą  od ch łopów  i 
na Podhalu i w W i e l k o D O l s c e  i na Kuja­
w ach. A bv uchronić  się od „ u ra z  i u- 
ro sz c z c n "  ch łopa  polsk iego,  t r z e b a b y  
pójść aż tam. guz ie  go  niema, najlepiej  
na Poles ie ,  gdzie to na k a n d y d a t a  B 3 .  
pad ło  więce j  g ło sów ,  niż jes t  P o l e s z u -  
k ó w .

Co pom oże ta ucieczka od r z e c z y w i­
s to śc i?  Kto chce  zjednać dla państw a  
ch łopów  musi w o b ec  ich postulatów  
postąpić uczciw ie .  Nie da s ię  tu nikogo  
oszukać ani nikogo kupić. Co było  na 
w si do kupienia d aw n o znalazło się w  
obozie  sanacyjnym  i w raz  z nim ską­
pało. D ziś cała zdrow a w ieś  polska jest 
w  Stronnictw ie  L udow em , s t ro n n ic ­
twie cz y s t y c h ,  j a s n y c h  intcncyj  i czy­
s ty ch  rak.  C a ła  p r z e p a ś ć  pojęć m o r a l ­
nych  i po l i tyc znych  dzieli je od o toz i !  
s an acy jnego ,  k tó reg o  s z ta n d a r a m i  mo-  
Utfhn mi sa dteiś n a z w i s k a  pp. M ic h a ­
ł ow sk ic h  i P a r y l e w i c z o w ,  r.aczel-

S Z C Z A W M C K A  w o d a  J  Ó  Z R  F I  N  A  
u s u w a  c h r y p k ę  i z a f l a g m i a n l a  w  g ł o w i ą

t iych r e p r e z e n t a n t ó w  i s z a f a r z y  „ s p r a ­
wiedl iwośc i" .  K a ż d y  proc es  k a ż d y  
dzień ods łan ia  p r z e d  ś w i a t e m  stan m c  
r a ln y  tego  obozu.  W y b u c h a j ą  s k a n d a le  
p r z y p a d k o w e ,  k to  zaręczy' ,  jak to b ę ­
dzie w y g lą d a ć ,  g d y  z aczn ą  się one  
u ja w n ia ć  sy s t e m a t y c z n i e ,  g d y  p r z y j ­
dzie kolej  na inne dziedziny'  admini ­
st racj i  do k t ó r y c h  z a p e w n e  mniej  os ­
t rożnie  dob ie r ano  ludzi niż do w y  miar  ii 
sp ra wi edl iw oś c i .  Kto z o b y w a te l i ,  
sz cze rze  i uczoiwie  m y ś l ą c y c h  o p a ń ­
s twie ,  o d w a ż y  się w a l c z y ć  o u t r z y m a ­
nie pr zy  s te rze  lo só w  Polsk i  t ego ro­
dzaju ludz i?

Kto w eźm ie  na siebie odpow iedzia ł- 
ność za dalszy  rozw ój w yp ad k ów , je­
żeli będzie s ię  le k c e w a ż y ć  postulaty  
milionowej m asy  ludu, aby tylko za ­
b ezp ieczyć pozostanie u w ła d zy  „elity*- 
sanacyjnej?

Nie w olno przeciągać struny! Tragt- 
czoc w y p a d k i  os ta tn ich  dni, w  Krze- 
czow icach  i O strow ach  Tulig łowskich,  
poucza ją ile na ws i  g rom adz i  się pa l­
nego  mater ia łu .  T y c h  n irbezpiecz.cn- 
s tw .  nie z a ż e g n a  policja.  Tu trzeba  
zm iany system u, trzeba środków  za ­
radczych głęboko idących, trzeba do u- 
regulowania i napraw y położenia do* 
puścić s iły  rozumne tkw iące  w  masi® 
chłopskiej, zdolnej ao  ładu, porządku  
i karności ale opartych na praw ie spra­
w ied liw ośc i  i w olności.  Gnebienie tych  
czynników , które w  życiu  i polityce  
chłopskiej są zdrow e, nie m oże mieć  
innego skutku jak tylko anarchizowa*  
nie w si. C zy  tego nie widza ci, którzy  
odpowiadają za siłę* spoistość i obron­
ność Daństwa?.

Anglja nie lęka się deficytu
Oświadczenie kanclerza Skarbu w jzb:e 

Gmin, że wzmożony program dozbrojenia wy­
woła deficyt w tegorocznym budżecie, prasa 
przyjęła spokojnie. „Mormng Post” podkreśla, 
że r^ąd postanowił jeszcze bardziej przyspie­
szyć program dozbrojeniowy i przewiduje,  że 
ogolne wydatki na obronę wyniosą około 200 
m.-j. funtów w obecnym roku.

T ra g ic zn y  epilog ekspedycji 
podbiegunowej

Okręty, wysiane na pomoc rosyjskiej 
ekspedycji podbiegunowej natrafiły w za­
toce B eren ta  na łódkę, w której znalezio­
no trupy jed en astu  cz ło n k ó w  ek sp ed ycji. 
Lódź, zagnana przez burzę na petne mo­
rze, btąkata się potem długo, a załoga 
zginęła z zimna i wyczerpania.

Fra n c ja  fo rty fik u je  granicę 
szw ajcarską

Komis j a  w o j s k o w a  s en a t u  p rzy j ę ł a  na 
w ni o se k  sen T a u r i n c s  uc hw a l ę  o p r z e p r o ­
w a d ze n iu  b a d a ń  na d  moż l iwośc i ą  w zn i e ­
s i enia  na  p og ra n i cz u  Szwa jca r j i  linji o -  
b ronne j ,  w z o r o w a n e j  na linji M a g i n o t ‘a.  
Na przy j ęc i e  tej uc hw a ł y  wp łynę ły  a r g u ­
men ty  f a ch o w có w ,  tw ie r dzą cyc h ,  iż w r a -  
z i t  w o jn y  p a ń s t w o  n a pa s t n i c ze  m o g ł o b y  
pokus i ć  się o prze j śc ie  p rzez  t e r y t o r j u m  
S zw a jc a r i i  i z a a t a k o w a n i e  F r a nc j i  od po­
łudnia.
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Co pisze p?oso o Nowosielcach ?
W  KURJERZE W A R S7A W SK IM  czytam y:

„Myś l ą  p r z e w o d n i ą  o lb r z ymi ego  z j a z ­
du ch łop ów  w  No wos i e l ca ch ,  by ło  —  „ s a ­
mi  w ś r ó d  armj i  i s w o ic h !11 B a rd zo  c h a ­
r ak t e ry s t yc z ne  by ły  d w a  m o m en ty ,  n ie j ako 
„ s ł u p y 11 w b i t e  w  g ę s t w i n ę  p o s t u l a t ó w  i 
ż ą a a ń  chłopski ch :  —  „ a r m ja  jes t  na szą  
a rmją ,  bo  z nasze j  krwi i : n asze j  kości  
j es t  u t w o r z o n a 11, t  —  „potrafiliśm y być  
żołn ierzam i, gd y  w y m aga ła  te g o  potrzeba  
w ojenn a, a  tern sam em , jako żołn ierze —  
m am y praw o do  d ecyd ow an ia  o la sach  
O jczyzny".

♦

„W A R SZ A W SK I DZIENNIK N A R O D O ­
W Y " podkreś l a ,  żc choć  u ro czys to śc i  ku 
czci Mi ch a ł a  P yrza  z o r g a n i z o w a ł o  Stron­
n ic two  Ludowe ,  choć  rezo luc j a  d o rę c z o ­
ne gen.  R y d z o w i - ś m ig ł y m u  m a j ą  c h a r a k ­
ter  dek la r ac j i  p r o g r a m o w e j  t egoż  s t r on n i c ­
twa ,  to j e a n a k  są w  nich tony  i p os tu l a ­
ty, k tó r e  nic są  w ł a s no śc i ą  ż adne j  pa r t y ,  
le cz  od p ow iad ają  d ążen iom  i uczuciom  
ca łej m asy  ch łopsk iej, ca łeg o  narodu... 
Ch łop  chce,  by  r z ądy  w Pol sce  by ły  „spra­
w ied liw e" .

„Jeś l i  m a s a  ch łopska ,  jes t  p r z ec iwna  
r z ąd o m  obecnym,  to nie d la t ego,  że r z ądy  
te i J e  pot r af i ł y  jej z a p e w n ić  ma te r i a l ne go  
d ob ro by tu ,  lecz d la t ego  że odsunę ły  ży­
wio ł  społ eczny,  a w ięc  i ch ło p a - g o s p o d a -  
r z a  od udzia łu  nic tylko w  życiu pa ńs t wa ,  
lecz t akże  w  życiu po w ia tu  i gminy. .

M asa ch łopska d om aga ia  się pow rotu  
d o  kraju W in cen teg o  W ito sa , n ie  d la tego , 
ż e  w idzi w  nim sw e g o  p rzeu ó d cę  i obroń­
cę in teresów  ch łopsk ich , lecz  d la tego  prze- 
d ew szystk ie .n , że jak p o w ie d z ia  F ranci­
szek  S iy sz  w  N ow osie lcach : „ W ito s  sam  
um iał i ch łopów  nauczył ob ejm ow ać tro s­
ką n lety lko w ie ś  sw oją  rodzinną a le  całą  
P olskę" .

M ani f e s t ac j e  chłopskie ,  kończy  „ W ar s z .  
Dzień.  N a r o d o w y 11 są  to p rze j awy  p r ą d ó v  , 
n u r tu j ąc ych  w  szeroki ch  m as ac h  l udności  
polskiej ,  a ud e r z a j ą cy c h  w e  wszys tko ,  co 
j e s t  obce  t r adycy j  polskiej . . .

*

„TRY BUN A  ROBOTNICZA" p isze :
„ C a ły  ten obc h ód  by ł  po t ę żn ą  man i f e­

s t a c j ą  po l i tyczną  wsi .  Obecni  na  ma n i f e ­
s t ac j i  r ep r ez en t a nc i  w ład z  zobaczyl i  i d o ­
w iedzie l i  się, co myś lą  i c zego  chcą  ma»y  
chłopskie .  T a m  nie było ani  k r ak o w sk i e go  
w e s e l i , '  „ t . eg j ona l i nc t l "  t a ń ­
ców.  f a m  o tor zymi  poch ód  ch łopów,  zb i ­
tych w  mas i e  na p rzes t r zen i  8 k i l ome t rów,  
g ło śno  żąd a ł  p r z y w ró ce n i a  mu  p r a w  p o ­
l i tycznych i p r a w a  do życia,  T a m  z o b a ­
czono  t w a r d ą  dłoń chłopską ,  z k ió r ą  ż a r ­
t o w a ć  nie wo lno ,  T e  d o b ra n e  przez  s t a ­
r o s tó w  w  sejmie chłopki  nie ma j ą  nic 
w sp ó ln e g o  z w s i ą  r zeczywi s t ą .  T a  p r ze ­
m ó w i ł a  g ło śno ,  z g r o m a d z o n a  m a s o w o  
ubiegł ej  niedziel i  w  pow iec i e  p r z e w o r s k i m 11.

„R obotnik" w y s n u w a  ze z j azdu  w  N o­
w os i e l cac h  n a s t ę pu j ące  wnioski .

—  „Gen.  Rydz Śmigły zobaczy ł  
sam,  j a k  w y g l ą d a  s t o sunek  owe j  w ie l ­
kiej  m a s y  c h ło p ó w - l u d o w c ó w  do za ­
ga dn i eń  o b ro ny  P a ń s t w a  i do a rmj i ;  
m ó g ł  ocenić  na l eżyc ie  w a r t o ś ć  o p o w ie ­
ści  o , a n t y p a ń s t w o w y c h 11 t end enc j ach  
ru chu  l u d o w e g o ;  móg ł  też ocenić  w 
spo só b  w ła śc i w y  w a r t o ś ć  tylolctnich 
p o c zy na ń  „ d y w e r s y j n y c h "  na  wsi ,  p o ­
d e j m o w a n y c h  r az  p o r aź  z r am ien i a  
o b o z u  „ s a n a c y j n e g o 11; rezul t a t y  są, 
oczywi śc i e ,  równe . . .  zeru.  M ógł w resz ­
c ie  ocen ić  tę p raw d ę, że  żądan ia  n o ­
w ych  w y b o ró w , zm iany ordynacji w y­
b orczej, zm iany system u rządzen ia , p o ­
w rotu  W in cen teg o  W ito sa  1 w szystk ich  
em igran tów  brzesk ich  nie stan ow ią  ja­
k ie g o ś  „w ym ysłu"  tak  zw . p rzy w ó d ­
c ó w  partyjnych, ty lk o  p raw d ziw ą  w o lę  
tn asr .

*

„G oniec W arszaw sk i"  pisze,  że p r ze ­
b i eg  u roczys to śc i  w  N owo s i e l cach  w y ­
w arł w  k o lach  po lityczn ych  w ie lk ie  w ra­
żen ie .

„Jednolita  p o sta w a  1 karność 150 
ty s . m a s ch łopsk iej —  czytam y dalej —  
m iała  sw ą  w yraźn ą  w v m o w ę —  w  
zw iązk u  z czem  m ów i się o  m ożliw ośc i 
p ew n ej rew izji p o g lą d ó w  w  k ierow n i­
czych  kołach  sanacji na sytuację w e-  
w n ętrzn o -p o lityczn ą  w  P olsce."

*
Z ja zd  by ł  zdan i e m „ N a sz eg o  P r z e g l ą ­

d u 11 o r g a n u  s j on i s t ycznego —  swo i s t ą  
„A lba Julia* Stronnictw a L ud ow ego . ( W  
Alba  Ju l i a  o dby ł a  się w ie lka  de mo ns t r a c j a  
rum uńskiego s t r o n n i c t w a  ch łopsk iego na 
r zecz  do pus zcz en i a  do w ład zy  M an ju  i j ego 
s t r o n n i c t w a ) .

—  „Była  to —  cz y t a my  w  końcu  - -  
r ów n ież  od p ow ie d ź  na o s t a tn i e  p r z em ó ­
wienie  i w yd a rz e n i a  w Polsce,  a  w ob ec  
udziału od 120,000 do 150.000 ch łop ów , 
o d po w ie dź  ta zos t a ł a  p o p a r t a  na leży tą  cy­
frą,  k tó r a  musi  po c i ą gn ą ć  za so bą  k onse­
kw encje pol i t yczne" .  —

*

„D ziennik  N arodow y" uw aża ,  że m an i ­
f e s t ac j a  ta  by ł a  do w o d em  po tęgi  z o r g a ­
n i zowanej ,  k tór e j  nic p o t r ze b a  u z a s a ­
dniać ,  ani  p r zek ony w ać .

—  „ T r z e b a  sobi e ja sno  zdać  s p r a w ę  —  
a rg um en tu j e  dalej  p i smo  —  że „chłop  jest 
potęgą" ; a le  nie m ożn a  popetnić starego  
błędu —  kończy ć  s t ówami :  „i b a s t a ! 11.

Dop ie ro  zesta w ien ie  tycn  zasad n iczych  
elem en tów  ch łopa, przem ysłu i armji —  
tej o s t a tni e j  z a r ó w n o  w znaczen iu  synt ezy 
wszys tk i ch  twór czy ch  sił spo ł ecznych ,  jak  

św ia do m ie  ku ob ron i e  Rzeczypospo l i t e j  
k i e r ow ane j  wol i  —  dop i e ro  suma  tych sił 
pozwo l i  po s t aw ić  bezape l a cy j ne  tw ie rd z e ­
nie: :  chłop, p rzem ysł 1 a im ja  —  to  p o ięg a  
R zeczyposp olitej i basta".

*.

P  K osk ow sk i podnos i  w  „Kur. W arsz."
p o zy ty w n e  u s to su n k o w an ie  się ch łopa  do 
ha s ł a  ob ron y  na ro dow e j :

—  „Ż ad en  gen ju sz  nie móg ł by  zdz ia łać  
t ego,  żeoy  na  jego  we zwa n i e ,  d la  uczcze ­
nia znane j  tylko dzi c jop i som osob is t ości  
h i s toryczne j ,  śc iągnęło  na  u ro czys to ść  aż 
150 tys ięcy włośc i an .  Musi  p rze to  być  
w ś r ó d  m as y  chłopskiej ,  cona jmn ie j  w M a -  
łopolsce,  od p ow ied n ie  w yrob ien ie  p o litycz­
ne i odp ow ied n i nastrój patrjotyczny. I 
to w ła śn i e  ma  donios łość  n iepospol i tą ,  że 
t ak  o lb r zymia  ilość ucze s t n ik ów  chłopskich 
zna l az ł a  się w Nowos i e l cach  nie pod  p a r ­
ciem hase ł  k l a sowych ,  lecz b y  zaznaczyć  
s w ą  cześć  d la  t r adycyj  na rod ow e j ,  swe  
dążnośc i  o g ó l n o - n a r o d o w c  i wyn ika j ąc e  
s t ąd  sw e praw o do czynneg o  udz ia łu w  
polskiem  życiu o b yw ate lsk icm 11. —

•

W  „GLOSIE NARODU" czy t amy :
—  „Z sy m p a t i ą  ś l edz imy p rze b i eg  u r o ­

czys tośc i  w  Now os ' e l c a ch ,  t akże  m y - w s z y ­
scy, k tó rzy  p r z yk ł a d am y  wie lką  w a g ę  qg 
p o z y ty w n e g o  s t o su nk u  m a s  w ło ś : i ań sk i ch  
do p a ń s t w a .  Były b o w i e m  chwile,  gdy  się 
m o ż n a  było ob aw iać ,  że n ęd za  wsi  i zn ane  
po li tyczne  wyda rzen i a ,  p c h n ą  obję-.  
cia n i cp j t l j o t y cz n y ęh r' ; J ^ ł t ó . ^ ^ ^ i ; ,

Man i f e s t ac j a  nowwsielecka dowodz i ,  że 
w ie ś  pr zyzwyci ęży la  sw o je  rozgo ryczen ie  
i że się p r z yzna j e  do swo ich  ob yw a te l s k i c h  
i pa t r j o t yc zny ch  o b o w ią z k ó w .

Aic nie na l eży zapom in ać ,  że w  t r akcie  
tych u roczys to śc i  z a szed ł  znamie nn y  i ncy­
dent . . .  Oto de l egac j a  m a s  ch łopski ch  zo r ­
g an i z o w a n y c h  w S. L. w rę cz y ł a  gen.  Ry-  
dz ow i -S m ig ł em u  r ezolucje  pol i tyczne ,  k tó ­
rych  t r e ść  wc zo ra j  podal i śmy,  k tór e  więc  
na szy m czyt e ln ikom są  już znane .

M o ż n a  je s c h a r a k t e r y z o w a ć  k ró tko  j a ­
ko  —  postu l a ty ,  od  k tó ry ch  w ieś  uzal eżn ia  
s w o ją  ści s łą w sp ó łp r a c ę  z r z ą d e m  p a ń ­
s t wa .

Gyn.  Ry dz - Śm ig ły  p r zy j ą ł  je. Z n acz y  
to,  że je chce  r o z p a t r y w a ć  z d o b r ą  wolą.

W s z y s c y  dob rzy  o b y w a te l e  p a ń s t w a  
m o g ą  t e r az  tylko życzen ie  wyraz i ć ,  by Ge ­
ne ra lny  In s pek to r  Sił Zb ro jn y ch  zechci ał  
z rozumieć ,  żc z a w a r t e  w  tych r ezo luc j ach  
myśl i  są myś l ami  całej  wsi  i że ich —  
z w ła s zcz a  w  o b e c n y m  czas i e  —  l ek cy wa -  
t y ć  nie należy.

P rzez  w ie ś  p r z e w a la j ą  się sp r zeczne  
t endencj e .  W ia d o m o ,  że n a w e t  komun izm 
p róbu j e  się w  niej zagn ieźdz ić .  Fe rmen t ,  
k tóry  s t ą d  się rodzi ,  m o ż n a  u spoko i ć  i 
z l i k wi d ow ać  tylko za  cenę  spe łn i en i a  z d ro ­
w ych  p o s t u l a t ó w  w łoś c i ańs tw a t  które,  
w sk az u j ą c  n a  sw o ją  siłę l iczebną,  chce 
brać udzi ał  w  życiu p a ń s t w o w e m ,  lecz bez  
po ś r edn ikó w,  k tó rych  się mu  —  zresz tą
bez sku t eczn i e  —  p r ób u j e  na r zu c ać . "  —

•
W  „D epeszy"  w  artykule p.t M ichał 

P yrz I W in cen ty  W ito s  czyt amy :
T r z e b a  się na  chwi lę  wg łęb i ć  w  ow o  

przeżyc i e  nowos ie l eck i e ,  aby o g a r n ą ć  i n a ­
leżycie ocenić  j ego  znaczeni e.

Oto nikła,  z p r zed  w ie k ó w  p r z e c h o w a ­
na za p i s ka  k ron i ka r ska ,  d o t yc zą ca  d r o b n e ­
go w y p a d k u  dz i e jowego ,  s t aje  się b o d ź ­
cem p ow sz e c h n e g o  uni es ieni a  w ś r ó d  mas y  
chłopskie j .  L oka lny  mi t  udzie l a  się ś w i a ­
domośc i  ogó łu ,  o ży w ia  t ę t nem podni e t  
bez poś r edn i ch ,  sp r z ęga  się w relację  z na j -  
ak tua ln ie j szeml  dąże n i ami  chwil i  i w rasta  
w  nieodparty  czyn  p o lityczn y. A za rz e ­
w iem jego  jes t  myśl ,  pa ł a j ą ca  w w y o b r a ź ­
ni idea,  sp r z ę g a j ą c a  g r up y  o byw a te l i  w 
o r gan i z ac j e  o celach,  k tór e s łużą u d o s k o ­
na leniu t ypu  całości ,  t ypu  życia .  Cze rn i e  
w o b e c  t ak  po t ę żne go  z j a w i s ka  jes t  św ie r -

golenie  o pa r t j a ch  i pa r t y jn i c twie ,  skoro te 
w ła śn i e  sp on i e wi e r a ne  po jęc i a  s t a j ą  się 
dźw ign i ą  p r ą d ó w  od r odzcńczych .

Chłopski  po ch ó d  na  Nowos i e l ce  parł  
ku  p r ze łomowi  ponu re j  r z eczywi s tośc i ,  w 
imię r enesa nsu  uczc iwych  u r ządzeń  p a ń ­
s tw o w y ch .  I był  wyk ład n ik i em dążen i a  
nie tylko m as  l udowych ,  lecz także  w yra­
zem  p rzek oob a  i  p ragnień  pow szech n ych .

. •
W  tym s a m v m  numer ze  „ D ep es zy "  w  

art .  p.t.  Z god a  i pacyfikacja  p rzed ew szyst-  
kiem  —  zna j du j e my  takie  ust ępy:

„T ak i  kl imat ,  j a k  obecn ie  w  Polsce,  
gdzie  cate ma sy  ludności ,  zw ła s zcz a  ch łop ­
skiej,  są odsun i ę t e  od  w p ł y w ó w  na p a ń ­
s two  i rządy,  nie spr zy j a  in i cja tywie p r y ­
wa tne j ,  r en to wno śc i  produkcj i  i handlu,  
z a r o b k o w a n iu  i do r ab i a n iu  się, a z a t em 
nie p r z y s p a r za  co raz  więcej  p ieni ędzy o b y ­
w a te lom  i p ań s t w u .  Stan  taki  o s ł ab i a  
o b r o n n o ś ć  na sze go  k ra ju  i n a r a ż a  na s  na 
n i ebezp i eczeńs two  u t r a ty  s amodz i e lnośc i " .

Dale j  czy tamy :
—  „Je dny m z t a k :ch za sad n i czy ch  w a ­

r u nk ów  dla u spoko j en i a  k ra ju  jes t  zg odn a  
w s p ó łp r a c a  wie lki ch o d ł a m ó w  ludności ,  
z w ła s zcz a  ch łopów,  z ob oze m r zą dzącym.  
Ma m y  tu na myśli  s t r on n i c tw o  l udowe,  to, 
k tór e dziś  wy ka zu j e  na j w ięk sz ą  ży w o tn ość  
i k tór e  w  r z ąd ac h  Polski  pow in no  mieć 
odp ow ied n i  udział" .

A dalej :
—  „Nie w y o b r a ż a m y  sobie,  aby  bez  

t ak  w ie lk iego s t r o n n i c t w a  chłopskiego,  
k tó r ego  p r z y w ó d c ą  jes t  Wi n ce n t y  Witos ,  
m ożn a  było u t r z ym ać  spokój  w  kraju,  i 
u s t a b i l i zo wa ć  s t osunki ,  t ak  kon ieczne  dla 
p rodukc j i  i hand lu .  Ch łop  p i a s tow y  p o w i ­
nien być  naj l iczn ie js zym ko nsu me n te m 
produkcj i  i handlu ,  a s t anie  się nim tylko 
w tedy ,  jeżeli będzi e  św ia do m  sw eg o  po ­
wo łan ia .  I d l a t ego  w  interesie  p r zemysłu  i 
handlu  na jba rdz i e j  leży, aby  za  wsze lką  
cenę j akn a j p r ę dze j  d o p r o w a d z i ć  do zgody  
obozu  r z ąd z ą c e g o  z sze rok iemi  mas am i  
l udności  wiejskiej ,  zw ła s zcz a  będące j  pod  
w p ły w em  W in c e n t e g o  W i t o s a .  Dopók i  to 
nie nas t ąp i ,  o  u spoko j en iu  i pacyf ikacj i  w 
k ra ju  nie może  być  mo w y ,  a z a t e m i o 
s ze r s zym roz w o ju  produkc j i  i handlu,  a w 
ko nsekw enc j i  i o  w iększe j  ilości pieni ędzy 
w  ska rb i e  p a ń s t w a  i w ś r ó d  obywate l i .

Jw* cfll°pów *
pom , t7.fye7.i-i dt t łgo -nic moż  • • •  łWHastrofa 
j e s t  p e w n a .  Mu sż ą  się więc  znaTtżĆ po je­
dnej  i po d rugi ej  s t ronie  ludzie,  którzy b ę ­
dą  w  s t anie  d o p r o w a d z i ć  do t ego  na jw ię k ­
szego  i na jba r dz i e j  u p r ag n i on eg o  w y d a ­
rzenia ,  jak iem będz i e  r ozszer zen ie  p o d ­
s t aw y  ciał u s t a w o d a w c z y c h  przez  zmianę  
o rd ynac j i  wyborcze j ,  tak.  aby  ludność  
ch łopska  mia ł a  o d p o w i e d n ą  l iczbę swych  
p r zeds t awic i e l i  w  pa r l am en c i e  i rządzi e.  
T o  jes t  d roga ,  po które j  będz i e  b iegło ko ­
ło his tor j i  w  Polsce .  N a jp i e r w  to się musi  
s tać,  a po t em inne od ł am y  ludności  o t r z y ­
ma ją  na l eżny  im udzi a ł  w  p a ń s t w i e "  —

•

„MAŁY DZIENNIK" o m a w ia j ą c  manfe -  
s t ac ję  w  N ow os i e l c ach  w ar t .  ws t ęp ny m 
pisze:

„ W ś r ó d  in t e l i gencko -  mieszczańsk ich  
sp o r ów  czem jes t  dzis ie j sza  Po l s ka  i j a -  
kiemi d r og am i  w inna  iść ku lepszej  p r z y ­
szłości  —  n i e sp od z i e wa n ie  d la  b a rd z o  w ic ­
iu zabrał g ło s  lud polsk i, p izem ów iła  
chłopska w ieś . W  okresie Z ielon ych  ś w ia ­
tek w  całym kra ju  odby ły  się w n a j w ię k ­
szym p o rz ąd k u  l iczne w iece  l u d o w c ó w  z 
udz i a ł em —  j ak  ob l i c za ją  —  oko ło  mi l j ona  
ludzi .  Wie ce  te były p oś w ię co n e  sytuacj i  
w ew nę t r zn o - po l i t yc zn e j  i kończyły się u- 
chw a len i em  rczolucyj  d o m a g a j ą c y c h  się 
z a sa dn i czy ch  zmian. . .  W  ub ieg ły  za ś  p o ­
n i edz i a ł ek  we  ws i  N o w o sie lca ch  w  pow . 
przew orskiir., o db y ł a  się u rocz ys to ś ć  p o ­
święcen i a  p a m i ą t k o w e g o  kopc a  ku czci 
c h ł o p a - b o h a t e r a  M ic na ł a  P y r z a  z udz ia ł em 
Ge n e r a l n eg o  In s p ek to r a  Sił Z b ro jnych  R. 
P.  gen.  R yd za -Ś m ig ł e go  i w o j sk a ,  k tór ą 
pop rzedz i ł  o lbr zymi  wiec  chłopski  w  j ed ­
nej ze wsi  s ą s i edn ich  i u ch w alen ie  p o li­
tyczn ych  rezulucyj, dziś szerok o  znanych  
w  caiej P o lsce .

Chłop  polski  p r ze m ów i ł  tu z go dn oś c i ą  
i s ta n o w czo śc ią , jak p raw d ziw y  g o sp o ­
darz kraju, który „żyw i 1 b ro n i " .  Z a m a n i ­
f e s tow a ł  w y raź n i e  swó j  pa r t j o ty zm,  p r zy ­
w iąz an i e  do Ma tk i  Ojczyzny i w ła sn eg o  
p a ń s t w a  o r az  um . ł ow an ie  siły zbrojnej ,  
s to jącej  na s t r a ż y  n iepod l eg ło śc i  Rzeczy ­
pospol i t ej .  Ale j ed nocz eśn i e  chłopi ,  ucze­
stnicy w span i a ł e j  u roczys tośc i ,  o ś w i a d c z a ­
j ą c  g o to w o ś ć  s ł użen ia  p a ń s t w u  p r ac ą  s w ą  
i w  r az i e p o t r z e b y  k rw ią ,  w  rezoluc j ach ,  
do r ęczonych  N acz e ln em u  W o d z o w i ,  p od ­
kreślili m ocno, ż e  ao tn agają  się rzeczy w i­

s teg o  udziału  w  życiu  p ań stw a , że  w inny  
się sk oń czyć n ieogran iczon e rządy b iuro­
kracji, że k w ietn iow a  K onstytucja w inna  
ulec zm ianom , w  całym  zaś kraju, na p od ­
sta w ie  in^ej niż o b ow iązu jące  ob ecn ie  or­
dynacje w yb orcze , —  od b yć się w yb ory  
parlam entarne i sam orząd ow e... W szy stk o  
to , zdaniem  ch łopów  polskich , jest k on ie­
czne w łaśn ie  ze  w zg lęd u  na p otrzebę  
zw ięk szen ia  obronn ości pań stw a ...

*

„OBRONA LUDU" w a r tyku le  w s t ę p ­
nym pod  tytułem:  P od znakiem  N o w o sie -  
lec, zam ieszcza  p on iższe  u w ag i:

.Osob l iwe  w a r u nk i  na s zego  życia  s p r a ­
wiły,  żc u roczys to ść  ta  p r z ek roczy ł a  z na ­
cznie r am y  reg jona lne ,  z g r om a dz i ł a  nie­
spotykan e w pr os t  d o t ą d  za s t ęp y  ludności  
wiejskiej  i s t ała  się w ielką m anifestacją  p o ­
lityczną. Z zak łopo t an i em,  niezr ęcznie  o-  
pusz.czając pewne ,  na jba rdz i e j  isto tne fak ­
ty, pisze o tem p ra s a  r z ąd ow a .  Nic mn,.e 
j ed na k  uk ryć  tego.  że 200 ty s ięcy  ch łopów,  
z g ro m a dz o ny ch  z wiciu po w ia t ów ,  d e m o n ­
s t row a ło  przy tej sposo bn ośc i  na rzecz in­
n ego , o  w ielkim  h istorycznym  n azw isku  
chłopa, który w 206 lat  po czynie  Wójta 
w Nowos i e l cach ,  zw iąz a ł  j ako  szef r z ądu  
o b r o ny  na ro d o w e j  n" z a w sz e  swe  n a z w i s ­
ko z najw span ia lszym  czynem  odrodzone­
g o  narodu, z „cudem  nad W isłą"  w  pa­
m iętnym  1920 roku!

Dalej  czyt amy :
T y m c z a s e m  dzięki  temu,  żc u roczy ­

s tość  now os i e l ccką  o rg an i zo wa l i  p r ze -  
d ew szy s t k i c m sam i chłopi, a nic z a w o d o ­
wi „ sp ece "  od różnych  p r o p a g a n d  „czynu  
po l sk i eg o11 —  w y p a d ł a  ona  t ak  im ponują­
co i t ak  z a r aze m pokrzep iająco  pod w zg lę ­
dem i deowym!  W  czasach  zan iku  w sze l ­
kiej is totnej  of i arnośc i  ideowej ,  ci „ zm n-  
t c r j a l i zowan i "  chłopi  —  sami,  bez żad nych  
zachę t  i... su bw encyj w zn os zą  kopiec  s w e ­
mu ooha t e rowi ,  Uroc zys t o ść  t ego ods ło ­
nięcia w iążą  św ia d om ie  z udz ia ł em w o js­
ka, j ako  symbo lu  n i ezawi s lo wo śc i  i siły 
p a ń s t w ow e j .  I do n a jw y ższeg o  d ostojn ika  
t ego w o j s k a  o d n o s z ą  się r ó w no cze śn i e  z 
na leżną  jego  wys ok i em u  u rzędow i  czcią  i 
z a r az em  z g ł ę bo ką  u fnością , żc ten, jak na 
jego rolę a rb i t r a  p rzys ta ło ,  p rzyłoży rękę 
do pom yś lne go  roz w ią za n i a  n ajw ażn iej­
szej spraw y, k tó ra  dzisa j  o p a n o w a ł a  u m y ­
sły wie lo in i l jonowc j  mas y  chłopskie j  w 
Polsce,  ai'‘k tór ą  jest :  u m ożliw ien ie  W in cen ­
t o ^ !  W ito so w i dalszej jego  pracy w kraju 
„na ch w alę  O jczyzny \ p o ży tek 1 ludu"...

W ia d o m o  nie od dzisiaj ,  żc z l i kwido ­
wa n ie  t. zw.  s p r a w y  b rzesk i e j  przez  pełną  
am nestję po lityczn ą d la W in cen tego  W ito ­
sa i jeg o  tow a rzy szy  jest żądan iem  tych  
w szystk ich  ż y w io łó w  w sp o łeczeń stw ie , 
które zrozum ieją, że  w  chw ili tak ciężkiej 
i trudnej, jaką P o lsk a  d ziś p rzeżyw a, trak­
tow an ie  tej sp raw y w  czy sto  form alistycz-  
nej p łaszczyźn ie  jest w ielk im  błędem . Mie j ­
my nadzie ję ,  żc b ł ąd  ten obecn i e  s zybko  
zos t an i e  napraw iony. Ufajmy  na  równi  z 
z g r o m ad z on em i  w N owo s i e l cach  masami ,  
że w ażk i e  i rozstrzyga jące  w tej sp r aw i e  
s ł owo  padnę  z ust  G eneralnego Inspektora  
Sil Z brojnych!"

Proces o zajścia w N  ńs u
ro zp o czn ie  się niebawem

W k r ó t c e  rozpoczn i e  się s ze r eg  p r oc e ­
sów  p rzec iw  w in ny m  udz ia łu  w  roz r u ­
chach  an ty ży d o w sk i ch  w M i ń s k u -M a z o -  
wieckim.

P e w n a  g r u p a  o s k a r ż o n y c h  o d p o w i a d a ć  
będz i e  p r zed  S ąd em  S t a ro śc i ń s k im  w  Mi ń ­
sku.

Są  to o soby ,  k tó ry m ak ty  o s k a r że n i a  
z a r z uc a j ą  z ak łócen ie  spoko ju  publ i cznego ,  
udzia ł  w  b o jk o t ac h  i nap aśc i ach .

P o z a t e m  p rzed  S ąd em  O k r ę g o w y m  w 
W a r s z a w i e ,  za  udzi a t  w  grupi e ,  z o rg e ^ i -  
zo w an c j  w  celu d o k o n a n i a  po dp a l e n i a  d o ­
mo s tw  żyd owsk i ch ,  o d p o w i a d a ć  będzi e  14 
osób.

J a k o  o sk a rżen i  w y mie n i an i  są m. in.. 
J ózet  Kinicz ( s t a ł  na czele g r u p y ) ,  M a r j a n  
Św ię tochow sk i ,  Kaz imierz  Budek ,  Czes ł aw  
Ol szewski ,  Jan  Kamińsk i  i Józef  Kulaj ,  o -  
r a z  n ie j aka  He lena  K a m a s z c w s k a .

J a k o  p o sz k o d o w a n i  i ś w ia d k o w ie  w  
s p r a w i e  za j ś ć  w  Mi ńsk u  w y s t ę pu j ą :  B o ­
ruch i Ita Rozcnblu tnowie ,  r odz i na  R oze n -  
b l a t ów ,  A b ra m  D aw id ow ic z ,  E s t e r a  Go l-  
sztaji i ,  A ron  Kałucki ,  Su ra  T y ku l s ka ,  r o ­
dz ina  B o ru ch a  Ury no wic z ,  A b r a m  Go ld-  
s z t a jn  i inni.

O gó ł em  zos t a ło  p o s t a w i o n y c h  w  s t an  
o s k a r ż e n i a  42 o soby .

ś l e d z t w o  w  s p r a w i e  g ło ś nych  za j ś ć  w  
M iń sk u -M az o w i ec k im  s p o c z y w a  w  r ęku  
s ędz i ego  ś l edcz ego  do s p r a w  szczegó lne ­
go  znaczen i a ,  p. Kleiner ta .

Porfird WINCENTEGO WITOSA w Każdym domu!
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P o k ł o s i e  as p o k ł o s i a ?
(C i ą g  da l s zy )

Jeżel i  k to ś  chc ia łby  us t al i ć  silę S t r o n ­
n i c twa  L u d o w e g o  na po d s t aw ie  ilości, b i o ­
rące en udzia ł  w święci e l udowem,  by łby  
w g ru by m  błędzie.  Nie w mn ie j s zym b ł ę ­
dzie znal az łby  się ten, co ten udzia ł  t łu­
macz y łby  zwyczaju:} pa r ad ą ,  lub chęcią 
p o k a z a n i a  się , ,po s t a rym zwyc za j u" .

iY'prawdzie ilość ch łopów,  nie chcących  
za  żadną  cenę opuśc i ć  domu  i ws i  nies ły­
chanie  znuflaia,  a lP  za to przysz ły  inne 
p r ze szkody ,  które  og r om ne j  ilości ch łopów 
nie pozwol i ł y się r u szyć  z. domu .  P o m i n ą ­
wszy  już policję,  no tu j ącą  skr zę tni e  d o t ąd  
wszy s tk i ch  pode j r zanych ,  ileż to w każde j  
ws i  zna jdu j e  się r odzin chłopskich,  dla  
których m usi w ystarczyć  jedn a para b u ­
tów , a k tó rym z ku p ionego  za lepszych 
cza sów,  zos t a ł  kołnierz  i pół kopy łat.  z 
którymi chłopi  mimo swej  nędzy  obnosi ć  
się ws ty dz ą .  Flardzo częs to o wyjśc iu z 
domu  decydu je  kilka groszy,  które  t rzeba 
zapłacić.  p r zPwożnyręwi ,  jeżeli święto  m i a ­
ło sip odby ć  po drugi ej  s t runie  rzeki.  
Z n a m  wiele  wypadków '  go r l iwych  t a r g ó w  
o tT grosze1 we wydatki* G d y b y  nie te 
przesz  kotły. byłofey ucze s t n ików kilka r a ­
zy więcej .

PO  CO CHŁOPI PRZYBYLI NA ŚW IĘTO  
LUDOW E?

Z w y ją tk i em niewielkiej  l i czby dzieci,  
udzia ł  w święcie  l udow em wzięli  'u św ia ­
dom ien i ob yw ate le , tak m ężczyźn i, jak i 
kobiety . Zgodn ie  z wezwtiiniem swo ich  
w ła dz  pa r t y jnych  przyszl i ,  by policzyć s i­
ły  i p ow ziąć  p ew n e p ostan ow ien ia , które 
on i traktują, jako przykazanie. Zna mien -  
nem beło.  że wielu ucze s tn ików u r oc zy ­
stości  wzięło sobi e posi łek na kilka dni,  
sp o r U i fw a i ae  się, że na spełnienie  swo ich  
żądań w y p ad n i e  dłużej  poczekać .

O żąt łaui . ich i p og l ąd ac h  ehinpóyv, mó-  
wil> nie tylu uchwa ły ,  t r an sp a re n ty ,  p r ze ­
mówien i a .  ilp. w ykrzykniki, k tó rych  mę,  no ­
towal i  ani p rzeds t awic i e l e  w ładzy ,  ani 
s p r a w o z d a w c y .  Pie rws i  nie ma j ą  się czcili 
p- .-liwaliij drucfey obev.  nją się k on f i s ka ­
tę niechybnej ' .  T e w ykrzykniki nie za w sze  
kulturalne i u chw ytne, najw ięcej jednak  
oddają rzeczyw isto ść , m alując sw ój sto su ­
nek do reżimu, prostą i n iew yszu k an ą  for­
m ą.

Słusznie  z a u w a ż a  dziennik lwowsk i ,  że 
św ię to  lu d ow e z m iljonem  zm o b ilizo w a ­
nych u czestn ików , n ,e byio  ostatn im  w y ­
razem  akcji, raczej etapem , zachęcającym  
do d alszych , śm ielszych  w y stęp ó w . Nie 
można  oczywiśc i e  ż ąd ać  od niego,  jak  so ­
bie te w ys t ępy  w y o b ra ża ,  bo to już należy
do kogo  innego.

Za od p o w ie d ź  m ogą  posłużyć,  < hoeby 
r a s t ę pu i ą ee .  a nie da jące  się z ap rzeczyć  
fakty.  Nie t ak  d a w n o  temu,  t r udno  było 
ztrbrae n aw e t  kilku c h ł o pó w  razem.  Ci zaś.  
co się zt-s/li, a lbp się po cichu cofali  za 
drżel i ,  a lbo też siedzieli ,  j ak t rusie,  pa -  
I r ząc  ze s t raci łem na twa rz  komisa r za ,  lub 
o bs e r w u j ą ?  ( pilnie k a ż d y  ruch pol ic janta .  
Dzi ś  schodzi  się ich dziesią tk i tysięcy , m i­
ną kom isarza wcale  się nie za jmują ,  nie- 
t\'lki> spokojnie ,  j ak  t rusie nie s ed / ą ,  ale 
piętnują, co im się nie pocłoba, a za ch o w u ­
jąc się god n ie  i po ob yw atelsk u , potrafi;} 
niertlz, kogo należy do po r ząd ku  p r z y w o ­
ła® Dawnie j  nic mogl i  się zdoby ć  na la- 
tygę  do drugi e j  wsi,  teraz idą do pow iatu , 
od d a lo n eg o  o dziesią tk i kilom etrów , a nie 
z a w a h a j ą  się ani chwil i1, k iedyby wypad ło  
o dw ie d z i ć  W a r s z a w ę .  W t e n c z a s  ruszą  i ci, 
co boso  i bez. koszul i  zmuszeni  siedzieć 
za piećem!

t) Chłopi #  pochodzie  w .Nowosielcach. 2 ) Gru pa dziewcząt .  - -  2 ) T łum y ko lo  kościo ła  w o c z e k iw a n iu  na dclitadę.  4 ) H istoryczny kośció ł
w Nowos ie l ca c h .

Nic t ak  d a w n o  temu,  jak pos tu l a t ami  
w iecu j ą cyc h  ch łop ów  gal i cyjskich  było 
znies ienie r e w iz o r ó w  byd ła ,  z an i echan ie  
ko l czy ko wa n i a  św iń  i r óżne  d rob i azg i .  Po -  
iem za ś  wspó lne  mod l i twy  do w ładz,  ni­
g d y  nie w ys łuc han e

Dzi ś  nietylko,  że to przez  myśl  ż ad ne ­
mu chłopu nie przechodz i ,  ale ceny zboża ,  
bydła ,  czy innych p r o d u k t ó w  rolnych,  nie 
są  już naczelnym  postu latem . T o  się u w a ­
ża za  zupełn ie naturalne, a  żąd an ia  idą 
znaczn ie dalej i to  co  dzień  dalej. —  Są 
one t ak  znane ,  że o nich nie po t r zebu j ę  
mówić!  Z a a n g a ż o w a n e  pomiędzy  nimi z o ­
stały nietylko ka w a ł e k  ch ł eba  i z a p ł a t a  za 
pracę,  ale s t an ow i s ko  społ eczne ,  honor ,  
p r a w o  i amb i c j a  ty l ek ro tn i e  i t ak  ciężko 
dotkni ę t a .

Nikt nie może  zaprzeczyć ,  że s zczegó l ­
nie w cza s ach  os t a tni ch ,  b a r dz o  wiele się 
na ko rzyść  ch łopów zmieniło.  P oza g łę b o ­
ko sięg a ją cą  św iad om u ścią  ch łop i są  jed ­
nolici, jak mur. ż a d n e  d yw ersje  n ie mają 
tam  przystępu.

Sami  za ś  s an a t o r zy  swo im p o s t ę p o w a ­
niem s t a r em i św ieżem przekonal i  ich, że 
wsze lki e  p ro śby  są g rochem,  rz.ucanym na 
ścianę,  a d a w a n e  obi e tn i ce  zw ycz a jn ym 
wyb ieg iem,  jeśli nic o szu s t we m.  Nic więc 
dz iwnego ,  że tacy chłopi ,  t ak  w masie,  jak 
i po j edynczo  zac ina j ąc  się, po w ta r z a j ą :  
Nam żadnej łaski od n ik ogo  nie trzeba. 
Nie jesteśm y sługam i, ani żebrakam i, b y ­
śm y prosili o  jałm użnę. W ołam y o praw o  
i dostać je m usim y.

Jedno już d z iś  m ożna u w ażać za  p ew ­
ne: królew sk i szczep  p ia stow y  żebrakiem
H M M H H H H R n n a )

„ M y  żądam y W itosa!“
Rzecz dziwna, jak prasa sanacyjna nie chce 

widzieć prawdy. Dostrzegają komara, a nie 
widzą słonia. Notują każdą drobnosikę, ważną 
z sanacyjnego punktu widzenia, a milczą o 
fakcie tak zasadniczym, jak nieubłagana po­
stawa ludu wooec sanacji.

Komentarze pism sanacyjnych są przeważ­
nie przewrotne i naiwne. Podkreślają sympatje 
ludu dla armji, jakby to była nowość,

„Czas" tak pisze:
„C ó ż  z n a c z ą  p r z e m i ja ją c e  n a s t ro je  

p o l i t y c z n e  w o b ec  ' ka p i ta ln e g o  fa k tu ,  
k t ó r y  s ię  ir Now o s ie lca ch  u ja w n i ł ,  ż e  
ch łop  p o ls k i ,  ten  ch ło p  c h o d z ą c y  s e n ­
n ie  za  s w y m  p łu g ie m ,  te n  ch łop ,  k tó r e ­
g o  z d a w a ło b y  s ię  n ic  p o z a  je g o  z a g r o d ą  
nie  o b c h o d z i ,  ż e  le n  w ła śn ie  c h ło p  j e s t  
z d o l n y  d o  p a tr io ty  c z n e g o  p o r y w u ,  ż e  
te g o  c h łopa  w id o k  o d d z ia łó w  w o j s k o ­
w y c h  r e p r e z e n tu j ą c y c h  p o tę g ę  je g o  
p a ń s tw a  w p ra w ia  w  r a d o s n y  e n tu z ja z m ,  
ż e  a k la m u ją c  t e  o d d z i a ły  tm n  s a m e m  
w o b e c  ca łe j  P o ls k i  w ola , ż e  c h c e  dla  
n ie j  p r a c o w a ć  ta k ,  b y  „iv ko śc ia c h  t r z e ­
s z c z a ło ".
Cóż to za odkrywanie Ameryki! Konserwa­

tystom dopiero w Nowosielcach „ujawnił się“ 
fakt, że chłopi są patrjotami? Cala Polska wie 
o tern oddawna i widziała dowody patrjotyz- 
mu luau

J E D E N  PIERŚCIEŃ JEST Z Ł O T Y ,

dragi ty lko . lekko pozłaedny. 
Nupozór są obydwa podobne, *1# 
przecież nie oto ch od zi—różnica  
tkw i w w artości.T ak .samo jest  
z K a w ą  S ł o d o w ą  K n e l p p a t  
w artość jej tkw i w jądrze—dzię- j 
kl któremu różni się  ona zasady  
nlczo od palonego jęczm ienia,- 
D latego tylko

Kawa 
Słodowa Kneippa

I naiwne i nawet trochę oburzające są takie 
pochwały pism sanacyjnych.

Jedynie sprawozdawca (czy sprawozdaw­
czym?) ,Stówa'’ pisze otwarcie i szczerze:

„D efilada  p r z c i l  k o p c e m ,  to  b y ł  p o -  
k a z  (Iwach  sil:  Z  je d n e j  s t r o n y  k a rn e ,  
z w a r t e  s z e r e g i  w o jsk a ,  p r z c la ta ją c e  
e s k a d r y  s a m o lo tó w  / d r u ż y n y  ta n k ó w  z 
d ru g ie j  n ie z l i c zo n e  m a s y  r o z p o l i t y k o w a ­
n y c h  e ld o p o w ,  k t ó r z y  sz l i  i s z l i  lalą  z e  
w z n ie .ń o n c m i d o  g ó r y  re k a m i  i k r z y ­
cze l i  b e zu s ta n n ie :  , ,M y  ż ą d a m y  W i t o ­
sa."

nie będzie żyć w  poniżeniu, nie chce, po 
stanowisko mu należne sięgnie. 1 o mu na­
kazuje interes państwowy i własny.

W . 6.

AlilM ludu nu litouiurli no w o sie lsk ich  w czas ie  M *t\  potow ej.  Od prawej strony sta le  n a p ływ ają  u czestn icy  p o m o d l i  r. Grz.rski. Przy koń cu  na b ożcń s lw a .  w id i .w n
m ie js c a ,  w y p e łn i ły  m a s y  u c z e s tn ik ó w .

p - z c z c
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P o lity k a  rzą d ó w  p om aiow ych
uchodzi  za socjal istę,  mnie p o w s t r z y -0  k r y  ta rrtffą ta jemniczośc i  po l i ty ­

ka  r z ą d ó w  p o m a j o w y c h  ods ł an ia  się 
c o r a z  bardzie j  w mia rę  u p ł y w u  czasu  
od zgonu Józefa  P i ł sud sk iego .  Nie­
wą tp l iw ie  o k ra s  historj i  P o l sk i  od m a ­
ja 1926 r. będz ie  me.przcb rancm ź r ó ­
d ł e m  t e m a t ó w  dla p r z y s z ł y c h  pokoleń 
history k ó w  nasz ego  na rodu .  Tut a j  n a ­
s u w a  się jedna  u w a g a .  W i e l k a  szkoda ,  
że pułków nik S ł a w e k ,  nie w iad o m o  
c zem  p o w o d o w a n y ,  k a z a ł  spal .e  w s z e l ­
k ie  ak t a  d o t y c z ą c e  r o z w i ą z a n e g o  B. B. 
W .  R., który z n a k ł a d e m  w ie lk ie go  mo-  
zoło i p i en i ędz y  z m o n t o w a n o  r z e k o m o  
dla n a p r a w y  us t ro ju  Rz eczypospol i te j .

P r z y ś l i  h i s t o r y c y  s t raci l i  wie le  
w a r t o ś c i o w y c h  d o k u m e n tó w ,  jakietni 
d r o g a m i  c h a d z a  w  Po l sc e  m y ś l  po l i ty ­
czna,  mora ln ość  h o n o r  uc z c iw o ść  w i e ­
lu ludzi, k t ó r z y  clica się n a z w a ć  t w ó r ­
cami  m o c a r s t w o w e j  Polski .  W ie ś c i  z a ­
kul i s owe różnic  o tern pow ia da ją .  Afe­
r a  p. P a ry lew iczo w ej ,  ż o n y  p r e z e s a  
S ą d u  Ap e la cy jn ego  \ f  K r ako w ie ,  jest  
j e d n y m  z tych  p r z e j a w ó w ,  radosne j  
twórczośc i ,  wie lu  d y g n i t a r z y  s a n a c y j ­
nych .

J e d n e g o  b ę d z i e m y  pew n i ,  że p a ­
mięć  ludzka n a w e t  w ś r ó d  tak m a ło  w y ­
robionego  pol i tycznie  n a ro d u  jak nasz 
nic zaw iedzie w  s p r a w a c h  z a s a d n i ­
czy c h .  J e s t e ś m y  przekonan i ,  że w s z y - 
s tko  zos tan ie  k ie d y ś  o d t w o r z o n e ,  j ak  
p o w s t a w a ł a  s a n a c y j n a  r z e c z y w i s t a  
r z e c z y w is to ś ć ,  k t ó r ą  z a p o c z ą t k o w a ł  p. 
Bartę ! ,  Kując to  p o w ie dzen ie .  P i e r w s z ą  
jas kó łk ą  o c n a r a k t e r z e  d o k u m e n t a r -  
n y m  jest  k s i ą ż k a  g e n e r a ł a  S ł a w o j a  
S k ła d k o w s k ie g o ,  o b e c n e g o  p r  c m  jer a 
rz ądu  Rzeczypospol i te j .  „Strzępy  m el­
dunków" są  zn akom i tą  le k tu rą  d la  s pó ­
łce zeńst w a h o d o w a n e g o  po  m a ju  „ c z a ­
r e m  l egendy" .

Os ta tn io  m a m y  p r z e d  s o b ą  n o w y  
p r z y c z y n e k  do k u l i s ów  r z ą d ó w  p o m a ­
jo w y c h .  J e s t  to  w y w ia d  księcia 2.  
Lubomirskiego, j e d n e g o  z p r z y w ó d c ó w  
k o n s e r w a t y s t ó w  polskich,  b y ł e g o  
cz ło nka  R a d y  Rejencyjnc j .  W y w i a d u )  
udziel i ł  ks.  Z. Lu b o m i r sk i  c za so pi sm u 
p. t. Bunt M łodych, k t ó r e  jes t  o r g a n e m  
m łodz ie ży  k o n s e r w a t y w n e j .  J e s t  to  
c i e k a w y  p r z y c z y n e k  h is to ryc zny ,  z a ­
zn acza  r e d a k c j a  „ B un tu  M ło dy ch" .  
R z e c z y w i ś c i e  tak jest .  T u ta j  wie lu  lu­
dzi i po l i ty k ó w  n a sz ych ,  k t ó r z y  chcą  
uchodzić  za l e w i c o w y c h  i r a d y k a l n y c h  
w nno s k o n t r o l o w a ć  s w ó j  z m y s ł  p r z e ­
w i d y w a n i a  po l i t yc zn eg o .  C z y  p r z y ­
padk ie m  z tego  ty tu łu  nie n a l e ż a ł o b y  
mieć  t r o c h ę  mnie j  tup e tu  na a r en i e  p o ­
l i tyczne j w  Po łsc e ,  c h o ć b y  z racj i  s w o ­
ich w s p o m n ie ń ,  k t ó r e  p rzec ie ż  nie  są  
tak  d a w n e ?  Iłmż to m a m y  r a d y k a ł ó w ,  
k t ó r z y  nie znają  i n igdy  nie znali  c h ło ­
du i głodu,  ałe r ó w n o c z e ś n i e  nas ,  k t ó ­
r z y ś m y  w y s z l i  z „nizin s p o łeczny ch" ,  
c h c ą  u c z y ć  l icytacji ,  jak m a  w y g l ą d a ć  
ch ło p sk a  po ł i ł y k a  r a d y k a ln a .  R a d y ­
ka lna  m r z o n k a  od r a d y k a l n e g o  czy n u  
jes t  t a k  odległa,  j ak z iemia  od s łońca  
P a n o w i e  k t ó r z y  częs t o  inkasują  grube  
su m y ,  p r z y c h o d z ą  nas  u c z y ć  r a d y k a l ­
ne go  myś len ia ,  k t ó r y c h  d o c h o d y  liczą 
się g roszam i .  Coś  tutaj  j es t  nie w  po­
rz ą d k u .

W r ó c i m y  do  w y w i a d u  „Bu ntu  M ł o ­
d y c h " ,  W  .długich w s p o m n ie n ia c h  op o­
w i a d a  Ks. Z. L ubom ir sk i  o sw e j  roli po­
l i tyczne j  i o k o n ta kc ie  z m a r s z a ł k i e m  
Jó ze fem  Pi ł su dsk im .  W a r t o  z a p a m ię ­
tać  taikie sceny,
S O C J A L I Z M  J Ó Z E F A  P I Ł S U D S K I E ­

GO
Osobiśc ie  z e t k n ą ł e m  się p o r a ź  p ie r ­

w s z y  z P i ł su ds k im ,  m ó w i  Z. L u b o m i r ­
ski —  w  ro k  potem, po akc ie  5 l i s topa­
da .  M ie l i ś m y w t e d y  z a sa d n ic zą  r o z m o ­
w ę  na  Berna t ó w c z e s n e j  sytuac j i  po l i ty ­
cznej .  P i ł sudski ,  k t ó r y  z w y k ł  b y ł  z a w ­
sz e  pr os to  s ta w ia ć  zagadnien ia ,  p o w i e ­
d z i a ł  w  p ew ne j  chwi l i :  „P roszę  Księcia  
m y m ożem y w e  dw óch  w z ią ć  teraz  
P o lsk ę  za łeb". J a  m u  na  to o d p o w i e ­
d z i a ł e m :  Pani© Komendanci©,  m o ż n a  
w s z y s t k o  r a z e m  zrobić,  ale na  w s p ó ł ­
p ra c ę  t r zeba  mieć  do  siebie b e z w z g l ę ­
dne  zattf mię.  P a n  do mnie może  ma zn- 
ufnaie,  ale pr ze k o n a n ie  moje,  że  pan

muje".  P i ł sud sk i  j ednak  na rboje o s t a ­
tnie s ło w a  się o bu rzy ł :  — Ja nie jestem  
w cale  socjalistą — rzekł. R zecz  miała 
mie jsce w  1916 roku.

K O NSERW ATYŚCI PO  MAJU
W  la tach 1919 — 1925. K on tak t  k.s. 

Z d z i s ła w a  L u b o m ir sk ie g o  z M a r s z a ł ­
k iem nic wycho dz i ł  poza r a m y ,  z w y ­
k ł y c h  to w a r z y s k i c h  s to su nków .  Nato­
miast rok 1926 przyniósł znów  bliższą 
w spółprace  polityczną.

W  drug im dniu z a m achu m a jo w e g o  
odby ło  się w  gronie osób r e p r e z e n t u ­
jąc ych  polską prawice społeczną, małe  
zebran ie ,  na k t ó r c m  pap: a uo wio no w y ­
d e l e g o w a ć  ks.  Zdzisław a L u b o m ir s k i e ­
go o raz  p .  A le k s a n d ra  M e y s z t o w i c z a  
(późnie jszego minist ra) ,  dla n aw ią zani a  
łączności  z m a r s z a ł k i e m  Pi ł sudskim,  
Sp otk an ie  to mia ło  mie jsce  na D w o r c u

w u y m .  T a k  opisuje ks iążę  prz eb ie g  tej 
r o z m o w y :

—  „ S y t u a c j a  s t a w a ł a  się c o r a z  b a r ­
dziej  p o w a ż n a ,  na d c h o d z ą ce  z o d s i e ­
cz ą  r z ą d o w i  pułki  poz nańsk ie  m o g ły  
d o p r o w a d z i ć  do  t r a g i c z n e g o  w  Skutki 
ro z s z e rz en ia  się w o j n y  domowej .  To  
też po s t a n o w i l i ś m y  w y s t ą p i ć  w  roli 
m e d j a t o r ó w  m i ę d z y  M a rs z a łk ie m ,  a 
r ząde m .  R o z m a w i a l i ś m y  z pó ł torej  go­
dz iny.  M a r s z a ł e k  p o z y t y w n i e  odniósł  
się do naszej  p ro pozycj i  po j ednawcze j ,  
p o s ta n o w i ł  j e d n a k o w o ż  sw o je  w a r u n ­
ki, w śród  których zasadniczym  było  
ustąpienie rządu W itosa.

Z drugiej strony o św ia d czy ł  nam, 
że  ma zaufanie do k on serw atystów ,  
i źe  w razie z w y c ię s tw a ,  chciałby się  
na nich oprzeć".

— „ W  d w a  c z y  t r z y  dni po z a m a ­
chu —  m ó w i  dalej  ks iążę — zgłosi ł  się 
do mnie w  imieniu M a r s z a ł k a  p łk .  S ła ­
w ek . z a p r a s z a j ą c  p rzeds ta wi c i e l i  p r a ­
w i c y  do siebie.  Audjencja  ta od by ła  
się w  w a r u n k a c h ,  racze j  n ie cod z ie n­
nych .  Do g m a c h u  S z t a b u  G enera lneg o ,  
gdz ie  m ie sz k a ł  w t e d y  M arsz a łe k ,  zo­
staliśm y w e z w a n i  na godzinę 2-gą w  
nocy . P o  s p r a w d z e n i u  naszej  t o ż s a m o ­
ści p r zez  l iczne pos te runki  ż a n d a r m e ­
rii, p r z y j ą ł  nas  płk.  S ł a w e k ,  po chwili  
p r z e sz l i śm y  do gabi ne tu  M ar sza łka ,  
(p rócz  księc ia  z n a j d o w a ł  się ks iążę 
Kazimi erz  Lubomirsk i ,  o r az  hr.  Adam 
T a r n o w s k i ) .  M a r s z a ł e k  z a r a z  na w s t ę ­
pie zapyta ł ,  c z y  nic b ę d z ie m y  nic m ie ­
li p r z e c i w k o  temu,  żc jego najw iększy  
przyjaciel, płk. S ła w e k  w eźm ie  udział 
w  rozm ow ie . Natura ln ie  nie o p o n o w a ­
l iśmy.  Na stole p r z e d  M a r s z a łk i e m  le­
żał  browning. S ł a w e k  p rz e z  c a ł y  cza s  
siedz ia ł  za nami  z praw ą ręką w  kie­
szeni".

Na w y w o d y  de legacj i  książęco* 
hrabskie i .  M a r s z a łe k  od po wie dz ia ł :

— „Chcę zmienić sejm. k o n s ty tu ­
cje. o r d y n a c je  w y b o r c z ą .  C hce  sic na 
w a s oprzeć, na praw icy , z iem ianstwic.

w asi ludzie najmniej potrzebują intrat­
nych posad pań stw ow ych . Musicie f ię  
w tym celu organizow ać. To była  
istotna treść tej rozm ow y".

G d y  się f o r m o w a ł  p i e r w s z y  rz ąd  
poma. iowy K. Bar t la ,  M a r s z a l e k  z a ­
p ro ponow ał ,  b y  k o n s e r w a t y ś c i  objęli 
t eki :  S p r a w  z a g ran ic zn ych .  Roln ic­
tw a ,  O ś w i a t y  i Sp ra w ie d l iw ośc i .  B r a ­
no pod u w a g ę  k a n d y d a t u r ę  ks. J M u ­
sza  Radz iwi ł ła ,  jako min is t ra  S p r a w  
zag ra n i czn yc h ,  o raz  p. Al. M e y s z t o w i ­
cza,  jako min is t ra  S pr aw ie d l iw oś c i .

S k o r o  p o w s t a ł  rząd  Bar t la ,  do k tó ­
rego  na s t a n o w is k o  min.  S p r a w  za gr  
w s z e d ł  A ugus t  Za lewski ,  a M in is te r ­
s t w o  Roln ic t wa  objął  Al. R aczyńsk i ,  
M a r s z a ł e k  tak  wyj a śn i ł  rzecz- ks. Z. 
Lubom ir sk ie m u:

—  „ No, pros zę  księcia,  p rz eg ra l i ­
ś m y  ty m razem .  P a n  Bartol  nie chciał  
mieć  ko n se rw a ty s tó w ' ,  ale jeszcze  k ie ­
d yś  się o d e g r a m y " .

K O N SER W A TY ŚC I PRZY P R A C Y

W  dalszej  części  w y w i a d u  o p o w i a ­
da  ks. Lubomi rsk i  o pr z e g ra n e j  karc ie  
k o n s e r w a t y s t ó w ,  o ich b e z k r y t y c z n e m  
n a s ta w ie n iu  do pol i tyki  r z ą d ó w  p o m a ­
jo w ych .

—  „Kiedyś  w e z w a ł  mnie  M a r s z a ­
łek do  siebie i po w ie d z i a ł :  C h c ę  ż e ­
by śc ie  p r ac o w a l i  i po lec i łem d y r e k t o ­
ro w i  d e p a r t a m e n t u  po l i t yc zn eg o  Mini ­
s t e r s t w a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ,  panu  
Ś w i ta l s k ie m u,  a b y  się z ks ięc iem po ­
rozumia ł  w  s p r a w i e  nom ina cy j  d w u c h  
w o j e w o d ó w  i c z t e r e ch  s t a r o s t ó w ,  to 
z n a c z y  ty c h  ludzi  m ia now a ł ,  k t ó r y c h  
ks iążę  mu w s k a ż e " .  —  B y ł y  to w o j e ­
w ó d z t w a ,  b iałos tockie ,  i t a r nop ols k ie  i 
s t a r o s t w a ,  ryp ińsk ie  i w ę g r o w s k i e ,  o- 
s ta tnich d w u c h  nic pa m ię ta m ".

W y z n a c z o n o  z m i n i s t e r s t w a  d w a  
tygodnie ,  ks iążę Lubomi rsk i  prosi ł  o 
c z te ry ,  c o  uz yska ł .  P o  c z t e r e c h  t y ­
godniach  w r ó c i ł  z b iczem,  p o n ie w a ż  
nie m ógł  zna le źć  k a n d y d a t ó w  na te  
s t a n o w is k a .  Ziemianie odm awiali z 
dw uch p o w o d ó w :  1) maia pensja, 2) 
trzena dużo pracow ać. Na z a k o ń c z e ­
nie tego  znam ie n n e g o  dla pol i tyki  r z ą ­
d ó w  p o m a j o w y c h  w y w i a d u ,  k tó - y  
przynos i  d o w o d y  naoczne ,  j akie są ro­
d o w o d y  te raźn ie j szośc i  po l i tyczne j  w  
Polsce ,  doda je ks. L ubo m ir sk i :

— „ M a r s z a l e k  mia ł  do nas s łabość .  
D ow od z i  tego,  c h o ć b y  s to su nek  do  śp. 
S t a n i s ł a w a  Radziw i ł ł a ,  s to su ne k  do 
E u s ta c h e g o  Sap ieh y ,  c zy  nominac j  
s w e g o  ad ju tan ta ,  J e r z e g o  P o t o c k i e ­
go".

P r z y t o c z o n e  c y t a t y  z w y w i a d u  
„Bun tu  M ło dyc h" ,  po d a n e g o  w  nr.  11 
z  dnia 25 c z e r w c a  br .  d o w o d z ą  nie­
zbicie, że za łożen ia  po l i tycz ne  r z ą d ó w  
p o m a j o w y c h  o p i e r a ł y  się na  c h w i e j ­
nych  p o d s ta w a c h ,  na  rozbieżnośc i  po­
g lą d ó w  w ś r ó d  obozu leg ionowego,  w  
k t ó r y m  czego  innego chc iał  wódz .  a 
czego  innego podkomendni ,  w r e z u l t a ­
cie d o p r o w a d z i ł o  to w s z y s t k o  nasze

p a ń s t w o  do teg o  przes ilenia ,  k t ó r e g o  
j e s t e ś m y  ś w ia d k a m i .  Gdzie niema  
wielkich idei, m ądrych założeń poli­
tycznych , ofiarnych ludzi dla sp raw y  
ogólnej tam musi pozostać  pustka 
i ruina, j aką  w id z im y  w  dzisiejszej  s a ­
nacji. M a ł o b y  nas te r z e c z y  obchodz i ­
ły, g d y b y  p r z y  nich nie chodzi ło  o 
wielka s taw k ę ,  którą jest przysz łość  
naszego  państwa.

Ś ledz ąc  dz is ie j szy  ro z g a rd i a s z  i 
r o zp rężen ie  m o ra ln e  i p r a w n e ,  k tó re  
s p o w o d o w a ł a  sanac ja ,  c ze rn ią c  n a d ­
mie rn ie  z d a w n e j  s z l a c h c t c z y z n y  —  
m us im y ,  m y  chłopi ,  pow iedz ieć ,  że 
nadchodzi  dla nas  rok  1920. Wyleśmy 
ty lko  w y c ią g l i  n a ukę  z przesz łośc i ,  
nauczeni  s m u tn e m  d o ś w ia dczeni em .  
T r z e b a  będz ie  o d w r ó c ić  b ieg  losu R z e ­
czypospol i tej .

d a b .

Krwawe zajtcia w powiecie 
przeworcKim

U r z ę d o w y  k o m u n i k a t  d o n o s i :
D n i a  2 l ipca w  K r z e c z o w i c a c h  pow.  

p r z e w o r s k i e g o  woj .  l w o w s k i e g o  z a ­
t r z y m a n o  n a  po lecenie  p r o k u r a t o r a  
k i lku  a g i t a t o r ó w  s t r a j k o w y c h ,  t e ro -  
r y z u j ą c y c h  r o b o t n i k ó w  ro ln yc h ,  ce­
lem z m u s z e n i a  ich do  p o rz uc eni a  p r a ­
cy.

P o  p a r u  g o d z in a c h  p r z e d  p o s t e ­
r u n k ie m  p o l ic j i  z g r o m a d z i ł  s ię  z m o ­
b i l iz o w a n y  p r z e z  a g i t a t o r ó w  p a r o ty ­
s i ę c z n y  t łu m , ż ą d a ją c  z w o ln ie n ia  a r e ­
s z t o w a n y c h .

S p o łk a w s z y  s i ę  z  o d m o w ą , t łu m  
n a ta r ł  n a  o d d z ia ł  p o l i c y j n y  z  z a m ia ­
r e m  r o z b r o je n ia  g o ,  o p e r u ją c  k o ła m i,  
m o t y k a m i,  s i e k ie r a m i itp . K i lk u  p o l i ­
c j a n t ó w  o d n io s ło  r a n y . J e d e n  z  a s p i­
r a n t ó w  z o s t a ł  c i ę ż k o  u g o d z o n y  w  g ło ­
w ę  m o t y k ą .

W  t e j  s y t u a c j i  o d d z ia ł  p o lic j i  z r o ­
b ił  u b y te k  z  b r o n i p a ln e j .  O ś m iu  n a ­
p a s t n ik ó w  p o n io s ło  ś m ie r ć ,  k ilk u  o d -  
n io s iu  r a n y . W ła d z e  p o d ję ły  e n e r g ic z ­
n e  k r o k i, c e le m  p r z y w r ó c e n ia  s p o k o  
ju .

*

Aresztowanie Komltefi strajko­
wego stało się bezpos.cinfą 
przyczyna zaiSć w Krzeczowicach

W e d ł u g  d o n i e s i e ń  s p e c j a l n eg o  w y s ł a n n i k a  
P o l sk i e j  Agenc j i  A g r a r ne j ,  p r ze b i e g  k r w a w y c h  
za j ść  w  K r z e c z o w i c a c h  b y ł  n a s t ę p u j ą c y .

W  d n i u  23 c z e r w c a  z a ż ą da l i  r o b o t n i c y  r o ln i  
p o d w y ż k i  w y n a g r o d z e ń ,  n i e  o t r z y m a l i  j e d n a k  
ż a d n e j  o dp o wi ed z i ,  w o b e c  czeg o  w y b u c h ł  s t r a j k ,  
k t ó r y m  k i e r o w a ł  k o m i t e t  z ło ż o n y  z  6 osób .

K o m i t e t  r o z p o c z ą ł  r o z m o w y ,  p r z e d k ł a d a j ą c  
n o w e  w a r u n k i  w y n a g r o d z e ń ,  k t ó r e  i t a k  b v i y  
ni ższe  od  p ł a c o n y c h  w  s ą s i e d n i c h  f o l w a r k a c h .

K o m i te t  len  z o s ta ł  a r e s z to w a n y  w  n o c y  z  1 
n a  2 l lp ca  b. r .  Miał  o n  b y ć  w y w ie z io n y  d o  w ię ­
z ie n ia  w R zeszow ie .  Gd y  r a n o  2 l i pca  d o w i e ­
d z i a n o  s ię  o  a r e s z t o w a n i u ,  w y b r a n o  n o w ą  d e ­
legac j ę  z ł oż o ną  z 3 osób,  k t ó r a  u d a ł a  się d o  z a ­
r z ą d u  a d m i n i s t r a c j i  w  Kr ze c z ow i c a c h .  Z n a j d u ­
j ą c a  się t u t a j  p ol i c j a  a r e s z t o w a ł a  tę  de l egac j ę ,  
co  s p o w o d o w a ł o  z g r o m a d z e n ie  s ię  p r z e d  d w o ­
r e m  k i lk u s e t  o só b .  T ł u m  t en  z a ż ą d a ł  z w o l n i e ­
n i a  a r e s z t o w a n y c h ,  n a  co  o f i ce r  pol ic j i  z a k o m u ­
n i ko w a ł ,  że de c y z j a  n n - t ą p i  d o p i e r o  o godz .  IR. 
W s k u t e k  t e j  o d p o w ie d z i  z e b r a n i  p r z y p u śc i l i  
s z t u r m  d o  b r a m y  d w o r u .  N a s t ę p n ie  r o z e g r a ły  
s ię  z n a n e  w y p a d k i ,  w w y n i k u  k t ó r y c h  zo s la l l  
n a  m ie j s c u  z a b ic i  i r a n n i .

Na  t e r en y  o b j ę t e  s t r a j k i e m  r o l n y m  w  p ow.  
r u d e c k i m ,  w y j e c h a ł  z W a r s z a w y  p re z e s  S t r o n ­
n i c tw a  L u d o w e g o ,  b. m a r s z a ł e k  S e jm u ,  p. M a ­
c ie j  R a ta j .

•

Po zajściacn w  Przew orskiem
A r e s z t o w a n y  w  P rz e w o r s k u  w  z w ią z k u  

z o s t a tn i emi  za j śc iami  n a  tle s t r a jk ó w  rol ­
nych Dr. Wiktor Jedliński jest wybitnym 
działaczem Stronnictwa Ludowego w Ma- 
iopolsce środkowej. Liczba  a r e s z to w a n y c h  
w o k r ęg ach  nad  S ane m jes t  dość  duża ,  
na leży l iczyć się j e d n a k  ze zwo ln i en i em 
wielu uwiez ionych za r a z  po p i e rws zyc h  
p rze s łu cha n i a ch  p rzez  w ła d ze  s ą d o w o -  
śledcze.

Pomoc pooorzelcom
Wobec klęski pożaru w  Szarkowszczyźme, 

władze wojewódzkie i puwiatowe przyszły po­
gorzelcom z natychmiastową pomocą.  Wya­
sygnowana została rmesięczna dotacja w wy­
sokości 1,000 zl. na dożywianie i opiekę nad 
dziećmi. Komitet miejscowy wraz z władza­
mi samorzpaowemi ustala rozmiary strat  p o ­
niesionych przez mieszkańców. Następnie z at  
wraz z Powszechnym £akladem Ubezpieczeń 
Wzajemnych przystępują do udzielenia wydat­
niejszej pomnry Rozmiary klęski są dnść du­
że i sięgają w dziesiątki tysięcy zlotych4

W s c h o d n i m  n iemal w  g w a r z e  bitc-

W  czasie wyścigu o Grancf Prix Paryża,  francuskie temtnrstk, urządziły na tOrz< w y ­
ścigowym demonstrację za przyznaniem kobiecie francuskiej prawa wyborczego.
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( O d  w ła s n e g o  k o r e s p o n d e n ta )

C H Ł O P  P R E Z E S E M  W I E L K O P O L S K I E ­
GO T O W .  K O L E K  R O L N I C Z Y C H  —  
W I E L K I E  Z W Y C I Ę S T W O  D R O B N E G O  

R O L N I C T W A  W I E L K O P O L S K I E G O .

W i e m y  ; ak  waż,na rol ę o d g r y w a j ą  w  
ż yc iu  wsi  w ie lkopol sk i e j  Kotka  Roln i cze  —  
w i e m y  ile ko rz y ś c i  o n e  prz.ynosz.ą —  n i e ­
s t e t y .  j uk  do  dzis ia j ,  g łównie  o b sz a r n ik o m ,  
k t ó r z y  i n s ty t uc j ę  te c a łkowic i e  po  dziś  
dz ień  t r zy m a l i  w  rękr .ch,  m imo ,  iż chłopi  
d robn i  rolnicy byl i  jej  r dzen i em.

P ę d  do  z a g a r n i ęc i a  tej o r ga n i za c j i  w e  
w ła sn e  —• ch ł op sk i e  r ę ce  uwid acz n i a ł  się 
już  od p a r u  lat- P i e r w s z y  się podnió s ł  p o ­
w ia t  o s t ro w sk i ,  gdz i e  ch łop i  o p an ow a l i  
Kó łka  Roln i cze  ca łkowic i e  —  w ś l a d y  p o ­
s z e d ł  p o w ia t  ś r e ms k i  —  n i e g o r s z y m  od 
r i cl i  o k a z a ł  się p o w ia t  ś r edzk i  —  o s t a tn io  
t w a r d o  s t a n ą ł  n a  nog i  po w ia t  kępiński ,  
kośc i ańsk i  i s z e r e g  innych.

W a l n y  Z j azd  D e l e g a t ó w  W lk p .  To w.  
K i j e k  R o l n i cz y ch  z a p o w ia d a ł  s ię c i e k a ­
w ie  —  w s z a k  z e t r ze ć  s i ę  miały- dw a  św ia ­
t o p o g l ą d y :  o b s z a m i c z y  i c h ło p s k i .

Sa l a  W .  S. H. z ape łn i a ł a  s ię s z y b k o  d e ­
l e ga t am i  i g ość m i  —  o c z y  P o z n a n i a  c a ł e ­
go b y ł y  s k i e r ow an e  na  t en  z j azd ,  k t ó r y  
s t a ć  s ię m ia ł  p r z e ł o m e m  w dz i e j ach  W .  
T .  K. R.

Na  sali  po jawi l i  s i ę  k a r d y n a ł  Hlond,  
wo jew .  Maruszeywski  i g t n .  ZaKorski ,  
p r z ed s t a w ic i e l e  p r a s y  i w ie j sk i ch  o r g a n i -  
r a c y j .  D e l e g a t ó w  b y ł o  304 n a  321 —  c z y ­
li 93 proc.

Z j azd  o t w a r ł  w ic e p re z e s  Łub i eńsk i ,  k t ó ­
r y  po  śmie r c i  Z en k t e l e r a  pemi ł  ob ow iąz k i  
p r eze sa ,  n a w i ą z u j ą c  do  ś w i e t n y c h  trad.v 
eji  W .  T.  K. R.,  k i e d y  t o  z iemian in ,  k s i ą d z  
i chłop  s t awa l i  r a z e m  b ron i ć  z a g r o ż o n y c h  
zietn z achodn i ch .

X.  K a r d y n a ł  z a z n a c z y ł  ka t o l i c ko ść  wsi  
■wielkopolskiej ,  w o j e w .  M a r u s z e w s k i  jej  z a ­
mi ło wa n ie  do  p o r z ą d k u  i ładu,  gen.  Z a b o r ­
ski z aś  g o to w oś ć  ob ronną . . .  B.  min- K a j e ­
tan M o r aw s k i  z a ś  dodał ,  że  d u c h  o rg a n i­
za c j i  W .  T .  K. R- p o z o s ta ł  t e n  s a m ,  c o  p r z e d  
l a t y , b o  n ie  to  d e c y d u j e  w p r a c y ,  i le  k t o  
m a  m ó r g ,  a le  He k t o  za p a łu  w k ła d a  w  tę  
p r a c ę  —  a  w t e d y  n a p e w n o  z a c h o w a n a  b ę ­
d z i e  t r a d y c ja  ( ocz yw i ś c i e  t r a d y c j a  r z ą ­
dów'  o b s z a r n i c z y c h  w  W .  T . K R ) .

Dop o łu dn i a  zd a n o  sp r a w o z d a n i a  i m i a ­
n o w a n o  p. d r .  S z u ł d r z y ń s k i e g o  cz ło n k i e m  
T o w .  za  zas ługi ,  po n i e s ione  na  po lu  o r g a ­
n i zac j i .

N as t ę pn i e  o b r a d o w a n o  w  k o m i s j a c h :  
eko no m ic z ne j ,  o ś w ia t o w e j ,  p o d a t k o w o -  
ubezp. ,  o s a d n i cz e j  i o r g a n i z a c y jn e j .

P o  połudn iu  po udzie l en iu  a b s o l u to r j u m  
ca ł e m u  Z a r z ą d o w i ,  p r z y s t ą p i o n o  do  w y ­
bo ru  n o w y c h  w ładz .

P  O r o ż d z ik  p r e z e s  W .  T . K- R. na pow'. 
ś r e m s k i  z g ł a s za  k a n d y d a t u r ę  p. M ik o ła j ­
c z y k a ,  n a w ią z u j ą c  do  s ł ów  p.  M o r a w s k i e ­
go,  że n i e  to d e c y d u j e  ile k to  m a  m ór g .

ale  ile k to  zapa łu  w k ła d a  w  p r ac ę .  P o z a -  
t em  w y su n i ę to  k an dy da t i l r ę  p. r .  G ruszk i  
(S t r  Nar . )  i p. B. Łu b i eńsk i ego  (obs za r n i ­
cy ) .  Miko ł a j czy k ,  b- poseł  l udowy ,  w ice ­
p r ez e s  S L.. p r zeds t aw ic i e l  d r o bn eg o  ro l ­
n i c twa  u z y s k a ł  ab so lu tn a  w ię k s z o ś ć .

Do Rad--  G łówne j  wesz ło  z l i s ty  c h ł op ­
skiej  o śm iu  c h łop ów .

Z w y c i ę s t w o  c h ło p ó w  je s t  o g r o m n e  —  
na  sali  en t uz j a zm ,  w ś ró d  endecj i  k o n s t e r ­
nac j a  —  uzyska l i  na jm n ie j s z a  i lość g ło­
sów.  Zd rów y r o z s ąd ek  ch łopski  p r z e m ó ­
wił, i j Jbdwo o t w a r ł  usta ,  zw yc i ęży ł .

N iezaw odn ie  chłopi  o b o w ią z ą k o m  
s w y m  podoł a  y ,  c o  w ięce j  p o p ro w a d z ą  
p r a c ę  po d ro dze ,  po  k tór e j  d a w n o  iść już 
miała ,  ku po ży tk o w i  ogó łu  a nie j ednos t ek .

Uroczyste poświęcenie sztandaru w  Trzebosi
Dzień 28 ub. m. pozos t an i e  w pamięci  

m i e szkańców Trzebos i  i okol i cy  —- Odby­
ło się w dzień ten u roczys t e  p ośw ięcen ie  
sztandaru, u fun dow an ego przez m iejsco ­
w ych lu d ow ców . Dzień dopis ał  i na  tę u- 
r oczys tość  p rzyby ło  około  7 tysięcy  lud­
ności 7. p ow ia tó w :  kolbuszow skiego,  ł ań ­
cuckiego i r z e szowsk i ego .  Na  cz te rech 
b r a m a c h  t ryumfa lnych ,  u de k o ro w a n y ch  
zielenią,  f l agami  p a ńs tw o w em i  i zieloncmi 
chorąg iew kami  w isiały portrety prez. W i­
tosa , domy  ozd ob ione  były c h o r ą g i e w k a ­
mi. —  Na wielkich g rom ad zk i ch  b łon i ach 
od godz iny  7 r ano  zaczęły n a p ł yw ać  g r o ­
mady  ludu,  s t a r s zych  i młodszych ,  m ęż ­
czyzn i kobiet .  —  O godzini e 9,30 roz w i ­
nął się pochód  —• na pr zedzi e muzyka ,  p o ­
tem b a n d e r i a  konna ,  a na s t ępni e  t ł umy 
ludu i 8 sztandarów . O godzini e  10-tej

I Na wysokości 1523 mtr, na Semmeringu wybudowano w miejscu, gdzie zginęła w tra- 
• gicznym wypadku samochodowym żona kanclerza Austrji Schuschnigga> kaplicę, którą

widzimy na zajęciu.

odbyło  się u roczys t e  nab oże ńs t wo ,  na  k tó-  
rem wyg łos i ł  od po w ie dn i e  kazani e  miej ­
s cowy  p roboszcz ,  ks. L ew icki. Po p o św ię ­
ceniu s z t a n da ru  ruszył  po ch ó d  na o bs ze r ­
ny g r om ad zk i  plac,  po d ro dze  p r zed  ko p ­
cem Niepodl eg łośc i  od by ł a  się def i lada,  
poczem ud an o  się p r zed  t r ybunę ,  na k tó ­
rej już z da l ek a  w idn i a ł  orze ł  polski,  a 
pod nim po r t r e t  prez.  W i t o s a .  —  Mie j s co ­
wy,  zwo łu j ąc y  p. K ołodziej p ow i t a ł  z e b ra ­
nych,  o dc z y t a no  listy od m arszałka  R ata­
ja i wielu l ud ow có w ,  k tó r zy  do T rzeb os i  
p r zybyć  nie mogl i  i wb i j a no  g w o źd z i e  do 
d r zewca .  —  Po ukończen iu  u roczys to śc i  
r ozpoczę ły  się p r z emówien i a .  Długi ,  z a j ­
mu jący  r e f e ra t  wygłos i ł  b. poseł  M adej- 
czyk , nas t ępn i e  p r z e m aw ia ł  p rezes  Z a r z ą ­
du p o w i a t o w e g o  w Łańcucie ,  p. Burda, p. 
W alat z M edyni, p. Lech z T rzeb o si i p. 
Sój z W ólk i. —  Prz em ó wi eń  zebran i  s łu­
chali z u w a g ą  i częs to je ok la sk iwal i .  — 
Wielk ie  w ra żen i e  zrobi ł a  d ek l a m ac j a  m ł o ­
dej l udowczyn i ,  p. Skib ów ny z Przył ękn,  
po św ięc one  prez.  W i t o so w i .  —  Przy  k o ń ­
cu uc hw a l o no  j ednom yś l n i e  rezolucje ,  ż ą ­
da j ą c e  po w ro tu  prez.  Wi t o sa ,  zmiany  o r ­
dynac j i  wy borcze j ,  r ozp i s an i a  na  p od ­
s t awi e  o rdynac j i  nowe j  w y b o r ó w  uczc i ­
wy ch  do Sejmu  i ciał s a m o rz ą d o w y c h .  Po 
roz wią zan iu  z g ro m a d z e n i a  ucze stnicy u r o ­
czys tośc i  z T rz eb os i  odpoczę l i  i licznie 
udal i  się do Nowos i c l ec  na  u roczys t e  p o ­
święceni e  kopc a  b oc ha t c r sk i e go  chłopa,  

Py rz a .  K ołodziej Franciszek
p reze s  Koła.

Krupp zapuszcza macki do Rumunii
D o n o s z ą ,  że w  n i e cl a W  k i e : 

p r zysz łośc i  w  R u m u n j i  o t w a r t a  będz ie  
f i lja  z a k ła d ó w  K r u p p a .

Mord p o lity czn y w  Chinach
Były  m i n i s t e r  f i na ns ów ,  r z ą d u  k n n to n sk le -  

go, z n a n y  m d j o n c r  Cing za b i t y  z os t a ł  o n e g d a j  
t r z e m a  s t r z a ł a m i  r e w o l w e r o w e m i  p r ze z  nie* 
z n a n e g o  sp r a wc ę ,  z a c z a jo n e g o  w  p o b l iż u  d o n n  
n i i l jo n c ra .  W e d ł u g  pog ł ose k ,  z b r o d n i a  m a  p o d  
loże po l i t yczne .

Z J A Z D  W Ł O S C I A N E K .
W  wie lki e j  sal i  O g r o d u  Zo o log i cznego  

o b r a d o w a ł  Z j a z d  Z w i ą z k u  W to ś c i a n c k  
Wi e l kopo l s k i ch .

D uc h  p a n u j ą c y  na sal i  o b r a d  W .  T. K. 
R.  w  W .  S.  H.  udziel i ł  się i w ło śc i ankom ,  
w ś r ó d  k t ó r y c h  rów n ie ż  p o c z y n a  k ie łko ­
w a ć  m y ś l  s am od z i e lnośc i  i z e r w a n i a  pę t  
w s z e c h w ł a d z y  ob sz a r n i cz ek .

J e d n a  z uc ze s t n i c ze k  Z j a z d u  z a a t a k o ­
wa ła  p r e z y d j u m  z j az do w e ,  k tó r e  r e p r e z e n ­
tow a ło  r acze j  T o w .  Z i emianek ,  a nie sa l ę  
i o r g a n i z a c j ę  W ło ś c i a n e k  i z a ż a d a ł a  r o z ­
g r a n i cz e n i a  p r e z y d j u m  od  de l ega t ek .

Ś w i a d o m a  ch ło p s k a  m y ś l  zwycięża. . -

Poświecenie szfandarn indowego w pow.
Brzesko

G O SPRZYD O W A , P O W IA T  BRZESKI
W  dniu 28 ub.  m. od by ł a  się u roczys to ść  
p ośw ięcen ia  sztandaru m ie jsco w eg o  Koła 
L u d ow ego  w  G usprzydow ej, na k tó rą  to 
u rocz ys to ś ć  p r z yb y ł a  l udność  z oko l i cz­
nych g ro m ad ,  o r az  mie j s cowa,  w raz z 14 
sztandaram i, o raz  o rk i e s t r ą  z Lipnicy Do l ­
nej,  n ad t o  mł odz i eż  w  s t r o j ac h  k r a k o w ­
skich.

Po poświęcen iu  s z t a nd a r u  w  mie j s co ­
w y m  kościele  u rocz ys to ś ć  da l s z a  odby ł a  
się na p lacu  Laso ty  pod  p r z e w o d n ic t w e m  
M icnała G olca, j ako  p r zew od n ic ząc eg o ,  
M ichała K okoszki, j a ko  za s t ęp cy  i G aw li­
ka z Bies i adck,  j ako  s ek re t a r za .

Re fe r a t y  ok o l i c znośc iowe  wygłosi l i :  dr.

W itek , p rezes Zarządu P o w ia to w eg o , W ł. 
Kocan, d e l e ga t  Z a r z ą d u  O k r ę g o w e g o  w 
Krakowie ,  a nad to  zabie ra l i  glos:  Micha! 
Stec, W ła d y s ła w  Karcz, dr. Łucki z B o­
cheński ego ,  C ieśla S tan isław , Józef Cho- 
rhliński, S tan isław  Szot, C iarach z S ą d ec­
k iego , Józef ż a k , P iotr K otarba, Józef Ca- 
bała , M ichat Kokoszika i P iłeczk a  Teofil,

W  uroczys tośc i  wz ią ł  udz ia ł  chór m iej­
sco w y  pod  k i e r own ic twe m o rga n i s t y ,  o-  
raz  dek l a ma c j e  dz i ewczą t .

Urocz ys t o ść  zakoń czy ł a  się późnym 
wieczo rem przy o dś p i e w an iu  pieśni  l udo ­
wych .

S ek re t a r z  G aw lik.

Poświęcenie sztandaru ludowego w  RopczycKiem
W  dn i u  28  c z e r w c a  o d b y ł a  s ię w  D ęb ic y  

u r o c z y s t o ś ć  poświęcenia sztandaru powiato­
w ego. Lic zba  u c z e s t n i k ó w  sięgała 6 tysięcy. 
P o  p o ś w ię c en i u  s z t a n d a r u  w  m i e j s c o w y m  k o ­
śc iele p o c h ó d  p o p r z e d z a n y  g r u p ą  cyk l i s t ów 
o r a z  ki lkudz ies i ęc iu  k o b ie t  u s t r o j o n y c h  w  śli­
cz n e  zielone sukn i e ,  udał  się na  ł ąkę  p. Knota, 
gdz i e  o d b y ł o  się z g r o m a d z e n i e .  P r z e w o d n i e .  
t .vo  obją ł  p. Kno t .  O k o l i c z n o ś c i o w e  p r z e m ó ­
w i e n i a  wygłos i l i  pp .  p r e z e s  z a r z ą d u  p o w .  S t a ­
chnik,  W ł a d y s ł a w  W i t e k  z T a r n o w s k i e g o ,  A. 
C z a r n i k  z P i l z n cń s k i eg o ,  G ą s i o r  z  Brzez in .  Kol ­

bu sz  z  Z a g o r z y c ,  C h l ę d o w s k i  z S k r z y s z o w a ,  
S t ec  z B o r o w y  i inni.  Z w r u s z a j ą c e  by ł o  p r ze ­
m ó wi e n i e  j e d n e g o  z n a j s t a r s z y c h  c h ł op ó w,  
s t a r c a  C h m u r y  z Brzez i n p r z e m a w i a j ą c e g o  na  
t e m a t  walk i  c h ł o p ó w  o s w e  p r a w a  w  Pol sce .  
U r o c z y s t o ś ć  t a  w y k a z a ł a  niezbicie  n i c ty lko  
w y s o k i e  u ś w i a d o m i e n i e  wsi ,  lecz i s p r a w n o ś ć  
i d ys c yp l in ę  p ar t y j n ą .  P o zo s t a n i e  o n a  d ł ug o  w  
pamięc i  u c z e s t i r k o w .  Wi eo  k r o c z y  śmi ał o  i 
o d w a ż n i e  d o  celu,  k t ó r y m  jes t  P o l s k a  L u d o ­
wa .

WielHle zgromadzenie w DabrowsKiem
W Luszowłcach p o w .  d ą b r o w s k i e g o  2 9 - go  

c z e r w c a  1936 poświęcono sztandar S. L. przy 
udziale kilku tysięcy ludowców i ki l kunas t u  
c z ł o n k ó w.  Że u r o c z y s t o ś ć  ta w y p a d ł a  s p r a w ­
nie,  z a s ł u g ę  p r z y p i s a ć  n a l eż y  n i e t y l ko  p r e z y .  
d j u m  kola  ale p r z e d e w s z y s t k i e m  pp.  Wia- 
/.równie i Początkowi j ak  równ-.eż c z ł on k o m 
ch ó ru  i S t r a ż y  p oż a r ne j .

P r z e w .  Kola Antoni Drozdowski zagai ł  
z g r o ma d z e n i e ,  p r ze wo dn ic z y l i  p r e z e s  L. p ow.  
Jan Bania. Alichał Małek i Albin Włodarczyk. 
P r z e m a w i a ł ;  b. j>os, Krzściuk, Klimczak bt.,

Boduch z K r a k o w a  irr.  Z w.  Mł. w.,  Pabjan, 
z T a r n o w s k e g o  pp.  w i c e p r ez .  Witek 1 Bogacz, 
a  w  k o ń c u  J a n  Ba ń ia ,  k t ó r y  n i e d a w n o  p o w r ó ­
cił z wi ęz i en i a  i szpi t a la .

P r z e m ó w i e n i a  p r z e p l a t a n o  p i ękne mi  a k t u -  
a lnemi  w ł a s n e g o  l i tworu  p i eś n i ami  miej sc ,  
ch ór u  jak r ów n ie ż  d e k l a m a c j a m i  dz i ewc z ą t ,  
Z u z i a k ó w n y .  A n t on in y  K i sz kó wn y .  B a b ' a r z o w -  
ny,  S a m o l e j ó w n e i .  P.  Ma ł ek  z a k oń cz y ł  zebran i e  
i u r o c z y s t o ś ć  d z i ę kc z yn i łe m p r z e m ó w i e ń . e m  
i z a c h ę c e n i e m  do da l sze j  p r a c y  d l a  S. L,

f i l a r  sanacji w  Chrzanow ski! ;m w ielkim  zło d zle ic m
W  C h rza n ow ie  w yk ry to  p rzed  kilku 

dniam i wielką de f r audac j ę  w  T ow .  Zal i cz-  
l .owcm,  której  dopuści ł  się dy r ek to r  D ziu ­
ba  i kas j e rk a  Słusarczyków na. Sum a skra­
dzion ych  p ien iędzy  ma s ięg a ć  około  
300.000 zł. D ziuba b y ł jednym  z n a jw y­
b itn iejszych  san atorów  w  p ow iecie , nal e­
żał  do „e! i ty“ , był  pop i e r any  p r zez  mie j ­
s cow e  czynniki  m ia roda jne ,  był  ich mężem 
zaufani a,  z a jm ow a ł  r óżne od pow iedz i a lne

s t an owi ska ,  był  kas j e r em w  różnych  i ns ty­
t uc jach  publ i cznych.  Był  g o rą c y m  z w o le n ­
nikiem B. B. W .  R., c zynnym członki em 
sanacj i ,  c zęs tym gośc i em i s e rdecznym 
d ruhem s t a ro s ty  Łęckiego.

P an  p ro k u r a t o r  i sędz i a  ś l edczy zajęli  
się s p r a w ą  Dziuby.  Z p roce su  do w iem y  sic 
wie le  c i e ka wy ch  s zczegó łów  o w y d a tk a c h  
Dz iuby  . podp o ry  sanac j i  w  powiec i e  c h r z a ­
nowsk im .  W . Siekiera.

P. Mfchatowshl i p. Parylewicz
Afera Parylewicza nie schodzi ze szpan 

prasy, „Czas“ twierdzi, że w Krakowie już 
dawno „szeptane sobie do ucha‘‘, że w Pre­
zydjum Apetacyjnem niedobrze się dzieje.

„ P r a w d z iw y  j e d n a k  p o w ó d  s k a n d a ­
lu l e ż y  g d z i e in d z i e j ;  s z u k a ć  g o  n a le ż y  
u’ z a w r o tn e j  k u r i e r z e  z l i k w id o w a n e g o  
o b ecn ie  p r e z e s a  A p e la c j i ,  k tó r e j  n ik t  
n ie  p r z e c z u w a ł  i n i k t  n ic  ro z u m ia ł ,  —  
r a c z e j  w s z y s c y  z n a j ą c y  s to s u n k i  b y l i  
p o d  i y m  w z g lę d e m  zg o d n i ,  —  ż e  to  w y ­
n ie s ien ie  s k r o m n e g o  u r z ę d n ik a  s a d o w e ­
g o  n ic z e m  n ie  b y to  u sp r a w ie d l iw io n e ,  
—  ż e  w ła śn ie  on n i g d y  n ie  p o w in ie n  
b y ł  z a j m o w a ć  n a c z e ln e g o  s ta n o w is k a  
iv s a d o w n ic tw ie  k ń i k o w s k i e m .

W i e d z i e l i  o  tern w s z y s c y ,  s ę d z io ­
w ie ,  a d w o k a c i  i lu d z ie  p r y w a tn i ,  t y l k o  
ó w c z e s n y  m in is te r  sp r a w ie d l iw o ś c i  b y ł  
in n e g o  zd a n ia  i o c z y w i ś c i e  je g o  p o g lą d  
p r z e m ó g ł  o p in ię  pu b lic zna -"  
ów czesny minister, to p .Michałowski, lin 

podpisywał wszystkie nominacje p. P&rylewi- 
cza, który był ożeniony z p. Pieracką, To też 
„Czas" pisze:

„I t e r a z  m o ż n a  ju ż  ja s n o  i w y r a ź ­
n ie  p o w ie d z ie ć ,  ż e  n o m in a c ja  u s u n ię te -  
g o  o b e cn ie  p r e z e s a  A p e la c j i  n as tap ila  
s p o w o d u  j e g o  z w i ą z k ó w  r o d z in n y c h  i 
p o n ie w a ż  u w a ż a n o  g o  za  w y g o d n e  n a ­
r z ę d z i e  dla p r z e p r o w a d z e n ia  p o l i t y c z n e j  
„ c z y s t k i "  w  s ą d o w n ic tw ie  k r a k o w s k i e ­
g o  o k r ę g u ■ I s to tn ie  p . P r e z e s  p r z y j ą ł  
t ę  m is ję  z  zap a len i  i w y k o n a ł  ją  z  w ie l ­
k ą  g o r l iw o śc ią .  B y l  to  n i e s z c z ę s n y  o- 
k r e s  c h w i lo w e g o  z a w ie s z e n ia  z a s a d y  
n ie n a r u sza ln o śc i  s ę d z ió w .  P .  P r e z e s  
s k o r z y s t a ł  z  n ie j  tv ca łe j  pe łn i ,  a b y  p o ­
z b y ć  s ię  c a łeg o  s z e r e g u  z n a k o m i t y c h ,  
a le  n i e z a w i s ł y c h  s ę d z ió w  i n ie  w a h a ł  
s ię  w y w i e r a ć  n a c is k u  na  T r y b u n a ł y  iv 
sp r a w a c h ,  k tó r e  m ia ły  n a jd r o b n ie j s zą  
c e c h ę  polity r zną .  U7 ten  sp o s ó b  n ie z a ­
w is ło ść  s ę d z io w s k a  zo s ta ła  zn iw e c z o n a ,  
g d y ż  tr u d n o  w y m a g a ć  o d  lu d z i ,  k t ó r y m

g r o z i ło  co  ch w ila  p r z e n ie s ie n ie  na d a ­
le k ie  k r e s y ,  a lbo k o m is ja  le k a r s k a ,  k t ó ­
ra  n a j z d r o w s z y c h  a le  n i e w y g o d n y c h  
s ę d z ió w  u z n a w a ła  za  n ie z d o ln y c h  di 
d a ls z e j  p r a c y ,  —  a b y  za c h o w a l i  pe łne  
s a m o d z ie ln o ś ć  zdan ia . . .  Z a p e w n e ,  ź r ó ­
d łe m  i s p r a w c a  te g o  s y s t e m u  b y l  ów- 
c z c s n y  m in is te r  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  —  ale  
p. P r e z e s  sp e łn ia ł  j e g o  w s k a z ó w k i  z 
p r a w i  z i w e m  z a m i ło w a n ie m .

O k r e s  te n  j e s t  na  s z c z ę ś c i e  z a m ­
k n ię t y ,  i s a d o w n ic t w o  n a s z e  o d e tc h n ę - 
lo  p o  c ię ż k ic h  s p u s to s z e n ia c h  w y r z ą ­
d z o n y c h  m u  p r z e z  p o p r z e d n ie g o  m in i ­
s tra  sp r a w ie d l iw o ś c i  i j e g o  p o p le c z n i ­
k ó w ."
Po tych mocnych zarzutach „Czas4* w ycią­

ga szereg wniosków ze skandalu, ale niew y­
starczających Pisze mianowicie o  tern, jak- 
powinien byc stosunek biurokracji do społe­
czeństwa, a rządu do urzędników, ale nie p! 
sze o winowajcy. Nie pisze o tem, którego na 
zwał „źródłem i sprawcą tego systemu4', A 
przecież p. Michałowskim trzeba się zająć. Ni" 
nie pomogą próby naprawy jeśli się nie" za; 
mierny giównemi figurami. Cóż pomoże walk;' 
z różnymi Parylewiczami, jeśli Michałowscy 
będą sobie siedzieć spokojnie na tłustych po­
sadkach rejentalnych?

„O, rękę karaj, nie ślepy miecz.,,'4 
Nie chcemy uprzedzać wyników śledztw; 

nie chcemy zgadywać, jaki był stosunek p, Ali- 
.-hałowskiego do Parylcwiczów W każdym n> 
zie kra; będt'e baulzo zgorszony, jeśli sprawa 
nie zostanie wyjaśniona bez reszty.

GNIAZDA Z B U D O W A N E  Z  PRIjTÓ W , 
S T A L O W Y C H  

W  s t a n ie  T e x a s ,  w  t a m t e j s z y c h  l a s a c h  o d  
k r y t o  k i lk a  d u ż y c h  g n ia z d ,  k t ó r e  z b u d o w a l i ­
by ły  z b a r d z o  c ie n k ic h  d r u t ó w  s t a lo w y c h .  D r u  
ty tc  b y ły  b a r d z o  m i s t e r n i e  o b ło ż o n e  p ió r a m i  
i n io b em , t a k ,  że  w c a le  n ic  m o ż n a  b y ło  ich d n  
s t rzec .  Bliższe  b a d a n i a  d o p i e r o  w y k a z a ły ,  żc 
z m y ś ln e  p t a k i  z m ie j s c o w e j  f a b r y k i  d r u t u  w y ­
k r a d a ł y  b a r d z o  c ie n k ie  p r ę c ik i  s t a lo w e  1 i  ty c b  
b u d o w a ł y  s o b ie  g n i a z d a ,
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Zbroienia niemieckie
O lbrzym ie w y d a tk i na zbrojenia —  Aute n tyczn e c y fry  —  Co pisze prasa angielska?

D o b rz e  z a z w y c z a j  p o in f o r m o w a n y  
„ M o r n in g  P o s t “ z am ie sz cz a  c i e k a w y  a r t y ­
kuł sw eg o  spec j a ln ego  k o r e s p o n d e n t a  o 
z b ro j en i ach  n iemiecki ch .  A u to r  z a z n a c z a  
na- wst ęp ie ,  że w  a r t yku l e  p od a j e  p ierw ­
sze  au ten tyczn e cyfry o d n o śn ie  w yd atk ów  
n k m ieck ch  na zbrojen ia . W e d ł u g  z a p e w ­
nień r edakcj i  cyfry te są  p r a w d z iw e ,  od ­
p o w ia d a j ą c e  s t a n o w i  rzeczy.

K o r e s p o n d e n t  ,,M o r n in g  P o s t u "  z a z n a ­
cza,  że p r z y g o t o w a n i a  w o je n n e  Niemiec  
p r o w a d z o n e  są w  w ięk szej o  w ie le  m ierze, 
niż d o ty ch cza s p rzyp u szczan o; n aw et o b ­
liczen ia  C hurchilla co  d o  zb rojeń  n iem iec­
kich d a lek ie  są  od  rzeczy w isto śc i. Obl icze-  
. . .a Chu rch i l la  z dn ia  ?3 kwie tn i a  w y w o -  
n.uy za in t e r e s o w a n i e  na ca łym święcie .  
J e d n a k  ob l i c zen i a  te p o d d a w a n o  w ą tp l i ­
wośc i  t a k  w  pa r l amenc i e ,  j ak  i w  opinj i  
publ i cznej .  Rząd  w p r a w d z i e  nie z a p rz c -  
cęyf, że d a n e  te z g a d z a j ą  się z j ego  ob l i ­
czeni ami ,  ale nie by ły  też one  oficjalnie p o ­
tw ie r dzo ne .

\Vedlug moich  i nfo rmacy j  —  pis ze  k o ­
r e s p on de n t  —  N iem cy w yd a ły  w  roku 1935 
n astępujące suniy:

a )  240.000.000 fun tów  szter lin g ó w  na 
utrzym anie armji, flo ty  w ojennej i lo tn ic ­
tw a  w o jen n eg o ;

b)  400 do  500 m iljon ów  funtów  szter­
lin g ó w  na  w y p o sa żen ie  w o jsk o w e  (broń  
1 t. d .) .

Z atem  w  roku 1935 N iem cy w yd ały  na 
p rzy g o to w a n ia  w ojenne 640 do  740 m iljo­
n ów  funtów  sz ter lin gów . Z b y t ecz n e  by ło ­
by  p r zyp om inać ,  że kolosa lne  te w yda tk i  
na  a rmję  nie r ozpoczę ły  się w roku  1935. 
Hi t l er  dosze d ł  do w ła d z y  w  roku 1933 w 
s tyczniu i od t ego czasu  tyiemcy zb ro j ą  się 
pe łną  par ą .  W  c i ągu tych  t rzech lat  1933 
do 1935 n iemiecki e długi  p a ń s t w o w e  po ­
większy ły  się o 240 mi l j onów fun t ów  sz t e r ­
l i ngów.  Z da n i em  i n f o rm a t o ró w  do sumy  
tej do l i c zyć  na l eży  300  do 400 mi l jonów 
fun tó w  sz t e r l i ng ów  w y d a t k ó w  bu dże to -  
w ych na u t r zy m an ie  armji .  N iem cy tedy  
w ydaju  na p rzy g o to w a n ia  w ojen n e  w  c ią ­
gu  tych trzech la t ok o ło  1 m iljard 600 m i­
lio n ó w  fu n tów  szter lin gów , a w ięc  zn a cz ­
n ie w ięcej, niż ob licza! Churchill. W y d a tk i  
te obe jm u ją  ki l ka  pozycyj  n i ewo j s kow ych ,  
k tór e  j e d n a k  m a j ą  ścisły zw ią z ek  ze z b r o ­
jen i ami .

Z tych s a m yc h  ź róde ł  zysku ję  i n fo rm a­
cje co do w y d a t ó w  niemiecki ch  na  zbroje­
nia w roku 1936. Są one  na s t ępu j ące :

a )  400 J o  500 m iljonów  funtów  szter­
lin g ó w  tytu łem  b u d żetow ych  w yd atk ów  
na utrzym yw anie arm ji;

b )  ty leż na uzbrojen ie z kredytów .
W  roku b ieżącym  zatem  N iem cy w y ­

d ad zą  ok o ło  900 m iljonów  funtów  szter­
lin g ó w  na zbrojenia.

Ko re sp on de n t  z az nac za ,  że N iemcy w y ­
d a d z ą  w roku b i eżącym na  a rmję  ok rągło  
pięć razy w ięcej niż A nglja. Z m i ę d z y n a ­
ro d o w e g o  punk tu  w id zen i a  w yd a t k i  na u- 
t r zy man ie  armj i  niemiecki ej  są  n a d z w y c za j  
n i epoko j ące ,  p o n i e w a ż  n iu szą  być  pok ry to  
po da tk a m i .  C i ę ża r  t ak i ego  o p o d a t k o w a n i a  
jes t  t ego rodza ju ,  że, zdan i em z n a w c ó w  
b i l an s ow yc h ,  N iemcy  nic m o g ą  ponosi ć  go 
d iugo.  Za cho dz i  n i e bez p i eczeńs two ,  że 
s p o ł e c ze ń s t w o  zos t an i e  p rzec i ążone  p o ­
da tk am i ,  a Hi t ler  po s t a w i o n y  będzi e  p rzed  
kon i ecznośc i ą  zmiany  d o ty ch cz a so w e j  po ­
li tyki zb ro j en i ow e j  lub zd ecyd uje się  szu ­
kać dyw ersji zagran icą . T o  o czy w iśc ie  
rów n ozn aczn e  jest z w ojną . Mussol i ni  z n a ­
lazł  się p r zed  p o d o b n ą  a l t e rna ty wą ,  tylko 
że a w a n t u r a  ab i s yń sk a  jes t  niczem  w s to ­
sunku do  teg o , co  n astąp iłob y , gd yby nie-

N o w y  cennik soli
W  dniu i l ipca br.  w esz ło  w«f.vcie 

r o z p o r z ą d z e n i e  M in is t r a  S k a rb u ,  u s t a ­
la jące n o w y  cennik  soli.

D e t a l i c z n a  cena  soli szare j ,  p r ze ­
zna c z o n e j  do  b e z p o ś r e d n i e g o  '..Doży­
ciu p rz e z  ludzi ,  u leg ła  dalszej  zniżce o 
2  g r o s z e  na i k i l og rami e .

S ó l  k u c h e n n e  b ia ła  w in n a  b y ć  s p r z e ­
d a w a n a  w  s k ła d a c h  p o  3 2  g r o s z e ,  a 
s z a r a  p o  20  g r o s z y  z a  k g . ,  przwczem 
s p r z e d a w c a  de ta l ic zny  nie ma  p r a w a  
p o b i e r a ć  ż a d n y c h  d o d a t k o w y c h  opłat  
za o p a k o w a n i e .  T y l k o  za n a jw y ż s z y  
g a t u n e k  soli k u c h e n n e j  s p r z e d a w a n e j  
w  o p a k o w a n i a c h  m o n o p o l o w y c h ,  c e n a  
m o ż e  b y ć  w y ż s z a ,  t j .  p o  4 6  g r o s z y  z a  
p a c z k ę  1 k g .  i 2 5  g r o d z y  z a  p a c z k ę  pól 
k g . N o w y  cennik  u s t a l a  r ó w n ie ż  ceny 
inn y ch  ro d z a j ó w  soli, a wiec  p r z e z n a ­
czone j  do  ce lów p r z e m y s ł o w y c h ,  bu- 
4 o w ia n y c h ,  r o ln ic z y c h  i  in n y c h .

m iecka m aszyn a  w ojenn a rzuciła się na 1 woiny ,  a by  un iknąć  u p a dk u  i rewolucj i ,  o 
E uropę... t f n  nie w ą tp i ą  ani  z n a w c y  zag ran i czn i ,

Że  Hi t ler  z m u sz ony  będzi e  uciec się do | ani  sami  myś lący  t r z eź wo  Niemcy. . .

Śledztwo w sprawie zajazdu na Myślenice
Śledz two  p r zec iwko  D o bo szy ńsk i e mu  i 

u cze s tn ikom n a p a d u  m\ ś l en i ck i ego ,  k tó ­
rych ujęto już zna c zn ą  część,  bo  oko ło  70, 
t oczy się w  da l s zym ciągu.  Doboszyńsk i  
twierdzi ,  że n a p a d u  dok ona ł  ze w zg l ęd ów  
pol i tycznych,  a nie o sobi s t ych .  P r zeczy  on, 
j a k ob y  z a m a r z a ł  uciec do  C ze c h o s ł o w a ­
cji i j a k o b y  był  już po s t ronic  c zechosło ­
wack ie j .  Ob ro ny  D obo szy ńsk i e go  podjęl i  
się nar az i e  a d w o k a c i  dr. P o zo w sk i i S ty- 
puikOwski. P r a w d o p o d o b n i  zg ło szą  się 
dalsi obrońcy. Obaj  a d w ok ac i  nie zostal i  
dopuszczeni  do Doboszyńsk i ego. .

Ze zw o l on o  na tomia s t ,  by  rodz ina  do ­
s t a r cza ł a  nut ży w n oś ć  i biel iznę.

J a k  w i ad o mo ,  uczes tni cy  n ap a du  na 
Myślenice  poch od zą  z p ow . krak ow sk iego . 
Są to p r z ew aż n i e  mie szkańcy w si C horo- 
w ice, B uk ów , M ogilany, Skotniki, ż a d ­
ne s zczegóły  ś l e dz tw a  nie p r z e do s t a j ą  się 
do w iad o mo śc i  publ icznej ,  to też całą  w y ­
p ra w ę  D ob os z yń sk i e go  w yjaśn i praw dopo- 
d op od ob n ie  dop iero proces są d o w y . P r o ­
ces ten o d b ęd z i e  się po ferjach w ak acy j­
nych, p rzyp uszcza ln ie  w e w rześniu , przed  
sądem  p rzysięg łych . Dobo szyń sk i  m a  być 
o s k a r żo n y  o u s i ł owan ie  r abunku ,  p o d p a ­
lenia i u s i ł owan ie  d o k o p a n i a  z a b ó j s tw a  
funkc jon a r j u sz ów  pol i cyjnych.  P r z y p o m ­
nieć należy,  że w  czasie pośc igu  za  Do-  
boszyń sk im  i j ego  g r u p ą  padła  jedna  
śm iertelna ofiara. N a  po łud n i owy ch  s t o ­
kach  Babie j  Góry  w  czas i e pośc igu  zosta ł 
zab ity  Józef M achno, który uciekał z in­
nymi. J a k  w ia do m o ,  Dobo szyń sk i  w ra z  z 
kilku ucze s tn ikami  napa du ,  ucho dząc  
p r zed  pośc ig i em pol i cyjnym,  był w  G or­
cach i o d p o czy w a ł w  senronisku na S ta ­
rym W ierchu.

W  ksi ążce  t urys tycznej ,  j a ką  pos i ad a  
każde  schroni sko,  Doboszyńsk i  wpisa ł ,  że 
przybył inż. D ob oszyń sk i wra^ z 9 naro­
do wc ami .  W  rubryce  ,,cel wyc i eczk i "  D o ­

b oszyń sk i w p isa ł: „W  w a lce  o w ielką P o l­
skę". P o n a d to  zamieśc i ł  w  ks i ążce  u w a -  
g r , że za  posi łek do s t a r c zo ny  mu i jego 
t o w a rz ys z om  zap łaci przy najbliższej sp o ­
sob n ości.

W  związk u  z a r e s z t ow an ie m  inż. Do-  
ooszyńsk i ego  i t oczącem się dochodzen i em 
władiz s ą do w o- ś l e dez ycb ,  w ielk ie  za in tere­
so w a n ie  w  kolach p raw niczych  w yw ołu je  
zagadn ien ie , z jakich artykułów  kodeksu  
karnego od p ow iad ać  b ędą u czestn icy  
zbrojnego  najazdu.

P rz e s t ę p s t w a  t ego  rodza ju  pod l eg a j ą  
ś c igan iu  z art .  92, 97 i 98 k. k., z a w a r ty c h  
w dzia l e  p r zep i s ów  ka rnych ,  traktujących  
o zbrodniach  stanu, przew idujących  kary 
za  usiłow an ie  zm iany ustroju przem ocą, 
w ch od zen ie  w p orozum ien ie w  tym  celu  i 
grom adzen ie środków  w alk i orężnej.

N ad to  czyny popełn ione  w czas i e  n a ­
padu  myś l en i ck i ego  pod ł egn j ą  ś c iganiu  z 
ar t .  181 i 167 k. k., t r ak tu j ący ch  o roz ­
ruchach  i udzia le  w  be z p ra w n ie  s t w o r z o ­
nym związk u  zbro jnym.  Z a p rzestęp stw a  
te  n ajn iższy w ym iar kary stan ow i w ięz ie ­
nie na cza s  n ie krótszy  od la t pięciu.

P rz e s łu ch iw an y  w  więz ieniu  ś l edczem 
inż. Ad am D ob osz yńs k i  b i e r ze  ca łą  winę  
n a p a d u  na  Myś len i ce  na  s iebie  i s twie rdza ,  
że b yl w y łączn ym  organ izotorem  teg o  
czynu, a to w a rzy szą cy  mu lu d zie  b yli ty l­
ko posłusznem i n arzędziam i w  jeg o  ręku.

Inż. Dob osz yńs k i  z ezna ł  dalej ,  że nie 
m ial zam iaru u ciek ać na terytorjum  C ze­
ch osłow acji. Przed  w y p r a w ą  na  Myślenice  
D ob oszyń sk i dok ładn ie zb ad ał d rogę m ar­
szu. Z poś ród  a r e s z to w a n y c h  74 t o w a r z y ­
szy Dobo szy ńsk i e go ,  c zęść  nie zdaje son ie  
sp raw y z teg o  co  zasz ło , inni na t omia s t  
s t w i e rdza j ą ,  że napad był dem onstracją  
p olityczn ą  i św iad om i są  teg o , że  będą  
m usieli p on ieść  kon sek w en cje  sw e g o  p o ­
stęp ow an ia .

Biysuawicifte podróże premiera
R o d z in a  a m e r y k a ń s k a  z w ie d z a  W io c h y ,  W  

p e w n e j  chwili  c ó r k a  z a p y t u j e :
—  Ja k ie  t o  m i a s t o  t e r a z  z w i e d z a m y ?  C z y  

t o  R z y m ?
M a t k a  o d o o w i a d a :
—  P o c z e k a j ,  M a ry ,  z a r a z  z a g l ą d n ę  d o  

m a r s z r u ty .  D ziś  j e s t  c z w a r t e k  p o łu d n ie ,  a  w ię c  
t o  b ę d z ie  B o lo n ja .  A ch  nie,  t e r a z  j e s t  ( p a t r z y  
n a  z e g a r e k )  g o d z in a  2 -g c  a w ię c  t o  ju ż  G o -  
r e n c ja .

T a ’ a n e k d o t a  p r z y p o m in a  się , g d y  się c z y ­
t a  o  b ły s k a w ic z n y c h  p o d r ó ż a c h  p. p r e m jc ra .  
M a ją  o n e  o c z y w iś c ie  p e w n e  d o d a tn i e  sku tk i .  
U rz ę d n ic y  p r z y c h o d z ą  w c z e śn ie j  d o  b iu r ,  m a ­
g i s t r a ty  d b a j ą  o  c z y s to ś ć  m ia s t ,  Ale c z y  m o ż ­
n a  w  ta k ic h  b ły s k a w ic z n y c h  p o d r ó ż a c h  p o z n a ć  
s t a n  k r a ju  i n a s t r o j e  l u d n o ś c i?

A g e n .  S U ładkow sk i  p o d r ó ż u je  n a p r a w d ę  
b ły sk a w ic z n ie .  Z a r a z  p o  o b ję c iu  u r z ę d u  pre -  
m je r a  p r z e je c h a ł  pó ł  M a lo p o .sk i  w  c i ą g u  k ilku 
g o d z in .  Z a c z ą ł  o d  C h r z a n o w a  i p r z e z  O ś w i ę ­
cim, B ia ią ,  K ę ty ,  W a d o w i c e ,  K i a k ó w  je c h a ł  
t a k  s z y b k o ,  że  o  4 - t e j  p o p o łu d n iu  oy ł  ju ż  w  
T a r n o w i e .  A w s z ę d z i e  p o  d r o a z e  in sp e k c je ,  
k o n t ro le ,  p r ó b n e  a la rm y ,  k o n le r e n c je .

T e r a z  z n o w u  w  p e w n e m  p iśm ie  p ro rz ą d o -  
w e m  c z y ta l i ś m y ,  j a k  z a r e a g o w a ł  p r e m j e r  n a  
z a j ś c ia  w  K r z e c z o w ic a c h .  Byl w  R z e s z o w ie  i 
t o  —  cały  k w a d r a n s .  W  a u c ie  p r z y ją ł  j e d n e ­
g o  w o j e w o d ę  t p u lk .  ( j n o in s k i e g o ) ,  p o t e m  się 
r o z m ó w i ł  z d r u g im  ’ ( p u łk ,  B e liną  P r a ż m o w -  
sk im )  i p o t e m  z a b ie r a j ą c  k t ó r e g o ś  d y g n i t a r z a ,  
o d je c h a ł  d o  W a r s z a w y .  Aloże  n a d a l  k o n te ro -  
w ał ,  c h o ć  s a m  p r o w a d z i ł  s a m o c h ó d .

W  „ S t r z ę p a c h  m e ld u n k ó w '*  gcn_ S k la d k o w -  
ski z  c a ła  s z c z e ro ś c ią  p r z y to c z y ł  d o w o d y ,  d la  
k tó r y c h  P i ł su d s k i  d o d a ł  m u  p o m o c n ik a  w  o s o ­
b ie  pu łk .  P i e r a e k ie g o ,  M ia n o w ic ie  P i ł su d sk i  
p o w ie d z ia ł  P i e r a c k i e m u :

—  M us ic ie  iść  d o  S ł a w o ja  i p o d t r z y m a ć  go ,  
b o  mi się c h ło p a k  ca łk ie m  w ykole i ł .  Nic nie 
robi ,  ty lk o  a u t e m  jeździ .

B y ła  to ,  j a k  z g o r y c z ą  w s p o m i n a  g en .  
S k l a d k o w s k i ,  r o b o t a  j e g o  o s o b i s ty c h  n i e p r z y ­
jac ió ł ,  k tó r z y  g o  o cze rn i l i .  N iem nie j  j e d n a k  
f a k te m  je s t ,  że  p r e m je r  nip p o w in ie n  jeźdz ić  
a n i  z a  d u ż o ,  an i  z a  s z y b k o .  Nic Się o tem  
n ie  p isze ,  czy  p r e m j e r  r o z m a w ia ł  7. c h ło p a m i  
z p o w i a t u  p r z e w o r s k i e g o .  Ale jeśli  n a w e t  
chc ia ł ,  r o z m a w ia ć ,  to  an i  5 an j  15 m in u t  n a  to  
nie w y s t a r c z y .  P a r ę  g o d z in  t r z e b a  s o b ie  z 
c h lo p a m i  p o g w a r z y ć ,  b y  p r z e ł a m a ć  p i e r w s z e  
l ody ,  r o z p ró s z y ć  n i e u tn o ś ć  czy  o n ie s trua lan ie  1 
d o p ie ro  d o w ie d z ie ć  się , c o  f j a k .  A r a p o r t  k o ­
m e n d a n t a  p o s t e ru n k u ,  s t a r o s t y ,  c z y  w r e s z c ie  
w o j e w o d y  —  czy  t o  z a z n a ja m i a  z n a s t ro j a m i  
lu d u  i j e g o  p o t r z e b a m i ?

P r z e j d ź m y  t e r a z  d o  w iz y t  p r e m j e r a  w  r ó ż ­
n y c h  u r z ę d a c h .  P o d o b n o  z a c i e r a j ą  r ę c e . ,  
s p r z e d a w c y  b u d z ik ó w .  U rz ę d n ic y  m a s o w o  k u ­
p u ją  bud z ik i ,  b y  się nie  s p ó ź n ić  n a  p o c i ą g  czy  
t r a m w a j .  Nie z a m ie r z a m y  g a n ić  t e g o  w y m a ­
g a n i a  p u n k tu a ln o ś c i .  Ale s ą  r z e c z y  z n a c z n ie  
w a ż n ie j s z e ,  L e p ie jb y  b y ło ,  g d y b y  p r e m je r

z w r a c a ł  u w a g ę  n ie ty lk o  n a  to ,  ile u r z ę d n ik ó w  
je s t  o  8 -ej w  b iu rz e  lecz  j a k  p r a c u j ą  i j ak ie  
s ą  ich kw a l i f ik ac je .  E a c h o w c y  c z y  n i e f a c h o w ­
c y ?  P r a c o w n i c y  w y k w a l i f i k o w a n i  c z y  p r o t e ­
g o w a n i  b y ł e g o  p o s ła  B. B. ( e w e n tu a ln i e  p a ń  
w  ro d z a ju  P a r y l e w i c z o w e j ) ,  d z ia ła c z e  „ S t r z e l ­
ca*^ l eg jo n iśc i  z  „ c z w a r t e j  b r y g a d y " ?  C z y  
z n a j ą  p r z e p i s y  czy  n ie ?

N a  z je ź d z je  u r z ę d n i k ó w  s k a r b o w y c h  p r e ­
m je r  w y g ło s i ł  m o w ę ,  w  k tó r e j  ( w e d ł u g  P A T ‘a )  
p o w ie d z ia ł  m ię d z y  in n e m i :

„Chce, p o d k r e ś l ić ,  ż c  w c a le  n ie  u w a .  
żarn, i ż  n a l e ż y  u r z ę d n ik a  n a p ę d z a ć  b a ­
te m .  C o  z  te g o ,  je ż e l i  on b ę d z i e  o d  S-ei 
s ie d z ia ł  w  b iu r z e  i p o w ta r z a ł  so b ie  d o  
d z i e w ią te j :  „ S k la d k o w s k i  j e s t  id io ta ,
s i e d z ę  p r z y  b iu r k u  o d  S-cj 1 n ic  n ie  ro ­
bie. C h o d z i  o to ,  ż e b y  on p o w ie d z ia ł :  
b ę d z i e m y  p ra c o w a ć ,  bo t r z e b a  b u d o w a ć

p a ń s tw o ."
W id o c z n ie  d o  w i a d o m o ś c i  p r e m j e r a  dosz ło ,  

c o  się m ó w i  w  n i e k tó r y c h  k o la c h  u r z ę d n ic z y c h .  
M o ż n a b y  z  t e g o  w n o s ić ,  że  u r z ę d n ic y  w  w a r ­
s z a w s k i c h  u r z ę d a c h  s ą d z ą ,  że  p r a c y  j e s t  t a k  
m a ło ,  iż d o  9 - te j  m o ż n a  n ic  n ie  rob ić .  C z y  
z a t e m  u i / ę d n i k ó w  j e s t  z a d u ż o ?  N ie w ą tp l iw ie  
la k ,  lecz j e s t  je s z c z e  inna  p r z y c z y n a .  O to  nic 
nie  s ły c h a ć  o  p o d ję c iu  p r a c  n a d  p i lnem i r e fo r ­
m a m i .  R e fo r m a  o rd y n a c j i  w y b o r c z e j ,  r e fo r m a  
u s t a w y  s a m o r z ą d o w e j  —  o to  z a g a d n i e n i a  n a j ­
b a r d z ie j  p a lą c e .  A jeśli  p r e m je r  nie  j e s t  z d o l ­
n y  d o  b u r z e n i a  t e g o ,  co  s a n a c j a  w z n o s i ł a ,  to  
i t a k  w  s w y m  r e s o rc ie  z n a jd z ie  j e s z c z e  w ie le  
in n y c h  p r a c ,  o c h a r a k t e r z e  n i e k o n ie c z n ie  po l i ­
t y c z n y m .  O tó ż  t a k i e  p r a c e  p o d n io s ą  a u t o r y t e t  
p r e m j e r a  s to k r o ć  w ię c e j  niż u g a n ia n ie  p o  p r o ­
w inc j i  i s z u k a n ie  „ s l a w o j e k "  a lb o  t e  z d u m ie ­
w a j ą c e  f o rm ą  m o w y ,  7. k tó r y c h  k r a j  d o w ia d u je  
się , iż. u r z ę d n ic y  nie  p o w in n i  m y ś leć ,  że  „ S k ła d  
k o w s k i  to  idjota '*  a lb o  „ w a r j a ł " .

Z  cuchu orąafuzacumeąe 
Stw nniciw a £udatacąa

P o w .  H r u b ie s z ó w :  W  dniu  13 l ipca b r  o d ­
będz i e  się w  J a r o s ł a w c u  u r o c z y s t o ś ć  w r ę c z e ­
nia s z t a n d a r u  t a m t e j s z e g o  Kola Mł od z ie ży  
Wie j sk i e j  „WICI- ' .  P o c z ą t e k  o godz i n i e  1-szej  
p o p o ł ud n i u .  N a  tą  u r o c z y s t o ś ć  z a p r a s z a  lu­
d o w c ó w  Z a r z ą d  Kola  Mł odz ie ży .

P o w .  S ie d lc e :  Dnia  10  l igca,  o g odz in i e
10-ej r a n o  Odbędz ie  się w  S ie d lc a c h ,  w  lokalu 
S e k r e t a r j a t u  S.  L., p r z y  ul. P i ł s u d s k i e g o  55  — 
p o s i e d z e n u  Z a r z ą d u  P o w i a t o w e g o  S.  L z u- 
dz i a l em p. Dr .  G r a l iń sk i ego .

( — ) W .  Ż e la z o w s k i  —  P re z e s .
P o w .  L u b a r t ó w :  Z ja z d  S t a t u t o w y  S.  L

p o w .  l u b a r t o w s k i e g o  o d b ę d z ie  s ię  w d n iu  12

l ipca w L u b a r t o w i e  p r z y  ul. L i p o w e j  Nr .  2. 
Z a r z ą d y  g m i n n e  i Z a r z ą d y  Kół  w i n n y  p r z e d  
t e m  d n i e m  z w o ł a ć  z e b r a n i a ,  u z upe ł n i ć  l eg i ty ­
ma c j e ,  a b y  mieć  p r a w o  d o  g ł osu  i o m ó w i ć  
m a s o w e  w y b r a n i e  s ię n a  z j azd .  O t w a r c i e  
z j a z d u  będz i e  o g o d z .  lO.ej  r ano .

Z a r z ą d  P o w i a t o w y  S ,  L.

P o w .  J a n ó w  L u b e ls k i :  W  dn i u  12 l ipca (
g od z .  11-ej  r a n o  w  lokalu  p p .  W ł .  N iek ry  i J, 
W n u c z k a  w  S lo d k o w ie  ( c z vśc l - s za )  o d b ęd z i e  
się p o w i a t o w y  z j az d  s t a t u t o w y  S t r o n n i c t w a  
L u d o w e g o  n a  p o w .  J a n ó w  Lubel ski ,  n a  k t ó r em  
zo s t an i e  d o k o n a n y  w y b ó r  Z a r z ą d u  i wie łe  in­
n ych  s p r a w  b. w a ż n y c h .  W s z y s t k i e  Z a r z ą d y  
Kót  S.  L. i d e l eg a c i  w i nn j  p r z y b y ć  o b o w i ą z ­
k o w o  i punktua l i j i e ,  o r az  z a b r a ć  z s o b ą  legi ­
t y m a c j e  c z ł o nk o ws k i e ,  m o ż n a  t a k ż e  l e g i t y m a ­
cje n a b y ć  na  mie j scu .

Z a r z ą d  P o w i a t o w y  S ,  L.

P o w ,  O p a t ó w :  W  d n i u  12 h p c a  w  sali
s t r a ż y  p o ż a r n e j  w  B rz e z iu  w e d ł u g  s t a t u t u  Str.  
L u d ó w .  Udz i a ł  w  z jeżdz i e  z p r a w e m  g ł osu  
m a j ą  p r a w o  b r a ć  Z a r z a d y  Kót  S L„  k t ó r e  
opłacały s k ł a d k ę  c z ł o n k o w s k ą  n a  r ok  1936. —  
P o z a t e m  w  z j eźdz i ć  wi nn i  w z i ą ć  udz i a ł  cz ł on ­
k owi e  Kół S.  L. i d z i a ł acze  l ud o w i  7. p o w i a t u .  
Kola,  k t ór e  w  t y m  r o ku  nie w y k u p i ł y  l eg i ty -  
n iacyj .  w i n n y  to u s k u t e c zn i ć  p r z e d  Z j a z d e m  
i w z i ą ć  udzia ł  w  z j eżdz i e .

Z a r z ą d  P o w i a t o w y  S .  L.

T E R M I N  P O Ś W I E C E N I A  S Z T A N D A R U  
L U D O W E G O  

w  p o w ie c ie  k r a k o w s uim

W  niedzi elę ,  d n ia  19 l ipca  odbę dz i e  s ię 
po święcen i e  . sz t andaru  l u d o w eg o  R o la  iv 
D ą b ro w ic  S z i a c h c r k ie j :

P r o g r a m :  Zb ió r ka  o  godz in i e  9 -e j  r a n o  
na  p l a cu  g r o m a d z k i m  w  D ą b r o w i e  s z l a ­
checki e j .  P o c h ó d  do  koś c io ł a  m  n a b o ż e ń ­
s two.  —  Z kośc io ł a  u c z e s t n i c y  u d a d z ą  s ię 
na p l ac  zbiórki ,  gdz i e  b ęd z i e  wb i j an i e  
gw o zd z i  do  d r z e w c a  s z t a n d a r u  i z g r o m a ­
dzeni e  pub l i czne.—

Na  u r o c z y s t o ś ć  i z g r o m a d z e n i e  z a p r a ­
s z a m y  w s z y s t k i e  oko l i c zn e  Kofa l u d o w e  i 
l u d o w c ó w  z pow ia tu .

Za  Z a r z ą d :
P a m u ła  W ł a d y s ł a w ,  prezes.

TERMIN POŚW IĘCENIA SZTA N D A R U  
W  BOCHEŃSKIEM .

D nia 12 bm . ( w  n iedzi elę)  o d b ęd zie  
się pośw ięcen i e  s z t a n d a r u  l u d o w e g o  w  
Lipnicy D olnej, pow.  Bochn ia .

Zb ió r ka  o godz in i e  9- t e j  —  koto Kółka  
rolniczego.  N a b o ż e ń s tw o .  —  Z g r o m a d z e ­
nie pub l i czne  koto Kółka.

P ro s im y  o p r zybyc i e  w szy s t k i c h  lu­
d o w c ó w  z okol icy.

Z arząd:
Rudnik A lbin, p re ze s

B A C Z N O Ś Ć  P O W I A T  G O R L IC E !
W  d n iu  12 lipca. o d b ę d z i e  s ię  p o ś w i ę c e n i e  

s z t a n d a r u  Kola  L uc t owe go  w  O l s z y n a c h  p o w .  
Gor l i ce .  Z b ió r k a  n a  p l acu  K o m a n a  M ic h a ła  o  
g odz .  9- tej .  P o  p o ś w ię c e n i u  o d b ę d z i e  się z g r o ­
m a d z e n i e  p ub l iczne .  Na  u r oc z y s t o ś ć  tę  z a p r a ­
s z a m y  w s z y s t k i c h  l u d o w c ó w  z oko l i cy .  Z a r z ą d  
ko mi t e t u  u r o c z y s t o ś c i o w e g o  R ą p a l a  S t a n i s ł a w  
p r ezes ,  G o g o la  A d a m  s e k r e t a r z .

ZJAZD P O W IA T O W Y  W  BUCZACZU
W  dniu 1 2  lipca b r .  odbędzi e  się na  

P o d z a m c z u  zjazd ch łopów  z całegu
powiatu. O b r a d y  ro z p o c z n ą  się o godz .  
1 J - t e j .  W  zjeżdzie  w eźm ie  udział ks. 
płk. Panas.

Chfopi,  j a w c ie  się jakna.iliczniej.
Z a r z ą d  pow.  S t r .  Lud . :  Kaz imi erz  

O strow ski, s e k r e t a r z ;  S t a n i s ł a w  Kor­
dek, p r z e w o d n i c z ą c y .

▼ _
S. p. Antoni Banaś

W  dniu 2 la. tn. z łożono  do  g r ob u  na 
c m e n t a r z u  k r a k o w s k i m  zwłoki  śp . A n to - 
nijĄgo l ian as ią .  Z m a r ł y  by t  p r z ed  wo.iną 
ś w ia t o w ą  s ę d z i ą  w  Ka lwa r i i .  Z j edna!  so ­
bie s y m p a t j c  i z au fan i e  w ś r ó d  l udności  I 
w y b r a n y  zos t a ł  w  r. 1911 p o s ł e m  do  au tr. 
R a d y  p a ń s tw a .  P r z y s tą p i ł  d o  K lubu  p o m 
s łó w  P o ls k i e g o  S t r o n n ic t w a  L u d o w e g o ,  a 
m i t  o pn ie  b y ł  j e d n y m  z z a ło ż y c ie l i  ., P ia ­
s ta " .  W  c z a s ie  w o jn y  na le ża ł  do  n ie l ic zn e ’  
go  g ro n a  p o s łó w ,  k t ó r z y  g o r l iw ie  bronili  
in t e r e s ó w  s w o ic h  w y b o r c ó w .  O d \ ' i c d z a l  
ich t e ż  w  o b o za c h  d la  u c h o d ź c ó w  i ew a k u ­
o w a n y c h .

U p r z e j m y ,  u c z y n n y ,  c i e s z y t  się ś. p.  
B an aś  na og ó l  s y m p a t i ą .  P o  wo jn ie  iis.u- 
ną t  się od ży c i a  po l i t y cz n eg o .  O k a z y w a ł  
j e dn ak  z a w s z e  z a i n t e r e s o w a n i e  s p r a w a m i  
S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o ,  k t ó r e g o  nie o d ’ 
s tąpi ł .  —

C z e ś ć  J e g o  n a m ’c c i !

JA K  D Ł U B O  J E C H A Ł O B Y  S IĘ  NA K SIĘŻ Y C .

A by o s i ą g n ą ć  ks ię ży c ,  o d d a l o n y  o d  z iem i  •  
184.011(1 k m . ,  m u s i a ło b y  się  j e c h a ć  o b e c n ie  n a j ­
s z y b s z y m  n ie m ie c k im ,  l a k  z n a n y m  „ D “  p o c i ą ­
g iem  p rzez  6 m ies ięc y ,  d n i e m  i o o e ą  bez  p r z e z  ■ 
wy. N a lo m ia s l ,  a b y  o s i ą g n ą ć  p la n e tę ,  l e ż ą c ą  
n a jb l i ż e j  k s ię ż y c a ,  W e n u s ,  k lo ca  je s t  o d le g łą  o 4 
z iem i o  4<l m i l j .  k m .,  a  ż a l e m  104 ra z y  ty le ,  Ite 
k s ię ż y c  od  z iem i ,  p o d r ó ż  t r w a ł a b y  52 l a t a .
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Z  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j
NAPAD Y  NA POLAKÓW  W  GDAŃSKU.

Co pew ien  czas, niniej w ięcej co d w a  
lub trzy m iesiące , d och od zi w G dańsku do 
zajść , których ofiarą padają ob yw ate le  
p o lscy . B andy rozw ydrzonych  h itlerow ców  
napadają na P o lak ów  i b iją ich, zadając  
im n iekiedy p ow ażn e  rany. N ajczęściej 
zdarza  się to w tedy , gd y  P olacy  nie chcą  
u ch ylać kapeluszy  przed sztandaram i hi­
tlerow sk im i. O statn io n ap ad ów  tych b y ­
ło  w yjątk ow o dużo, a  obrażen ia , zadane  
P olakom , n iezw yk le  c iężk ie ... P rzeciw ko  
bandyckim  napaściom  zap rotestow ał 
p rzed staw icie l P olsk i w G dańsku, a jed n o­
cześn ie  Z w iązek  P o lak ów  w tern m ieście  
w y sia ł delegację  ze sk argą do  prezydenta  
sen atu  gd ań sk iego , p. G reisera. O dniosło  
to  narazie ten skutek, że sen at gdański 
przeprosił p rzed staw icie la  P olsk i, a p rezy­
dent Grciser potęp ił n ap aści i p rzyobiecał 
o d szk o d o w a n ie  pobitym  i poranionym , a 
p on ad to  w yd ał rozporządzen ie, zak azu ją­
ce  na cza s  m iesięcy  letnich w szelk ich  ze ­
brań i p och od ów  politycznych .

E nergiczna p o sta w a  przed staw iciela  
P olsk i w Gdańsku, poparta przez opinję 
p olską , od n iosła  skutek, a le nie w iadom o  
na jak d ługo, bo napaści na P o lak ów  w e­
sz ły  w zw ycza j u h itlerow ców  W oln ego  
M iasta . U w ażają  oni w id oczn ie  porozu­
m ien ie m iędzy P o lską  a G dańskiem  za  
n iezb yt szczere  i d łu gotrw ałe  i d la tego  od  
czasu  dają upust sw ej n ien aw iści do P o ­
lak ów  i P olsk i. T o , że narażają  na ch w i­
lo w y  k łopot w ład ze gd ańsk ie, nie w iele  
ich w zrusza , bo  w ied zą , że  nie zdobędą  
się  one na en erg iczn iejsze  w ystąp ien ie  
p rzeciw k o organ izacji h itlerow sk iej i p rze­
c iw k o  spraw com  n apadów ... W ied zą  o tern 
rów n ież i P o lacy  gd ań scy  i d la tego  nie 
bardzo  d ow ierzają  zapew nien iom  w ładz  
gd ańsk ich , że  nap aści na P o lak ów  w ięcej 
się nie p ow tórzą . T y le  razy już to  przy­
rzekano, a nic się  potem  nie zm ieniło. T ak  
będzie  sp ew n o śc ią  i teraz.

LIKWIDACJA SANKCJI
Jak b yło  do przew idzen ia , w n iosek  o p o ­

zycji w  sejm ie angielsk im , w yrażający  brak 
zaufan ia  rząd ow i B a law in a , zo sta ł odrzu­
cony. N ie mniej jednak odn iósł ten sku ­
tek, że  B aldw in  o św iad czy ł, że  rząd a n g ie l­
ski nie m a zam iaru uznać p ostęp ow an ia  
W łoch  i żc rząd nie m yśli o udzielen iu  im 
p ożyczk i. Z daniem  prem jera an g ie lsk iego , 
zb iorow e b ezp ieczeń srw o d la teg o  za w io ­
dło, że  żadne z p ań stw  n ie  chcia ło  przy­
stąp ić do sankcji w ojsk ow ych . Po sm u ­
tnych d ośw iad czen iach  1 iga  N arodów  musi 
się teraz zastan ow ić , jak m a d zia łać w  
przyszłośc i, żeb y  nie sp otkało  ją n ow e ro z­
czarow an ie .

Za przykładem  Anglji, k tórej rząd z a ­
p o w ied zia ł zg ło szen ie  w niosku  na p o s ie ­
dzeniu rady L igi N arodów  o zn iesien ie  
sankcji przeciw w łosk ich , p oszed ł rząd  
francuski, a za niem  rząd b elg ijsk i. C esarz 
ab isyń sk i, który w y jech a ł do G enew y na 
p osied zen ie  rady Ligi N arodów , b ęd zie  z a ­
pew n e św iadkiem , jak w szy stk ie  p ań stw a  
skapitulują w o b ec  pań stw a  n ap astn iczego
—  przed W łocham i. B ędzie  to w id ow isk o  
przykre nie tylko d la cesarza  A bisynji, a le  
1 dła innych...

FRANCUSKA POLITYKA ZAGRANICZNA.
Alinister spraw  zagran icznych  

p. D elb os, w y g ło s ił w  sejm ie fran­
cuskim  w ielk ie przem ów ien ie, które przyję­
te  zo sta ło  przychyln ie n aw et na law ach  
p raw icow ej op ozycji... M inister D elb os dal 
na w stęp ie  obszerny p og ląd  na ob ecn ą  sy ­
tuację m ięd zynarodow ą, w y p o w ied zia ł się  
za  rozbrojeniem  i m ów ił o kon ieczności 
zaw ieran ia  p aktów , któreby słu ży ły  celom  
p ok ojow ym . D opóki to jednak nastąp i —  
m ów ił dalej m inister —  ob ow iązk iem  Fran­
cji w ob ec  sieb ie  sam ej i w ob ec  przyjaciół 
b ęd zie  p o zo sta w a ć  w takim  stan ie  obron­
nym , który od stręczy  w szystk ich  od  z a ­
m iarów  napastn iczych .

N astępn ie p rzeszed ł m inister do om ó­
w ien ia  stosunku Francji do  p o szczeg ó l­
nych państw  . O poparcie hasła  zb io ro w e­
g o  b ezp ieczeń stw a  zw rócił się p. D elb os  
do „w ielk iej dem okracji a n g ie lsk ie j1* oraz  
d o  dem okracji am erykańskiej, „naturalnej 
przyjació łk i w szystk ich  lu d ów  wolnych**... 
O św iad czy ł potem  m inister, że  Francja  
m oże liczyć  na potężn y  w ysiłek  i w sp ó ł­
pracę przyjaciół w  Rosji S ow ieck iej. C ze­
ch o sło w a cję , J u gosław ię  i Rumunję p o ­
trak tow ał m inister narów ni z B elgj ,gd vż
—  jak zap ew n ia ł —  Francja czuje się z te- 
m i narodam i zw iązan a  zarów n o  traktata­
mi, jak i najśc iślejszą  w sp ó ln o śc ią  m yśli i 
serc... U stęp  o F o lsce  brzm iał jak n astęp u ­
je : „P rzyjaźń  fran cusko-polsk a  uzysk a  n o ­
w e  p otw ierdzen ie w  se id eczn em  i b ezp o -  
średniem  p oszu k iw an iu  lep szych  form  
w sp ó łp racy  m iędzy dwOina narodam i soli- 
dart.emi**. Z o św ia d czen ia  w yg ląd a łob y , 
t e  d o ty ch cza o sw e  form y tej w spółp racy

—  sojusz francusko-polsk i —  już się prze­
żyły, kiedy zach od zi k on ieczność szukania  
now ych  form ...

Co do N iem iec, t ó  przedew szystk iem  
m inister D elb os w yliczy ł p ogw ałcen ia  trak­
tatów  m iędzynarodow ych , dokonane o sta ­
tnio przez N iem cy, a następnie o św iad czy ł 
że Francja g o to w a  w ziąć pod u w agę szc z e ­
re zam iary pokojow e N iem iec, ale pod w a ­
runkiem , że będą on e od p ow iad a ły  z a sa ­
dzie  pokoju o g ó ln eg o  i nie będą zaw ierały  
gróźb  pod czyim koiw iek  adresem .

Na zakończen ie m ów i! m inister o s to ­
sunku Francji do Ligi N arodów . Francja 
pozostan ie  w ierna układom  regjonalnym  
oraz paktow i Ligi N arodów , dom agać się 
jednak będzie  zm iany art. Ii. który, przew i­
duje jednom yślność i un iem ożliw ia  d ecy ­
zje rady Ligi N arodów .

ATAK NA CZECHOSŁOW ACJĘ
Na W ęgrzech  i w N iem czech n iew ątp li­

w ie po poprzedniem  porozum ieniu rozp o­
czą ł się atak na C zechosłow ację... N ietylko  
w prasie w ęgiersk iej, ale i w  sejm ie za a ta ­
k ow an o  czech osłow ack ą  ustaw ę o ochro­
nie p ań stw a, dopatrując się w niej zam a­
chu na praw a m niejszości w ęgiersk iej w

„Go ni ec  W a r s z a w s k i "  p o d a j e  n a s t ę p u j ą c ą  
c i e k a w ą  i n f o r m a c j ę :

„ Do  lej  p o r y  nie u k a z a ł a  się w p r a s i e  p o l ­
s k i e 1 ż a d n a  w z m i a n k a  o i s tn i e n iu  s a m o lo tu  
P . Z. L. 24. O p r ó cz  pog ł os e k  n a d e r  o g ó l n i k o ­
wych ,  nic nie  by ł o  w i a d o m o  o i s t n i en i u  tego 
t y p u  s a m o lo tu  pościgów ego, p r z e w y ż s z a ją c e g o  
SM m i i  w a r to ś c i a m i  tee l i i i iezneiu i  a p a r a t y ,  k tó-  
ren i i  d y s p o n u j e  In ln ie tw o  po lsk ie .  T a j e m n ic a  
na  w e w n ą t r z  z o s ta ła  u t r z y m a n a .

W i d o c z n i e  j e d n a k  n i e  ch o d z i  tu  o l a k  z w a ­
n ą  t a j e m n i c ę  woj sk  iwą.  k t ó r a  p o d  z a m k n i ę ­
ci! m t r z y m a  i s to tne  z a g a d n i e n i e  o h r o n y  p a ń ­
s twa,  gdyż  k o m u n i k a t  m iędzy  n a r o d o w y  „ In te -  
r a v i a “  z d a t y  10 l u te g o  bież.  r o k u  p o d a je  
w sze lk ie  szczegó ły  t e c h n ic z n e  tego  s a m o lo tu ,  
o k e e ś la ją e  je g o  s z y b k o ść  n a  440 k h o m e t r ó w

C zechosłow acji. V / N iem czech znow u ata  
kuje się C zechosłow ację za  konfiskatę k il­
ku pism  niem ieckich, w yd aw an ych  przez 
stronnictw o Heinieina, b ęd ące organizacją  
hitlerow ską, zm ierzający do  rozsadzen ia  
C zechosłow acji... Ta w sp ó ln ość  w y stą p ie ­
nia prasy w ęgiersk iej i niem ieckiej daje  
opinji czech osłow ack iej w iele  do  m yślenia, 
tern w ięcej, że  zaarza się to nie poraź pier­
w szy . W sp ólny  front w ęg iersk o-n iem iee-  
ki, jeżeli chodzi o C zechosłow ację, nie u le­
ga  najm niejszej w ątp liw ości.

W  PALESTYNIE BEZ ZMIANY.
Z aostrzona sytuacja  w P a lestyn ie  nie 

uległa  żadnej zm ianie. R zadziej teraz zd a ­
rzają się w ałki m iędzy Ż ydam i a Arabam i, 
a natom iast coraz częśc iej doch od zi do  
starć m iędzy A nglikam i a uzbrojonenu  
bandam i arabskiem i. M nożą się także z a ­
m achy na urządzenia kolejow e, te lefon icz­
ne i te legraficzne. Jedno jest zupełn ie p ew ­
ne, że  A nglicy m ają coraz w ięcej k łop otów  
z P alestyną i narazie przynajm niej nie m o­
g ą  uzgodnić zasad n iczo  sprzecznych  dążeń  
Arabów i Ż ydów  P rzem ów ien ie m inistra  
kolonji w sejm ie angielsk im , w którein 
ośw iad czy ł, że Angtja nie zam ierza w zb ro­
nić ży d o m  przyjazdu do P alestyny, czeg o  
z taką energją i z  takim  uporem  dom agają  
się p rzyw ódcy A rabów , d o la ło  o liw y  do  
ogn ia  arabsk iego  i podnieciło  jeszcze  bar­
dziej w rzenie. O dp ow iedziano  na to  w pro­
w adzeniem  stanu w ojen nego , a le  jak d o ­
tąd, nie w idać tak p ożądanego  dla A ngli­
ków  i ż y d ó w  skutku —  u spokojen ia .

P olityk .

n a  g odz inę ,  p la fo n  n a  10,5 k i lo m e t r a ,  a  sz y b ­
kość  w z n o s z e n ia  s ię  d o  w y so k o śc i  5.000 m t r .  
n a  pięć m i n u t  5 s e k u n d .

Da n e  t e ch n ic z n e  o P.  Z. L. 34 w r a z  z j ego 
fo t og ra f j ą .  o p u b l i k o w a n o  r ó w n i e ż  w k a t a l o gu  
w y s t a wy  lotnicy j w Sz l ok ho l mi e .  D o m y ś l a ć  
się m o ż n a ,  że s i a to  się to za  w i e d z ą  d e p a r t a ­
m e n t u  lo tn iczego,  gdyż  s a m o l o t  t en m i a ł  by ć  
w y s i a n y  n a  wy s t a wę .

Nie  n a  t om j e d n a k  k o ń c z ą  się n i e s p o d z i a n ­
ki, k t ó r e  s l a le  s p o ł e c z e ń s t wu  p o l s k i e m u  s p r a ­
wia  gen .  Tiayskl s w e m i  m e . . id a m i  r u b ic n i a  t a ­
j e m n ic  z rzeczy  n a  to  n i c z a s lu g u ją c y c h .

W  w y w i a d z i e  z „Ga z e t ą  P o l s k ą "  z d n i a  31 
m a j a  lir. gen.  Ra ys k i  w s p o m n i a ł ,  że z a g r a n i c ę  
s p r z e d a n o  za  o s ie m  m i l jo n ń w  z ło ty ch  s a m o lo ­
tó w  1*. Z. I.. 11. T y m c z a s e m  w t y mż e  k o m u n i ­

ka c i e  . . I n t e r a y i i "  p o d  d a t ą  27 k w i e t n i a  b. r ,  
w i d n i c j e - j wi a d o m oś ć ,  że P o l s k a  s p r z e d a ł a  T u »  
r j i  40 sa m o lo tó w '  P .  Z. L .  24.

W y r a ź n i e  1*. Z. L. 24, a  n i e  P  .Z. L. 11, o  
k t ó r y c h  w s p o m i n a  gen.  Ra ysk i .  P r a w d o p o d o b ­
nie ch o d z i  o j e d n ą  i lę s a m ą  t r a n s a k c j ę ,  a  n i e ­

z g o d n o ś ć  p o m i ę d z y  i n f o r m a c j a m i ,  udz i e l on emu  
przez  gen.  R a ys k i e g o  i n o t a t k ą  m i ę d z y n a r o d o ­
wego  k o m u n i k a t u  lo tn i czego ,  d o ty c z y  w y łą c z -1 
nie  t y p u  s p r z e d a n y c h  s a m o lo tó w .

Nie b ę d z i e m y  w c h o d z i ć  w p r z yc z y n y ,  dlflC 
k t ó r y c h  gen.  R a ys k i  u w a ż a ł  za  w s k a z a n e  p o ­
dać  p r a s i e  m y l n ą  i n f o r m a c j ę .  S ą d z i m y  j e d n a k ,  
że le p ie j  b y ło  z a c h o w a ć  c a łk o w i t e  m i lc z e n ie ,  
an iż e i i  b łę d n ie  i n f o r m o w a ć  w ła s n e  s p o łe c z e ń ­
stw o.

Ze s f e r  l o t n i czych  d o w i a d u j e m y  się,  że lot* 
n ic iw o  p o lsk ie  n ie  p o s i a d a  je szcze  a n i  j e d n e g o  
a p a r a t u  P. Z. L . 24. N ie  r o z u m i e m y  p rz e to ,  
ju k i  j e s t  cel z a o p a t r y w a n i a  w  te  a p a r a t y  o b c e j  
a r n i j i ,  zw ła s z c z a ,  g d y  c a ły  p r z e m y s ł  w o j e n n y  
p o lsk i  n a s t a w i n n y  b y ć  m u s i  w y łą c z n ic  n a  
w z m a c n i a n i e  si l  o b r o n n y c h  p a ń s t w a 1*.

Zgon ûbBsĉty
W  t ych  dn i ach  z ma r ł  na ud'ar s e r ca  śp .  KO* 

m a r  W o jc z y ń s k i ,  d z ie n n ik a rz  i p u b l ic y s ta .
Byt  on w  s w o i m  czas i e  p r zez  s z e r e g  lat  

r e d a k t o r e m  n a c z e l n y m  Ul osu  Na r od u ,  a n a ­
s t ępn ie  c z ł onk i em r edakc j i  I l u s t r o w a n e g o  Kur ,  
Cot l z i ennegp_

ś p .  W o y ć z y ń s k i  by t  z n a n y  z p r a c y  w  wi el u 
o r ga i i i zacy j ,  p r z y c z e m  , n t e r e s o w a i  się s pe c j a l ­
nie r o z w o j e m  p r z e my s ł u  l u do w e g o .

Z g o n  z n a n e g o  d z i en n ik ar za  w y w o ł a ł  p o w .  
s z e c h n y  żal w ś r ó d  k o l e g ó w  j ak  i w  s ze r ok ic h  
ko lach  s p o ł e c z e ń s t w a  k r a k o w s k i e g o .

Demonsfraeie na pogrzebie 
w Sosnowca

W  ub. sobo t ę  w  S o s n o w c u  o dby ł  s i ą  
d e m o n s t r a c y j n y  p o g r z e b  dwucl i  z a t r u t y c h  
na b ie d a s z y b a c h  r o b o tn ik ó w ,  śp .  K o sm a l i  i 
D u d k a •

Ud z ia ł  w  po g rz e b i e  wzięl i  r ów n ie ż  ż y ­
d z i ,  k t ó r z y  p r o w o k o w a l i  t łu m  do  w y k r o ­
c ze ń  p r z e c iw  polic ji .

W z n o s z o n o  o k r z y k i  a n t y p a ń s tw o w e ,  
w ob ec  cz ego  pol ic ja  p r z y s t ą p i ł a  do  r o z p ę ­
d za n i a  k o n d u k tu  p o g rz e b o w e g o ,  a g d y  s i ę  
to  nie u da ł o  p o lic ja  o to c z y ła  g ę s t y m  k o r ­
d o n e m  z e b r a n y c h  i o d p ro w a d z i ła  c a ły  k o n ­
d u k t  na c m e n ta r z .

M n ó s tw o  o s ó b  a r e s z to w a n o ,  z w ł a s z c z a  
p o d ż e g a c z y  i p r o w o k a to r ó w .

J a k  j uż  donos i l i śmy ,  śp.  K o sm a l a  i D u­
dek.  b ę d ą c  b ez ro bo tn ym i ,  kopal i  na  b i e da ­
s z y b a c h  węgi e l  i w  dniu 1 bm.  zostal i  z a -  

| t r u c i  p r z e z  w y d o b y w a j ą c y  s ic  z  dna  s z y ­
bu  t r u ją c y  g a z .

P ad l i  oni  o f i a r ą  n ę d z y  i bez roboc i a .

« ••••*;•

faiemnicza Śmierć 
w areszcie policyjnym

J,V u b i e g ł y  w t o r e k  n a  s t a c j i  K o n s t a n c i n  pi* 
j a n y  k e l n e r  z t a m t e j s z e j  r e s t a u r a c j i  „ E l i i e " ,  
Pe s z ą ,  z n i e z n a n y c h  bl i że j  p r z y c z y n  p o b i ł  w 
b r u t a l n y  sp o s ó b  k o l p o r t e r a  „ R u c h u 1* S t a n i s ł a ­
w a  O ś la k a .

W  o b r o n i e  n a p a d n i ę t e g o  s t a n ę ł o  k i l k a  o s ó b  
m  in.  T u r a n t  i Kę d z i e r sk i ,  k t ó r z y  z a ż ą da l i  o d  
o b e c n e g o  n a  s t a c j i  p o l i c j a n t a  Wę g l iń s k i e g o  
(nr.  13(51) s p i s a n i a  p r o t o k u l u .  W ę g l iń s k i  o d ­
m ó w i ł ,  tw ie r d z ą c ,  że  n ie  m a  d o  tego  ż a d n y c h  
p o d s ta w .  Gdy  T u r a n t  n a l e g a ł  w  d a l s z y m  c i ą ­
gu,  p o l i c j a n t  z a p r o w a d z i ł  go w r a z  z K ę d z i e r ­
s k i m n a  p o s l e r u n e k .  W k r ó t c e  p o  w y l e g i t y m o ­
w a n i u  K ę d z ie r s k ie g o  z w o ln io n o ,  T u r a n t a  za* 
z a t r z y m a n o .

W ó w c z a s  p r z e d  p o s t e r u n k i e m  p o c z ą ł  z b i e ­
r a ć  się t ł um,  ż ą d a j ą c y  z w o l n i e n i a  z a t r z y m a n e ­
go. W  m ię d z y c z a s i e  p r z y b y ł  s t a r s zy  p os t e ru n *  
k o w y  Musze l sk i ,  n a  k tó r e g o  i n t e r w e n c j ę  Tu* 
r a u t a  z w o ln io n o .

N a s t ę p n e g o  d n i a  o  godz .  4.30 d o  mi esz ka*  
n i a  T u r o n i a  w  wil l i  H u g o n ó w k a  zgłos i ł  s ię p o ­
s t e r u n k o w y  D u m a ,  sp i sa ł  p r o t ok i i ł  i z a p ro w n *  
dz i l  T u r a n t a  n a  p n s t e r u n c k  do  J e z io rn y .

P o  p ó ł t o r a g o d z i n n e j  n icobecon.śc i  m ę ż a ,  z a ­
n i e p o k o j o n a  p. T u r a n t n w a ,  u d a ł a  s ię  n a  po* 
s t e r u n e k ,  g d z ie  k u  s w e m u  p r z e r a ż e n iu  d o w ie ­
d z ia ła  s ię ,  że  m ą ż  p o w ie s i ł  s ię  w  celi .  D o  cia* 
l a  z m a r ł e g o  n ic  d o p u s z c z o n o  je j .  P r o t o k u ł  p o ­
l i c y jn y  j a k o  p r z y c z y n ę  śm ie rc i  p o d a ł ,  powie* 
sz en ic  się .

W  t o k u  d a l s z y c h  d o c h o d z e ń ,  p o  z b a d a n i u  
z w ł o k  p r z e z  l e k a r z a ,  o k a z a ł o  się,  że ś m i e r ć  n a ­
s t ą p i ł a  n ie  w s k n te k  p o w ie s z e n ia  się , lecz  z i n ­
n y c h ,  n ie  u s t a lo n y c h  j e s zcze  p r z y c z y n .  Na 
czo le ,  g ło w ie  1 p i e r s i a c h  z m a r ł e g o  z n a j d o w a ł y  
s ię  l ic z n e  r a n y .

T r a g i c z n y  i z a g a d k o w y  z gon  T u r a n t a  wy* 
w o l a ł  w ś r ó d  m i e s z k a ń c ó w  l i czne  k o m e n t a r z e .

M ATKA P 1 Ę C JO F A C Z K Ó W  O C Z E K U J E  NO­
W E G O  P O T O M S T W A  

O iiv ia  D io n n e ,  m a t k a  p i ę c io r a c z k ó w ,  s ł y n ­
n y c h  j u ż  n a  c a ły  św ia t ,  o c z e k u je  w  n n jh i l ł *  
szyn)  c z a s ie  p o t o m s t w a .  O b e c n ie  z a p o w i a d n  
ju ż  z g ó ry ,  że  p r z y s z łe  d z ie c k o ,  czy  „ d z i e c i11, n i e  
o d d a  b e z w z g lę d n ie  p a ń s t w u ,  j a k  t o  m ia ło  m ie j ­
sce  z p i ę c io r a c z k a m l .  W p r a w d z i e  p a ń s tw o  d b n  
n i e z m ie r n i e  o  w s z y s tk ie  p o t r z e b y  p i ę e i o r a c l -  
kó w ,  n i e m n i e j  p o z b a w ie n ie  ro d z ic ó w  m o ż n o ­
ści w y c h o w y w a n ia  w ła s n y c h  dz iec i  j e s t  n i c z e n  
n ie u z a s a d n io n e .  P a n i  D io n n e  s ta le  p r z e c iw  t ł*  
m u  p r o t e s t u j e ,  . jPowrót bataljonu studentów faszystów std eh z Abisynji do Rzymu,

N e g u s  w y g ło s i ł  n a  p o s ie d z e n iu  Ligi  N a r o d ó w  p r z e m ó w ie n ie .  Które w y w o ł a ł o  w ie lk ie
wrażenie.

Budujemy sam oloty obcym, a sobie?...
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*38) w  które j . t rwa!  już od dobrych  d w u ­
dziestu minut. Aż nagle z mostku  pa-

— Ach, .wiec to jest jo przeklęte r o w c a  ryknę ła  tuba:
bydlę!  —  warkną ł . . .  . . .  — Nie śpij. leniu... Soooon-duj!

W dwie  godz iny  później l.lun; Ka- P o s ą g  ożył,  stał  się człowiekiem,
fen, b łąka jący  się po mieście bez celu, posłusznym, b iednym majtkiem. Ze- 
do ta r ł  'p rzypadkowo do „Campbell  Ho* szedł  z dzioba, skręcił  ku sterburcie,  
spi ta l“. Gwizd  parov. ozu przypomnia ł  zapuścił  sondę,  poczem zawołał . . .  nie, 
mu, że k a w a łe c ze k  dalej, na wschód s f0 wo „zawołał*1 nie może oadać  me- 
od szp'  ala stoi dw or zec  ko le jowy „ B e - lodyjności głosu hinduskich maryna -  
liaghata**. P o s ę p n y  gwizd  wabił ,  p rzy-  rzy> k t ó rz y  na s ta tkach  „ I r ra w ad dy  
z y w a ł  ła twą ,  s z ybką  śmierć,  _ jedym Flotilla Company** raz  po raz  badają 
wy zw ole n ie  od wszelkich ziemskich g łębokość  rzeki ;  nie zawoła ł  tedy,  ale 
k łopotów.   ̂ w y ś p ie w a ł :

— Cóż mi innego pozos t a ło?  — lddar  a t a r a paonen,  sahib captain
m rucza ł  niefortunny agenr,  wlok ąc  się _  Co to znaczy  po angiel sku?  —
w  s tronę dw orca .  — Lepsze  to, niż spyta ł  F r e d d y  Pr ado .
powolne  zdychanie  z głodu. — £ e  tutaj,  ośmnaśc ie  stóp! — od-

Dotychc zaso w ą  posadę,  s tałą pen- p a r j kapi tan s ta tku  i odszedł ,  aby  wy* 
syjkę,  możl iwość  awansu ,  upragnione kłócić się z p rzesadnie os t rożnym pi- 
medale ,  o rdery,  s ło wem  całą ka r je rę  |otem> _  a  cc. nie m ów i ł em ?!  P iękna  
djabli wzięli bezpowrotn ie ,  ale nie ko-  głębina.  Ośmnaście  stóp! 
nieć na tern. Roz s ie rdzony major  Ben-  _  z a chwilę może  być  sześć... 
son n a pe w no  umieści  go na czarne j  —  >i-n;e będzie! 
liście, sądził ,  p rzez  co on, Muni Kaleh #>; s iądziemy na dnie.
nie dostanie zajęcia ani na kolei, ani na _  B a łbym  się tego, g d ybym  I ł y -  
poczcie,  ani w  dokach ,  ani wogóle  ni- ną{ z prądem,  ale w  górę rzeki?, . .  Nie 
gdzie.  A jeśli major  w  swojej  zawzię-  myślę dla pańskiej  przyjemności  przy-  
itości zawiadomi dzienniki tinduskie, być  do Mandalay  znów z takiem općź-  
Ż e  Muni Ka'eh by ł  angielskim szpic- meniem, jak ostatnim razem.  A zano- 
lem, że śledził  i denuncjował  roda-  Sję Sję na j0 Qd począ tku mej wach-  
kó w,  to ci ukamienują zdrajcę,  albo jy zamiast  ośmiu w ę z łó w  ronimy za~ 
rozszarp ią  go na s t rzępy.  ledwie  t rzy!  K a ra w a n  z nieboszczy-

Z adygota ł  z p rzerażenia ,  u j rz aw sz y  k iem szybciej  jedzie od pana... 
o c z y m a  duszy scenę  takiego samos ą-  p 0 dłuższej  sprzeczce pilot dał  się
d u  i p rzysp ie szy ł  kroku.  Coraz  głębiej p rzekonać,  posłał  do m aszynowni  roz-  
zanurza l  się w  bagno pesymizmu,  co- kaz  „Ca ła  naprzód**, by  osiągnąć 
r a z  goręcej  łakną ł  śmierci,  coraz  spo- upragnione  ośm węz łó w ,  zato majtek 
kojniej  obmyśla ł  plan wykonania  z - za t rudniony  pr zy  sondzie,  miał mie- 
tn ie rzonego samobójs twa  To nic trud-  r z y £ głębokość co pa rę  minut. Kapi- 
nego ;  trzeba s p a c e ro w a ć  po peronie i t an-zwyc ięzca  zapros ił  P r a d e  na  m o ­
rw s to so w n y m  momencie  skoczyć  na Sjek>
s z y n y  tuż przed nadjeżdża jącym po- _L Nareszcie znowu jadę, jak się
ciąg iem.  Jedyną  trudnością będzie ten p a t r z y ! r z e k ł  zadowolony ,  
skok,  lub racze j  p rzymuszenie  się do U r y w e k  tego zdania  przenikną ł  do
niego, p rzezwyciężenie  głupiego s t ra ;  świadomości  Zosi,  pogrążonej  w  apa- 
cliu. Za to  potem odrazu  blogi^ spokój,  tji, k tóra  n azew nąt r z  nie różni ła  się 
cisza,  rozkosz n iebytu i pogrążenie się niczem dolce fa r mente wszys tk ich
w nicości, n i rwana! innych pa sa ż e ró w  p ierwsze j  i dntgiej

— A dz ieci?  Co stanie się z niemi, klasy,  
ty  samolubie?!  — P r a w d a ,  p r a w d a ,  ja z n o w u

Muni drgnął ,  w y d a ł o  mu się, że to  ja dę. 
nie on wypow iedz ia ł  te s łowa, ale k toś  Sądzi ła dawniej ,  że Yung-tan b'ę-
obok;  podniósł g łowę,  a jego w z ro k  ^ zl-0 okrese m jej długiej w ę d ió w k i ,  
.padł na wielki plakat  p rzyklejony do tymczasem prz eby ła  tam zaledwie 
śc iany  dworca,  a zdała czy te lny  na" dziewięć dni i znów  t rzeba by ło  w y -  
P ls: r u s z y ć  w  drogę.  D o k ą d ?  A czyż  to
ŻONA I DZIECI TW OJE REGULAR- nie obojętne dokąd,  skoro straci ła 
NIE OTRZYMYWAĆ BĘDA ZASIŁEK w s z y s t k o ?  Niechaj  F r e d d y  t roszczy  

PIENIĘŻNY ® marszru tę .
F r e d d y  P r a d o  przyrzek ł  Zosi, że 

Dopiero pp  dłuższej chwili uświa-  odwiezie ją do  Europy,  co przyjęła do 
domi l  sobie, że czy ta  afisz werbunko-  wiadomości  bez wszelkiego wz ru sz ę - 
w y  i nagle sp łynęło nań objawienie ;  n ja< d 0 E u r o p y ?  Zgoda,  niech bę- 

Zgłoszę się do wojska,  t am moja dzie do Europy .  Równie  dobrze mógł-  
sm ie rć  nie będzie bezużyteczna,  ale da  b y  zapr opon ow ać  Antark tydę .
chlcb Ambie i dzieciom. Kiedy w  P r o m e  jechali do przys ta -

T a k  więc  d z iw ny m  zbiegiem oko- ni j f r e d d y  przynagla ł  szofera do po­
bożności  itego samego dnia, co Pra* śpiechu, t o w a r z y s z ą c y  im Giaspell  za- 
k a s z  zgłosili się na front  jego dwaj  c zą f objawiać  niepokók 
przyjaciele,  porucznik Robe r t  Wiikins  _  Znam na pamjęć rozktad  jazdy> 
i kulis Mu -Kaieh;  miody  of ic t r  an- a je t y jko kolejowy.  Z nawigacją  mam 
Sielski uczyni ł  to  pod w p ł y w e m  roz-  do c z y nienia rzadko!  — rzekł  wresz-  
p a c z y  po st racie  ukochane j  dz.e a czy-  Cj0> _  Niemniej j ednak gotów jes tem 
n ś  a exszpicel  angielski,  by  zapewnić  z a i0ży i5 się o dwadzie śc ia  rupij, że 
b y t  swe rodzime.  Z tej trojki ochot  w a s  gj0 poinformowano,  moi drodzy,  
l u k ó w  tylko P r a k a s z  Han r rani szedł  q  êj porze  s t a t ek  odchodzi  w  górę 
w a l c z y c  z Niemcami  z czys to  ideo- r z e ]<l, nie wdół!
u y c h  pobudek,  ale tacy,  jak on, ideali 
ści, s tanowi li  większość  w śród  prawie  
mil jona żołnierzy,  iakich Indje dos ta r

—  Niech pana  o to g łowa nie boli! 
m ru kną ł  Prado .
—  Właśnie ,  że mnie boli;  zamiast_ . ... „ „ —  w i a s n  e, ze mnie non zamias tc z y ł y  Anglji podczas  W oj ny  S wia to-  do  m02libyście pop |ynąć  w

w e u

ROZDZIAŁ XII. 
i YŚ WINNA JEGO ŚMIERCI!

W y g lą d a ł  jak posąg  z bronzu;  ca ły  p o w r a c a c je  p a fls tw o do Europy.

k ierunku w ręcz  od wr otn ym ,  ku Ma n­
da lay .  Za ra z  na  począ tku drogi  t aka  
głupia pomyłka ,  to...

—  Sk ąd  pan wie, że p o m y ł k a ?  
Ja k to  skąd, sa m pan mówił ,  że

obiór t w o rz y ł  p o m a r a ń c z o w y  turban 
oraz  w ą s k a  opaska  na biodrach.  W 
tym przedz iw nym  stroju s ta ł  na dzió

Ale nie mówi łem,  k tó rędy!
—  No, daruje pan, lecz zanim roz-

bie statku,  z r ę k o m a  skrz yż owanemi  poczniecie w ła śc iw ą  podróż,  t rzeba 
na oiersiach, z wzrokiem,  u tkwionym w y do s ta ć  się z Bi rmy,  a ten diabelski 
w  wodzie,  dostojny,  niczem bramin kraj ma tylko jedną bramę, Rangun.  
w  świą tyni  i nieprzystępnie wynios ły  — Ma jeszcze kilka innych bram,  
dzięki  swej  kamiennej nieruchomości, a  iodąęych do Chifli i do.*

— Pr z e b ó g !  P a n  chce zapuścić się 
wgłąb Chin w  to w a rz y s tw ie  młodej,  
białej ko bi e ty ? !  To szaleńs two!  — 
Giaspell  silnie w zbu rzony zwróc ił  się 
do Zosi. — C z y  pani zdaje sobie spra-  
w e z tego, ile najpotworniej szych nie­
bezpieczeństw i...

— Drogi panie,  — P r a d o  uśmie­
chał  się słodko, lecz w  jego zm ruż o­
nych oczach migotał  gn iew — pańska  
t roskl iwość jest  wzrusza jąca,  ale na­
pr aw dę  zbyteczna .  Moja pani — tu 
objął  Zosię rozkochanem spojrzeniem. 
— z wszelką pewnośc ią dotrze bez­
piecznie do celu podróży.  . Niema- na 
świecie cz łowieka,  k tór em uby na tern 
zależało tak. jak mnie, to w a m  p r z y ­
sięgam na swoją  duszę!

Później ,  znacznie później z rozumia­
ła Zosia, że to uroczys te  zapewnienie  
miało podwójny sens, że kry ło  w sobie 
bezmiar  cynizmu i perfiaji. Narazie 
jednak była nazbyt  przygnębiona  i 
zmiażdżona psychicznie by cokolwiek 
mogło zbudzić jej podej izl iwość.  F r e d ­
dy usprawiedl iwiał  się ca łkiem niepo­
trzebnie.

— Musiałem łgać. Nie mogłem 
przecież wta jemniczać  go w  nasze pla­
ny! — rzekł,  k iedy  s ta tek  odbijał  od 
brzegu,  — To poi żądny  człowiek,  lecz 
przy tem Anglik, patr jota.  G d y b y  wv~ 
niuchał,  dokąd w y b i e r a m y  się na ­
prawdę .  napewnoby. . .

— Ale w r a c a j ą c  lędy,  — wt rąc i ła  
Zosia — mu sim y  go odwiedzić.  B ądź  
co bądź okaza ł  n am  tyle życzliwości. . .

—  Od wi edz im y go, oczywiśc 'e ,  
oczywiśc ie!  —  tancerz  po tak iwał  
skwapl iwie .

Wiedział ,  iż ani ani on sam nie z a ­
wi ta  już do P rom e ,  ani tern mniej ona!

—  P o w ie m  mu wtedy ,  że na gran i ­
cy  odradzono nam podróż  przez Chi— 
ny i wobec  tego  musiel iśmy zawróc ić .  
Kochany Giaspell  będzie tr iumfował ,  
będzie pow ta rz a ł :  „A ost rzega łem,  
a nie wierzyl i ście m i! “ tak, j ak  teraz  
po w far za :  „A napiszcie z drogi".

Jakoż  z brzegu  zn ow u  dobiegło Ich 
wołan ie :

— Napiszcie koniecznie,  inaczej nie 
uspokoję się i...

—■ Napiszę,  drogi  panie Giaspell.  Z 
Honolulu albo z Fr i sco  przyś lę  panu 
najładniejszą widoków kę!  — krz yk ną ł  
F i e d d y  jaknajgłośniej,  Doczem dodał 
W duchu:  — „ P r z y ś lę  nape wno ;  bę­
dzie to epilogiem tej epopei  łgars tw,  
na której  powinienem wreszc ie  zrobić 
majątek".

Dopóki s ta tek  nie udpłynąf na ś ro­
dek rzeki,  szerokiej  koło P r o m e  na pół­
tora ki lometra,  Glaśpell  stał  na molo 
i po wi ewa ł  chus teczką Po z a  nim pię­
t r zy ły  się s t e r ty  w o r k ó w  z ryżem,  a 
długie, niskie m a g a z y n y  por towe
przyku cnę ły  u  s tóp wysokie go  brzegu,  
na k tó r y m  leży „śmierdzące"  Prome ,  
Ten w o n n y  pr zydo me k nada ł  riiia- 
s teczku  F r e d d y  spow odu  zapachu
„ngapi",  pa s t y  z ryb,  k tóra  obok jed­
w abn ych  sukien i w y r o b ó w  z złotej  
laki, s tanowi  g ł ó w n y  a r ty ku ł  miejsco­
w ego handlu. W y s o k o  ponad dachy 
n a j w yższ ych  d o m ó w  w y s t r z e l a  s t ro ­
m y  pagór,  k tór ego  zbocza,  gęsto za ­
lesione, przec ina ją c z t e ry  gzygzaki
schodów  z cegły,  s t rzeżonych  przez 
uskrzydlone  lwy.  Na  szczyc ie o c z y ­
wiście świą tynia ,  c a ła  poz łacana  pa* 
goda  S h w e  T s andaw ,  mniejsza od ran* 
guńskiej S h w e  Dagoti ,  lecz bodajże 
jeszcze Piękniejsza.. .

— To mi c ierpl iwość!  — rzeki  
F r e d d y  Pr ad o ,  w rę cza jąc  swej t o w a ­
rzyszce  lornetkę.  —  On ta m  gotóui 
s te rczeć  do wi eczora!

(Ciąg 01*871 nastąpi).

K ról angielski ma p rzy b y ć  do Austrji
P r a s a  p o d a j e  o  tem ,  że  k ró l  E d w a r d  VIII . 

n a  z a p ro s z e n ie  a r y s t o k r a c j i  a u s t r i a c k i e j  m a  
p r z y b y ć  b ieżące g o  l a ta  n a d  j e z io r a  w  K a ry n t j i ,  
g d z ie  m a  z a m ie s z k a ć  w  j e d n y m  z z a m k ó w .

lH o zn ta tto & e i
M odystka z  Hollyw ood

N n d z w y c z j i u i y m p o w o d z e n i e m  c ieszy się w 
L o n d y n i e ,  w b i e ż ą c y m  suzonie ,  Miss  Hnse 
S o p h i rc ,  s ł y n n a  m o d y s t k a  z H o l l y wo o d ,  w i e ­
l o k r o t n a  m i l j o n c r k a ,  d o s t a w c z y m  k a p e l u s z y  
d l a  ws z ys t k i c h  g w i a z d  f i lm ow y c h ,  p o c z y n a j ą c  
od  G rc ty  G a rb o ,  a  k o ń c z ą c  n a  G in g c r  I łogers .  
Oczywiśc i e ,  żc l a k  w y m i n ą  osobisIdAĆ u d z i e l a ­
ła j u ż  n i e j e d n o k r o t n i e  w y w i a d ó w ,  a  k a ż d e  j e j  
s ł o wo  p a n i e  l o n d y ń s k i e g o  e l e g a n c k i eg o  ś w i a ­
ta p o w t a r z a j ą  sob i e  j a k  c w a n ge l j ę ,  z n a b o ż ­
n y m  . szacunkiem.  Miss  Sop l i i r e  twie rdz i ,  Ż8 
Angie lk i  m a j ą  t w a r z e  i d ea l ne  d la  ws ze l ki ego  r o ­
d z a j u  k a p e l u s z y ,  lecz,  żc  są  p o z b a w io n e  e l e ­
m e n t a r n e g o  w p r o s t  s m a k u .  Z a m i a s t  k i e r o w a ć  
się r a d a m i  s w y c h  m o d y s l e k ,  s t a r a j ą  się o ne  
s a m e  d y k t o w a ć  m o d y ,  r e z u l t a t e m  czego j e s t  
f ak t ,  że no sz ą  n a j o k r o p n i e j s z e  s t r a s z y d ł a  n a  
g ł ow a c h .  Miss Sop l i i re  w y r a ż a ł a  s i ę  n a l o m i a s t  
e n t u z j a s t y c z n i e  o u p o d o b a n i a c h  A m e r y k a n e k ,  
z w ła s z c z a  g w ia z d  f i lm o w y c h .  U l u b ie n i c ą  j e j  
j es t  M a r l e n a  Di et r i ch ,  k i ó r e j  j e s t  d o  t w a r z y  we  
w s z ys t k i c h  k a p e l u s z a c h ,  p o c z ą w s z y  o d  b e r e l u  
a  n a  wiedkim m o d n y m  k a p e l u s z u  s k o ń c z y ­
wszy.  K a p e l u s z  l ak i  o l b r z y m i e j  wie lkośc i ,  w 
k t ó r y m  z r es z tą  w y s t ę p u j e  w s w y m  o s t a t n i m  
f i lmie  , , Dcs i rc“ k o s z t o w a ł  p r z e sz ło  50 f u n t ó w  
a n g ie l s k ic h .  Gr e l a  G a r bo  r ó w n i e ż  z a c h w y c a  się 
k a p e l u s z a m i  wi e l k i emi  j a k  p a r a s o l ,  m a  m ć  
n a t o m i a s t  b a r d z o  o s z c z ęd n ą  i nos i  s w e  k a p e ­
lusze po  k i l k a  lat .

Lu k ra ty w n e  zajęcie
P r z e b y w a j ą c a  w  l o n d y ń s k i m  o g ro d z ie  z o o ­

lo g ic z n y m  p u b l ic z n o ś ć  z a o b s e r w o w a ł a  o s t a tn i a  
n a d z w y c z a j  c i e k a w e  z ja w i s k o .  Z a  o d b y w a ją c e -  
m i  d z ie n n y  s p a c e r  s ł o n i a m i  p o s t ę p o w a l i  u r o ­
czyście  t r z e j  p o w a ż n i ,  c z a r n o  o d z ia n i  p a n o w i e  
w  s z a ry c h  r ę k a w ic z k a c h .  Od cz a s u  d o  c z a s u  p o ­
c h y la j ą c  się ,  p o d e jm o w a l i  coś z z iem i.  Gdy z a ­
in t r y g o w a n a  tą  p r o c e d u r ą  p u b l ic z n o ś ć  p o c z ę ła  
7 b l i sk a  ś le dz ić  u ro c z y s ty c h  d ż c n tc lm a n ó w ,  o k a ­
za ło  się , ze z b ie r a l i  o n i  s k r z ę t n i e  w łosy ,  k tó r e  
s ło n ie  g u b i ły  p o d c z a s  p r z e c h a d z k i .  O k a z a ło  się  
ró w n ie ż ,  że  s ą  o n i  o f i c j a ln y m i  w y s ł a n n i k a m i  
k o n c e s jo n o w a n e g o  z w i ą z k u  j u b i l e ró w ,  k t ó r e m u  
w y łą c z n ie  p r z y s łu g u je  p r a w o  z b i e r a n i a  w ło s ó w  
s ło n i  w lo n d y ń s k i m  Zoo . S k u t k i e m  w ie lk ie g o  
z a p o t r z e b o w a n i a  n a  ten  m o d n y  d z i s ia j  a r t y k u ł ,  
w łu sy  s lo n l  s p r o w a d z a  s ię  t a k ż e  k i l o g r a m a m i  
z k r a j ó w  e g z o ty c z n y c h  d o  L o n d y n u ,  g d z ie  u p r a ­
w ia n e  s ą  o n e  w  p ie r ś c io n k i ,  b r a n s o l e t k i  I t c in u  
p o d o b n e  d ro b ia z g i ,  s t a n o w ią c e  p r z e d m io t  p o ­
ż ą d a n i a  p i ę k n y c h  p a ń .

S ztu c zn y  deszcz
R z ą d  k r a j o w y  w  B u d c n j i  o f i a ro m ; . '  sw e g o  

c z a s u  t a m te j s z e j  g m in ie  K lc iu k c m s  o b o k  m i e j ­
sc o w o śc i  L b r r a r h  z u p e łn i e  n o w o c z e ś n ie  s k o n ­
s t r u o w a n e  a p a n i t y ,  s łu ż ą c e  ńo  ce ló w  d o ś w ia d ­
czało;, 'cli  w y w o ły w a n iu  ś z fn c z n y f l l  o p a d ó w .  
A p a r a t y  te  z a i n s t a l o w a n a  n u d  b r z e g ie m  R e n u  
w  je g o  d o l in ie ,  a b y  o b s łu ż y ć  n ie m i  o b s z a r  40 
h a ,  k tó r y  m ia ł  t a k  n i e p r z e p u s z c z a ln ą  g l rb ę ,  że  
s t a le  nu .ow alu  t a m  p o s u c h a  u t r u d n i a j ą c a  p o ­
w a ż n ie  d o j r z e w a n ie .  D w ie  r u c h o m e  d u ż e  p u m ­
py  s s ą c o - t lo e z ą c c ,  p ę d z o n e  m o t o r a m i  D ies la ,  z a ­
i n s t a l o w a n o  n a d  R c n rm .  1’o n ip y  tc  p r z e p o m p o ­
w a ły  w o d ę  d o  k i lk u  z b i o r n i k ó w  ro z d z l r ł e z y c h .  
T u  b y ty  z a in s t a l o w a n e  a p a r a t y ,  p r a c u j ą c e  z 
d u ż ą  in t e n s y w n o ś c i ą .  R o z p y la ją  o n e  m a s y  w o d ­
ne  w ten  s p o s ó b ,  żc  p a d a j ą  n a s t ę p n ie  w p o s t a ­
ci d e s z c z u ,  n a w a d n i a j ą c  w  c ią g u  g o d z in y  te r e n  
w  i lośc i  10 d u  12 m m . u p a d ó w .  W  len  s p o s ó b  
n a w o d n i o n y  t e r e n  j e s t  p o d z ie lo n y  n a  6 p a r c e l i ,  
k tó r e  s ą  z 6 p u n k t ó w  s k r a p l a n e .

S ze w c  -  h isto ryk
G d y  na u l icach  B olon j i  r o b o tn ic y  b u rzy l i  

s t a ry  m u r ,  p e w ie n  s z e w c ,  A n g e lo  Fińoll i  p o w ­
s t r z y m a ł  ich o k r z y k ie m :

—  C o  rob ic ie !  D rzec ież  t o  z a b y t e k  h i­
s t o r y c z n y :  t o  s t a r y  m u r  r z y m sk i .

U r z ę d o w i  a r c h e o lo g o w ie  sp ra w d z i l i  w k r ó t ­
ce ,  ż e  s z e w c  m ia ł  r a c ję .  J a k  się  O kaza ło  „ m is t r z  
o buw ia '*  z a j m o w a ł  s ię  ró w n ie ż  h i s to r j ą  i a r -  
c h e o lo g ją .  N i e d a w n o  , t e n  s k r o m n y t u c z o n y ,  
k tó r y  s a m  o d n o s i ł  b u ty  s w y m  k l ien to m ,  z m a r ł .

N o w y  a m e r y k a ń s k i  t y p  m otocykl:*  Odznacz* 
się, t r z e b a  p r z y z n a ć ,  d u ż ą  o r y g in a ln o ­
śc ią ,  J e s t  t o  i e d n a k  tv n  w e h ik u łu  r z e k o m o  b ł -  
dzo tani,
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królowa kwiatów
„ M a r j a  w ś r ó d  r ó ż “  —- hy ta  u lubionym 

t e m a te m po e tó w  ś r edn iowiecznych .  Na 
jej  cześć pisali  hymny,  a  s ł awni  ar t yśc i  
ma l a r z e  uznal i  różę za  jedynie g o d n ą  p o ­
ś r ód  legionu kw ia tó w ,  by  nią up iększać  
Obrazy  K r ó I o  w e i N i e b i o s ,  

r  ' i

W  tumie h i l desheimsk im w  absydz i e  —  
kap l i cy  ró żań co w e j  p romieniu j e  c u d o w n y  
o b ra z  N a  j ś w .  P a n n y  z D z i e c i ą t ­
k i e m  J e z u s ,  oko lony  b l i sko t ys iącle­
tn im k rz ew em  różowym,  zak w i t a j ąc ym  
przc ś l i c znemi  ró ż n o b a r w n e m i  różami .  
S ł aw n e  i podz iw i ane  w i t r aże  w  tymże  t u ­
mie  ma ją  z a  na jp i ękn ie j szą  o zd obę  róże  w 
ich l icznych b a r w n y c h  od m ia na c h .  Religi j ­
ny'  kul t  w  ś r edn i ch  w iek ach  róży ,  j a k o  k r ó ­
lu werk  w ia tó w  w  zw iąz ku  ze czc i ą  Ma t k i  
Boskiej ,  był z aw ią zk ą  n a b o ż e ń s t w a  ró ż a ń ­
co w ego .  Ś w ię ty  Domin ik  wielki  i ż a r l iw y  
czciciel  Ma tki  Boskie j  w  na t chn i eniu  nie- 
b i ański cn i  o bd a rz y ł  Kościół  ka to l icki  mo-

Walka
ze szkodnikam i ogrodowemi

Mszyce na  różach .  ■— Róże  l ubi ą z ie­
mię  rodza jną ,  b o g a t ą  w  p ruchn i cę ;  s t a n o ­
w i sk o  s ł oneczne zaci szne ,  os łonię te  p r zed 
w ia t r ami .  Na  zieini zby t  lekkiej  i p a szczy -  
stej ,  a  r ówn ież  mokrej ,  g l i nias te j  i z imnej  
nie u da j ą  się i tylko.. .  w eg e tu j ą .  D ob ór  
w ięc  ziemi,  zna j om ość  u p r a w y  i p i e l ęgna ­
c ja  k r zak ów  jes t  n i e od zow ny m w ar un k i e m 
b o g a t e g o  zak wi tn i ęc i a  róż.  Róża  m a  l icz­
nych  w ro g ó w .  Opró cz  cho rób ,  o b j a w i a ­
j ą cyc h  się ciemncini ,  r d z aw em i  p l amami  
na  liściach,  o p a d a j ą  ją mszyce .  Krzaki  
r óżow e ,  opadn i ę to  mszycami ,  a p o z o s t a ­
w io n e  w ła s nem u  losowi ,  g iną  marni e .

P a j ąc z k i  r d zaw e .  —  G o rą ca  b ez d żd ży -  
8ta po ra  sp r zy j a  b a rd z o  ro zm naż an i u  się 
Szkodn ików j a r zy no wy ch .  Spoj r zyc ie  na 
fasolę ,  g ro ch  i ogó rk i !  Ich liście i ł odygi  
s ą  o m o ta n e  p r zędzą  r d z a w e g o  p a j ą c z k a  i 
z a m i a s t  róść  i r ozwi j ać  się z amie r a j ą .

*

G ą s i e n i c e .  —  N a  liściach ka pus ty ,  k a ­
l a r epy  i ka l a f i o rów  p o j aw ia j ą  się ma s am i  
gąs i en ice ,  wwlęgłe z j a j ek  mo t y l a  —  bielu-  
cha .  Gąs i en ice pozos t awdone  w  spoko ju  
n is zczą  po dcz as  sw e g o  k i l kunas tu -dn io -  
w e g o  rozwo ju  doszczę tn ie  nie tylko liście, 
a le  i z awiązk i  o w o c ó w  j a r zynowych .

T y m  sz ko dn i kom :  m s z y c o m ,  p a j ą c z ­
k o m  i  g ą s i e n i c o m  mu s i m y  wypowi edz i eć  
w a lk ę  bez pa rd o no w ą . . .  wy t ęp i ć  i zn iszczyć  
j c  z k re t esem.  T r u d n o  k a żd y  listek, każdy  
k r z ak  ob i e r ać  palcami ,  ale na to jest  r ada .  
J ak  się po j a w ia j ą  mns owd ,  t ak  je też t ę ­
pi ć  m a s ow o .  N iez aw o dn ym  ś rodki em jes t  
p r e p a r a t  „ n i k o t a n “ , do  naby c i a  w  sk ł a ­
da ch  nas ion i kw ia tów .  Ale m o ż n a  też 
sp o s o b em  d o m o w y m  spo rządz ić  d ob ry  
ś r od ek  do walki  z temi ow ad am i .  —  
ć w i e r ć  f unt a p ro sówk i  za lać  2- l i t rami  
l i k ropu i po zo s t aw ić  pr zez  godzinę  w o l ­
nym  ogniu .  Po  wydo byc iu  z o d w a r u  t y ­
t oniu dom ieszać  pół  f unt a  z ie l onego myd ła  
i d o d ać  29 l i t rów p rz e g o t o w a n e j  wody .  T ą  
c ieczą  (w  s t an ie -  o s t u d z o n y m )  k rop imy  
po l e w a c z k ą  o g r o d o w ą  opadn i ę to  j a r zy ny  i 
k rzak i ,  a  na  d rugi  dzień rozr>v!amy d m u ­
c h a w k ą  kwia t  s i a r czany  ( s i a T ą  sp r o sz k o ­
w a n ą ) .

Z a b i e g  ten p o w ta r z a  się przez  ki l ka  dni 
z  r z ędu  na pr zemianę.  N ikot an  i s i a rka  są 
n i eszkodl iwe  d la  roślin,  a z abó j cze  dla 
plszyc,  p a j ą c z k ó w  o g r o d o w y c h  i gąs ienic .

d l i twą  róż a ńc a  świę t ego ,  a ó w cze sny  p a ­
pież u fu ndo w a ł  o rd e r  „ Z ł o t e j  R ó ż y "  
j ako  symbol  cnoty.

Któż z na s  nie podziw iał ob raz u  p r z e d ­
s t aw ia j ą ce go  Na j św ię t s zą  Pa n nę  w glorji  
król ewskie j ,  d epczące j  S w ą  s t opą  g łowę  
w ęża  p ieki elnego i nie ws po mn ia ł  na s ło­
w a  S twórcy ,  w yrzeczon e  do E w y  po u p a d ­
ku p ie rwszych  rodz i ców w  raju: . . .  , ,nie- 
p r zy j ażń  po łożę pomiędzy  t obą  a N iewia ­
stą.  O n a  ze t rze  ci głowę,  a ty c zyhać  b ę ­
dziesz na  Jej  p i ę t ę “ ... a  na świętej ,  s t opie  
P rzeczys te j  N iepokal anej  widz imy piękną,  
r oz kw i t a j ąc ą  różę.

T o  też k w ia ty  róży po w inn y  sł użyć  w  
p i erwszym rzędzi e do up i ększan i a  i p r zy ­
s t ra j an i a  o ł t arzy ,  o b r a z ó w  i f igur  Ma tk i  
Boskiej .  Róża  w  bu ton ie rce  l ekkodu eha -  
e l egant a ,  czy  w  f ryzurze  lub za  pa sk i em 
go r su  tanecznicy. . .  p łacze  nad  sw ą  do lą  Ró 
że są na jcudni ejs ze ,  j ako  żyw e  kw ia ty  na 
k r zaku  mac ie rzys tym,  na  k tó rym wyros ły.  
Ułożone w  bukie ty,  z aw ie s za j ą  głów'ki i 
płaczą.

Niechaj  sobi e  róże kw i tną  i c ieszą lu­
dzi swy ch  p i ękności ą  b a rw  i z apachem. ,  aż  
p r zekwi tną .

Uprawo poziomek
P r z e d  w o jn a  w  k a ż d y m  n ieoma l  o g r o ­

dzie,  ba n a w e t  w  n a jm n ie j s z y m  o g r ó d k u  
d z i a ł ko w y m  o bo k  g r z ęd  t r u s k a w e k  o w ie l ­
kich o w o c a c h  by ło  ki lka zag o nk ów ,  a w 
m a ł yc h  o g r ó d k a c h  choć  j eden  za gon ek  tych  
m a ł y c h  c z e r w o n y c h  poz iomek .  Poz iom k i  
o g r o d o w e  b y ł y  b a rd z o  cen ione  z t ego  po ­
wodu.  że m oż n a  je by ło  z r y w a ć  p r ze z  c a ­
łe l a t o  i n a w e t  późną  jes ieni ą,  aż  do  więk-  
k szyc l i  p r z y m r o z k ó w .  W  o w y c h  c za sa ch  
by ło  n a w e t  k i lka od mi an  poz io me k  o o w o ­
cach  c i e m n o - c z e r w o n y c h  i długich,  r ó ż o ­
w ych .  a n a w e t  b ia łych .  W  cza s i e  w o j n y  z 
po w o du  b r a k u  o g ro d n i k ó w  k r z e w y  te w y ­
ginęły.  i dz iś  r z a d k o  s p o t y k a  się ten t ak  c e ­
n i ony  na k o m p o t y  owoc.  J e d n a k ż e  w  o s t a ­
tn im cza s i e  c o r a z  w ięcej  nadc hod z i  do na s  
z a py t a ń ,  gdz ie  m o żn a  tę rośl inę n a b y ć  i j ak 
się ja  r o zm n aż a .  P o k r ó t c e  po d a j ę  poniżej  
w  jaki  spo só b  do j ś ć  j a k n a j p r ę d z e j  do  w ię ­
ksze j  ilości t y ch  roślin.  R o z r ó ż n i a m y  dw a  
ga tunki  poz iomek  i t o  takie,  k tó r e  
w y d a j ą  rozłog i  czy l i  w ą s y  j ak  to  po 
ws zec hn i e  się o g r o d n i c y  w y r a ż a j ą  i takie,  
k tó r e  b o c zn y ch  wy pus t ek  nie two rzą .

P o z io m k i  r o z m n a ż a m y  ta k  ja k  t n i s k a w k .  
O d e jm u ją c  tv li p a r  s ierp  ni u  m ło d e  ro ­
ś l ink i ,  s a d z i m y  j e  w  d o h rą  z ie m ie  a p o  do-  
s t a te c z n e m  z a k o r z e n ie n iu  s ię  s a d z i m y  na  
za  g o n  k i  w  m ie s ią c u  s ierpn iu ,  s a d z a ć  4 r z ę ­
d y  na  z a g o n e k ,  a w  l in jach  co 20 cm .  j e ­
dna  roś l inę  o d  drug ie j .

W  Iecie, g d y  o w o c  poz iomek  do j r ze j e ,  
z r y w a  się,  m i a ż d ż y  i wy p łu ku j e  z m iąż szu .  
Nas t ępn i e  t r z eb a  nas i en ie  p r z e s u s z y ć  i w 
c h ło dn em  mie j s cu  p r z e c h o w a ć  do  w iosny .  
W  mie s i ącu  m a r c u  n a s t ę p n e g o  roku w y s i e ­
wa się na s i en i e  w  p ły t k i e  pu de l ka  i n a k r y ­
wa  s zyb ą .  W y s i a n e  na s i en i e  u s t aw ia  się 
po t em w  c iep ł em mie j s cu  kuchn i  i c zę s t o  
podlewa-  Na jda l e j  po dwucl i  t yg od n i ach  n a ­
sienie po z i o m ek  wze jdz i e  i s k o r o  mło de  
roś l inki  pod ros ną ,  p r z e s a d z a  się ie do w ię­
k s z y c h  pude l ek ,  i u s t a w i a  w  izbie n ieco 
ch łodn i e j s ze j ,  lub w s t aw ia  do inspek tu .  W  
mie s i ą cu  m a j u  m o ż n a  już sihiie z a k o rz e n i o ­
ne  i od roś n i e t e  r o ś l i ny  s a d z i ć  w g r un t  na 
zagonk i ,  w z i emię  s t a r an n i e  p r z y g o t o w a n ą  
i na m i e r z w io n ą  obf i cie  n a w o z e m  s t a j en n y m .  
Roś l i ny  s a d z o n e  w  m a j u  kw i tn ą  i w y d a j ą  
ow oce j e s zc ze  t ego  s a m e g o  lata.  Poz iom k i  
bez  w ą s ó w  sadzi  się też  na b r z e g a c h  r a b a ­
tek w  og rod z i e ,  k tó r e  t w o r z ą  późn ie j  ł adne  
o b r a m o w a n i e  t y c h ż e  i p r z y n o s z ą  w' d o d a t ­
ku du ża  ko r zyś ć .

O d m ia n  by ło  dawn ie j  k i l ka  t ak  j ed ne go  
iakoteż. i d r u g i e g o  ga tun ku ,  l ecz  obecni e  
h o d o w c y  t r u s k a w e k  i poz io me k  w y m i e n i a ­
j ą t y lk o  c z e r w o n a  o lb r z y m i ą .  M o je m z d a ­
n iem o g r o d n i c y  powinni  u p r aw ie  poświęc i ć  
więce j  uwag i  i w y h o d o w a ć  nowe  o d m i a n y  
a od  cz a su  do c za su  o p u b l i k o w a ć  je.  a ż e b y  
ta t ak  cenna  roś l ina za j ę ła  znó w  mie js ce  
w  k a ż d y m  og rodz i e  i o g r ód ku .

Królik -  lis
W  ost a tn i ch  l a t a ch  po j aw i ł a  się n o w a  

od m i a n a  król ika  fu t e rkowego  pod  na z w ą  
k r ó l i k a - I i s a .  W  Niemczech,  w  Szwajcar j i ,

K R Ó L IK -L IS  C Z A R N Y

Ang!ji  i Ameryce  Pó łnocnej  są  już l iczne 
farmy,  ho du j ące  wy łączni e  król iki-l isy.  
W y s t ę p u j ą  więc:  król iki - l i sy c z a r n e ,  b ia łe , -  
p o l a r n e ,  s r e b r z y s t e ,  ż ó ł t o - c z e r w o n e  i ż ó ł t o -  
p i o w e .  O d m ia n y  te w y h o d o w a n o  przez  
c ie rpl iwe  parol e tni e  k r z yżo w an i e  król ika 
an go r s k i e go  z innemi r asami  król i ków fu­
t e rk ow y ch  jak:  s r eb r zys ty  f rancuski ,  szyn-  
szyl.  a l a ska ,  i inne...

Fu t e rk a  k ró l i ków- l i sów  są t ak  łudzącą  
imi t ac ją  p r a w d z iw y c h  lisów,  iż j edyni e  
rzetelnoś"ć wła śc i c i e l a  m a g a z y n u  kuś n i e r ­
sk i ego daj e  kl i entowi  pew ność,  że nie.  n a ­
b y w a  p r a w d z i w e g o  lisa, lecz fu t erko k ró ­
licze i nie p r zep ł aca  t o w aru .

W  naszym k ra ju  k ró l i ków- l i sów  prn-  
w ie - żc  n iema.  Lecz być  może,  że nasi  ho ­
d o w c y  zo rg an i zow an i  w' Zwią zk u  Śl. H o ­
dowców'  D ro b n eg o  I nw en ta r z a  po my ś l ą  o

tern i s p r o w a d z ą  do k ra ju  choc i ażby  tylko 
kilka par .

Króliki- l isy o s i ą g a j ą  od 4— 5 kg.  wagi .  
Nie są one  tani e ,ale ka żd y  do b ry  t owar ,  a 
zw ła szc za  ma te r j a ł  h o d o w la n y  musi  być  
zap łacony .  Co pot r af ią  Niemcy,  S z w a jc a ­
rzy, Anglicy,  Amerykan i e ,  do k o n a j ą  spew -  
nośc ią  r ów n ież  nas i  pol scy  hodowcy.

Dla or j entac j i  p o d a j e m y  ad re s y  h o d o w ­
ców k ró l ików-l i s i a tych :

1) G eo rg  Bronne r ,  L a n d s b e rg  (Lcch-  
N ienicy)  hoduj e  lisy s r eb rzys t e  i 
białe.

2)  E c kh a r d  L a n d sh u t  (N iemcy)  lisy 
n iebieskie.

3)  Kle in t icr farm B ob c r g  bei  Be rgedo r f  
(N iemcy)  lisy czarne ,  c z e rw on e  i 
p łowe.

K R Ó L IK -L IS  BIAŁY

angie l ski chHodowl i  s zwa jc a r sk i ch  i 
nie poda j emy ,  bo  impor t  z  t ych k r a jów  
za  kosz towny .

Uprawa porzeczek
P o r z e c z k a  w y s t ę p u j e  u n a s  w  d w u  g r u p a c h  

o d m i a n :  P i e r w s z a  g r u p a  to  o d m i a n y  t. i w .  p o ­
r z e c z k i  z w y k łe j ,  d r u g a  t o  o d m i a n a  p o rz e c z k i  
c z a r n e j .  W  p i e r ws ze j  g r u p i e  w y s t ę p u j e  w i e l k a  
r ó ż n o r o d n o ś ć ,  ponieważ.  n a l eż ą  tu r ó ż n e  ga  
I nnk i  i k r z y ż ó w k i  (mieszańce ) .  D r ug a  g r u p a  
jest k r z e w e m  o ga ł ęz i ach  sz . lywnych i i lość 
l i cznych  o d r o s l k n c h  k o rz e n i o w y c h .  W y s t a r c z y  
j e j  w a r s t w a  z i emi  u p r a w n e j ,  żyzne j ,  o g r ubośc i

óO cm.  U d a j e  s ię w  m ie j s c a ch  wi lgo t n i e j szych .  
Znos i  pó ł c i eń  l epie j  od  i n n y c h  k r z e w ó w  o w o c o ­
wych .  O w o c e  s ł odsze  w y r a s t a j ą  j e d n a k  w  d o ­
b r e m  świe t l e :  szczegó ln i e  p o l e e a n e m i  d o  w y r o -  
lm wi n o w o c o w y c h  są p o rz e c z k i  b ia lc ,  j a k o  
więce j  c u k r u  z a w i e r a j ąc e .

P o r z ec z k ę  m o ż n a  u p r a w i a ć  n a  j cdncin 
mi e j s c u  p r zez  lal  k i l k a n a ś c i e  w pos t ac i  k r za  
k a  lub  l e i  j a k o  d r z e w k o  p i en ne ,  sz c z e p io ne  n a

Rzepa ścierniskowa
Sto imy  w  p rze d ed n iu  pełnych  żniw.  

J e szc ze  t ydz i eń  taki ch  upa łów ,  a  ży t a  
bę dą  p ad a ły  -pod kosami  i żn iw ia rk am i .  
Dba ły  rolnik  nie z o s t a w a  ś c i e rn i sk  na w y ­
p a s  d la  byd ł a ,  ale je na ty c hm ia s t  p o d -  
o ru j e  i o b s i e w a  m i e s z an k am i  j uż to na zie­
l oną  paszę ,  j uż to na n a w ó z  zielony.  —■ 
Jeśli  upa ty  pot rw ają p r zez  lipiec, to wie l ­
kiej poci echy  z b u r a k ó w  p a s t e w n y c h ,  
m a r c h w i  i k ł a k ów  nie będz ie .  T r z e b a  z a ­
w c z a su  pomyś l eć  o  rzepi e,  by mieć ka rm y  
p o d d o s t a t k i em .

Rze pa  ś c i e rn i s k o w a  ma  b a r d z o  krótki  
ok re s  w e ge t a cy jn y ,  m i an ow ic i e  od 12— 18 
tygodn i ,  dzięki  t emu  może  być  s i an a  po 
spr zęci e  zbóż.  B y w a  o n a  u p r a w i a n a  w 
p lod ozm ian i e  p r z e w a ż n i e  w ch łodn i e j s zym 
i w i lgo tn i e j s zym kl imacie .  Co do g l eby  
nic j es t  v\ y m a g a j ą c a ,  u da j e  się na  g l e­
b a c h  g l i n i a s t o -p i a szc zy s t ych ,  z a s o b n y c h  
w w a p n o .

Rzepę  m o ż e m y  s i ać  po  m ie sz a n k a c h  
z e b ra n y c h  na  z i e loną  paszę ,  po r z e p a k u  
lub r zepiku  oz imym,  po ję czmien iu  ozi ­
mym,  a t akże  po życie.  Im roś l ina  w c z e ś ­
niej  schodz i  z pola ,  tem l epszy m a m y  
p rz ed p l on  dla  rzepy.

Z a r a z  po spr zęci e  p r z ed p lo nu  na leży  
pole  n a t y ch m ia s t  p o d o r a ć  i z b r o n o w a ć .  
S iew  r zepy  m o żn a  w y k o n a ć  r z ę d o w o  a lbo  
r zu to wo .  P r z y  s i ewie  r z ę d o w y m  d a j e m y  
odl eg łośc i  m iędzy  r zędami  około  40 cm.,  
p o z o s t a w i a j ą c  w r zęd ach  p o d c z a s  p r ze -  
r ywki  rośl in co 15 cm. Nas i en i a  w y c h o ­
dzi przy  t akim s i ewie  do 3 kg. na ha.

Rzepa  po s i ana  r z ę d o w o  inusi  być  nio-  
t y c z k o w a n a  i p r z e r w a n a .  P rzy  s i ewie  r z u ­
to w y m  w celu zn i s zczeni a  chwas tów'  lub 
gdy  r z epa  jes t  za  gę s t a ,  s t o su je  się b r o ­
nowa n ie .

Nas i en i e  r z epy  po d o b n e  jest  do r z e p a ­
ku i d l a t ego  może  być  f a ł s z o w an e  p r zez  
k u p c ó w - p o ś r e d n i k ó w ,  nal eży więc  k u p o ­
w a ć  nas i en ie  z a w s z e  w firmie sol idnej .

S iew r zepy  musi  być  d o k o n a n y  p r z ed  
25 l ipca.  W y b ó r  o d m i a n y  ma t akże  w ie l ­
kie znaczen i e .  Na p o d s t a w i e  d o ś w ia d c z e ń  
m o ż n a  polec i ć o k r ąg ł ą  b iałą ,  d ługą  b i a ł ą  
i B o r t f ek l zk ą  d ługą  żół tą.

Rz ep a  j a ko  pop lon  do b r ze  oc i en i a  zie­
mię, z a p o b i e g a  zac hw as z cz en iu .  W d z i ę c z ­
na  b y w a  za n a w o ż e n i e  p om ocn ic ze ,  
zw ła sz cz a  a z o t o w e  i p o t a s o w e .  Z b ió r  
r z epy  j e s t  b a r d z o  ł a t w y ,  gd yż  w sz y s t k i e  
od m i a n y  w y s t a j ą  nad  z iemią.  W y t r z y ­
muje mn ie j s ze  p r zy m ro zk i ,  m o że m y  ją  
zb i e r ać  w  l i s topadz i e .

P r z e c h o w u j e  się b a r d z o  t r u dn o  d l a t e ­
go naj l epie j  s p a s a ć  ją  w p ro s t  z pola.  P lo ­
ny r zepy w a h a j ą  się od 100 do 200 centn ,  
met r .  ko rzen i  z ha.  Rzepa  jest  mniej  t r e ­
ś c iw a  od innych o k o p o w y c h .  Z a w i e r a  
on a  około  9 %  suche j  mas y .  Naj lepi ej  n a ­
daje  się na  p a s zę  d la  byd ł a .  P r zy  s p a s a ­
niu jej w w iększych  i lościach,  mleko m o że  
mieć  s inak swo i s ty ,  j ak  to b y w a  ró w n i eż  
p rzy  sp a s an i u  w ięk szy ch  ilości  b rukwi .

po r ze c z c e  zlolej .  O s l a l n i a  f o r m a  p o rz e c z k i  
( p l enna)  jest  m n i e j  w s k a z a n a ,  niż  Inkaż  f o r m ą  
d l a  a g r es l u ,  ponieważ ,  m n i e j  o w o c u j e  i n i e ł a d ­
nie  wy g l ąd a .  U p o rz e c z k i  n a jp ło d n ie j s z e  są  pę­
d y  d w u le tn ie .  P ę d y  s l a r s ze  niż  cz l oro lo ln i c  są  
m a t o  p ł odne .

P i e l ę g n o w a n i e  po rz e c z e k  po l ega  n a  u s u w a ­
niu  p ę d ó w  n i e p o ż ą d a n y c h .  np .  s l a r s zy ch  n i ż  
c z l c r o l c i n i e  i n a  s t a r a n i a c h  o g ó lnyc h ,  j ak  n a ­
wo ż e n ie  i u p r a w a  z iemi ,  z w a l c z an i e  c h o r ó b  i 
s z ko d n i k ó w .  P o r z e cz k ę  t r z e b a  p r z y n a j m n i e j  co  
p a r ę  lat  n a w i e ź ć  o b o r n i k i e m  luli  k o m p o s l e m .  
S l a r s z e  k r z e w y  obsypać.  b ą d ź l o  k o m p o s t e m ,  
b ą d ż t o  w i e r z ch n ią  w a r s t w ą  ż yz n e j  z iemi  —  d o  
wy s o ko śc i  o ko ł o  ‘.Ml cm.  W ó w c z a s  z p ę d ó w  o b ­
s y p a n y c h  w y j d ą  k o r z e n i e  i b ęd ą  c z e r p a ł y  p o ­
k a r m y  ze świeże j  ziemi ,  co  k o r z y s t n i e  w p ł yw *  
n a  ich r oz wó j .

P r z y  z a k ł a d a n i u  n a s a d z e ń  z p o r ze c z e k  t r z e ­
ba  mi eć  na  względz i e ,  i e  te r o ś l iny  wcze ś n i *  
b u d z ą  się d o  życia.  Dl a l cgo  n a j l ep i e j  sa dz i ć  j«  
po u k o ń e z o n e m  o w o c o w a n i u .  P o r z ec z k i  s a d z i ­
m y  p r z e c i ę t n i e  eo d w a  m e t r y  w obl i  k i e r u n ­
ka c h .  J e d y n i e  p o r z e c z k o m  c z a r n y m ,  j a k o  n a j ­
s i lnie j  r o s n ą c y m .  d a j e m y  o d s l ę p y  większe ,  np ,  
2 i po t  mi r .  n a  2 mt r .  P orz ec z k i  m o ż n a  ł a l w o  
m n o ż y ć  p r zez  s a d z o n k o w a n i e  d r z e w n e  i pół -  
zielne.  R o b i ą c  s a d z on k i  d rz e w n e ,  o b c i n a m y  W 
z imi e  j e d n or o cz n e  p ęd y  i t n i em y  |e n a  k a w a ł ­
ki  d ł ugośc i  20 —  ,'i0 cm.  Ka wa ł k i  Ie, z w a n e  s a ­
d z o n k a m i ,  p r z e c h o w a n e  w c h ł o d n e m  mi e j sc u ,  
a w  k w i e t n iu  w y s a d z o n e  u k o ś n i e  d o  p u l c h n e g o  
g ru n l u ,  l ak,  by  l y l ko  1— 2 pą c z k i  w y s u w a ł y  
z z iemi ,  w y r a s t a j ą  do  j es ieni  w d u ż e  k r ze w y ,
0 ile będą  m i a ł y  d o s y ć  wi lgoci  i p o k a r m u .  M o ż ­
n a  też ga ł ąź  k r z a k a  o b s y p a ć  z iemią ,  a g dy  ta  
się u k o r z e n i  —  o d c i ą ć  n a  j es i e n t  l u b  w i o s n ą
1 p o sa dz i ć  n a  m i e j sc a  stałe.

S a d z o n k i  pó t z i c l ne  z a r ó w n o  z p o r z e c z e k  
jak i z a g r e s l u  r o b i m y  z l a toroś l i ,  poc i ę t yc h  n a  
k a w a ł k i  20 cm.  d ług ie ,  w p o ł ow i e  s i e rpn i a .  
W y s a d z a m y  je do  g r un t u ,  k l ó r y  wv■' h u l a m y  
p r z e gn i ły m  n a w o z e m .  Na  d r u g ą  j es ień  m a n i j  
już materjał  do rozsadzania p r z y d a t n y .
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J)sia ł gospodarczy
Ceny żywności 

i fabrykatów w Polsce a zagranicą
P o m i m o  zwyżk i  cen p r o d u k t ó w  ż y w n o ­

śc iowych ,  k tó r a  z a z na c zy ł a  się na  na szym 
rynku  w  os t a tn i ch  mies i ącach,  Po l s k a  jes t  
w c i ą ż  j e s zcze  w  dz iedz inę  a r t y k u ł ó w  rol ­
nych  j ed ny m  z n a j t ań sz yc h  k r a j ów .

W e d ł u g  d an yc h  G łów.  Urz .  S t a t y s t yc z ­
nego ,  w  końcu  kwie tn i a  r. b. p ł acono  w 
Po l s ce  za  100 kg.  m ąki pszenne j  32.25 
zł., gdy  w  Anglj i  34.64 zł., w  Aus t r j i  64.25 
zł., w  Czech os ło wa c j i  55.24,  w  Niemczech  
62.75.  Za  łOO kg. ziem n iak ów  p ł ac on o  w 
Po t s ce  4.50 zł., w  Anglj i  21.32, w  Czech ach  
8.45, w  N iemczech  11.10 zł.

Ceny  innych a r t y k u łó w  ż y w n oś c i ow yc h  
k s z t a ł t ow a ł y  się n a s t ęp u j ąc o  ( z a  1 kg.  w 
z ło tych ) :

w ó l żyw ej w a g i:  P o l sk a  0.67, Aust r ia  
1.22, Czechy  1.13, F r a n c j a  1,41, N iemcy
1.79,

w ieprz żyw ej w a g i:  Po l s ka  0.90, Au- 
s t r ja  1.49, Czechy  1.53, N iemcy  2.16,

m ięso  w o ło w e : Po l s ka  1.13, Angli a
1,65, A os t r j a  1.20, Czechy  2.25, N iemcy
2.33,

mas ło :  Po l s ka  2.90, Angl ja  2.61, Aust r ja
3.98,  Czechy  3.57, F r a n c j a  3.93, N iemcy
5.42.

j a j a  św ież e  ( z a  120 s z tu k ) :  Po l s ka
5.67,  Ang l j a  13.46, A us t r j a  10.76, Czechy
12.29, N iemcy  21.13.

J edyn i e  ceny cuikru u nas,  p o m im o  kil- 
kakrot iwej  obn iżki  są w cią ż  je szcze  w y ż ­
sze , niż w  A nglji, d o k ą d  w y w o z i m y  na sz  
cuk ie r  po cenie  znaczn i e  niższej  n iż  w e w ­
nę t r zn a ;  są  r ó w n ie ż  w y ż s z e  niż w  S t a ­
nac h  Z j ednoc zon yc h ,  k t ó r e  u ż y w a ją  cukru  
t r z c i n ow eg o ,  P o z a t e m  siłą f aktu ceny  a r t y ­
ku łów  ko lon j a lnych  a w ięc  np .  ryżu, ka­
w y , herbaty, k akao  są w  Poilsce w y ż s z e  
n . w  wy mi en io ny ch  wyże j  p a ń s t w a c h  o b ­
cych.  Zes t aw ie n i e  G. U. S. nie oddaje jed ­
nak  śc iś le  różn icy  cen , p o n i e w a ż  ga t u nk i  
p os zc zeg ó l ny ch  a r t yk u łó w ,  f i gu ru j ących  w  
ze s t aw ie n iu ,  n i e  są  w e  w szy s t k i ch  k r a ­
j a c h  i den tyczne .  Wcdl iug d an yc h  G. U. S. 
p ł a c o n o  w  końcu  kw ie tn i a  r. b.  za  1 kg. 
cukru w Po lsce  0.96 zł., w  Anglj i  0.47, w 
Aust r j i  1.19, w  C zec hos łow ac j i  1.24, w 
N i emczech  1.37, w  S t a na ch  Z j ed no czo ny ch  
0.58 zł. 'Za 1 kg. ryżu p ł acono  w  Po ls ce  
0.50, w Angl j i  0.21, w Austr j i  0.44, w  Cz e ­
ch ach  0.37, w  N iemczech  0.41 zł., a  więc  
Po l s ka  pod  t ym w z g l ę d e m  j e s t  najdroż­
szy m  krajem .

Ce.ny a r t y k u łó w  p r z e m y s ło w y c h  w  P o l ­
sce,  p o  obn i żkach ,  d o k o n a n y c h  w  p i e r w ­
szych  mie s i ą cac h  r. b. zbl iżyły się już  dość  
znaczn i e  do  cen św ia t o w y ch .  Ceny  n iek tó ­
rych  antylkutów p rz e m y s ł o w y c h  są  już n a ­
w e t  tań sze ,  niż  w  innych p ań s t w a c h .  W  
końcu  kw ie tn i a  r. b.  p ł a co no  za  1 t onę  w  
złotych:

s u r ó w k a  od l e w n ic z a :  P o l s k a  119.50,
Ang l j a  96.92,  Czechy  90.02,  N iemcy  134.47

że la z o  h an d low e: P o l s k a  232, Ang l j a
261.69,  Czechy  263.46,  Netmcy 234.80;  w ę ­
g ie l:  Po l s ka  22.5, Angl j a  24.88, Czechy  
33.92,  F r an c j a  35,01,  N iemcy  29.88.  N afta: 
P o l s k a  38 zł. 70 gr.  ( z a  100 kg . ) ,  Ang l j a  
31.74,  A us t r j a  24.90, Cz ec h y  30.21,  N iem­
cy  70.44;  cem ent: P o l s k a  4.84, ( w r a z  z 
ko sz t a mi  o p a k o w a n i a  i p r z e w o z u ) ,  Ang l j a  
5.04,  A u s t r j a  8.02, Czechy  5.72, N iemcy  
7.00.

W ielkopolska protestuje prze ciw k o  
budownictwu drewnianemu

N a  t er en i e  Wie lko po l sk i  o d b y w a j ą  się 
l i czne  z e b ra n i a  kółek  roln iczych,  n a  k tó ­
ryc h  cz ł onkowie  w b a r d z o  o s t r y  sposób  
p ro t e s tu j ą  p r zec iw k o  z a m i e r z o n em u  b u d o ­
w n i c t w u  d r e w n ia n e m u  w Wie lkopo l s ce .  
M ó w c y  d o w o d z ą ,  że dom ki d rew niane b ę­
dą p raw ie  tak sam o drogie , jak d o tych czas  
Staw iane d om y m urow ane.

P o n i e w a ż  w  z eb r an iu  kół ek  ro lniczych 
b i o r ą  udzi a ł  pos ł owi e  obe cn e go  Sejmu,  jak 
np.  pose ł  W ró b l e w s k i ,  k tó ry  wz ią ł  udzia ł  
w  ze b ra n i u  kółka  ro ln iczego  w Borku ,  
po w .  i now roc ł a ws k i ,  uczes tn icy  z e b ra ń  
s k ł ad a j ą  p ro t e s t y  na  ich ręce.  Pos ł owi e  są 
r ó w n ie ż  i n t e rpe lowan i ,  d l a cz ego  g ło sowa l i  
l a  p e łn o m o c n ic t w a m i?  P o se ł  W ró b l e w s k i  
o św ia d cz y ł ,  że  on  o r az  ki lku innych  p o ­
s łów ro ln ików w s t r z y m a ło  się od g ł o s o w a ­
n a  za p e łn o m oc n ic t wa m i ,  p o d a j ą c  jako 
p o w ó d  fakt .że  mini s te r  P on i a to ws k i ,  p o d ­
c za s  dyskusj i  w  sp r aw ie  pe ł nomocn ic tw ,  
na s ze r e g  py t ań ,  p o s t a w i o n y c h  p r zez  p o ­
s ł ó w  z g r u p y  rolniczej ,  n i e . ud z i e l i ł  o d p o ­
w ied z i.

B a w ełn a : Po l s ka  1 zł. 72 gr.  ( z a  1 kg. )  
Ang l j a  1.58, Aus t r j a  1 34, N iemcy  1.62; 
p rzęd za  b aw ełn ian a: Po l s ka  3.20, Angl ja

2.44, C ze ch o s ł o w ac j a  3.41,  F r a nc j a  3.01, 
N iemcy  3.96;  welina: P o l s k a  7.50, Aus tr j a
11.98, Czechy  6.90. Papier g a z e to w y : Po l ­
ska  0.39, Au s t r j a  0.40, C z e c h o s ło w a c j a  
0.53,  F r an c j a  0.42,  N iemcy  0.45,  S t a n y  
Z j edn ocz on e  0.21 zł.

Ró wn ie ż  i w  ze s t awi en i u  cen a r t y k u ł ów  
p rz em y s ło w yc h  gatu nk i n iektórych to w a ­
rów  nie w e  w szystk ich  krajach są  id en ­
tyczne.

W k o ń c u  za zn ac z yć  należy,  że po dan e  
wyżej  ceny a r t y ku łó w  ro lnych i p r z e m y ­
s łow ych  od n oszą  się od  cen  hurtow ych .

niż w r.
Poł ożmi ip  n a  ś w i a t o w y c h  r y n k a c h  z b o ż o w y c h  

w  t y g o d n i u  s p r a w o z d a w c z y m  n n o gó ł  p oz os t a ł o  
licz z mi an y .  W  m i a r ę  z b l i ża n i a  się d o  żn iw,  co- 
l a z  więce j  w y j a ś n i a  sic,  żc zb io ry  b ę d ą  złe, j e ­
d y n i e  zb i ór  r. 10.T4 u w a ż a n y  jes t  za gorszy .  Tc  
g o r n c z n a  s u s za  z n ó w  więc. p r zy c z y n i  się do 
z m n i e j s z e n i a  z a p a s ó w  i p r a w d o p o d o b n i e  do  p o ­
p r a w y  cen.

W  r. lfltió z a p o t r z e b o w a n i e  p s z en i cy  b y ł o  
o 49 m i l j on y  c e n t n a r ó w  wi ęk sz e  n i ż  p r o d u k c j a .  
W o b e c  t ego z a p a s y  p sz en i cy  z m n i e j s z y ły  się o 
42 mi | j .  c e n t n a r ó w ,  G d y by  się lo l u i a ł o  p o w t ó  
r zyć  i obecn i e ,  to z a p a s y  lo. w y n o s z ą c e  08 mi  
l j o n ó w  c e n t n a r ó w ,  z m a l a ł y b y  n i e m a l  d o  zera.  
W z r o s t  cen  w t e d y  b y ł b y  n i e m a l  p e w n y .  Są  lo 
j e d n a k  p r z y p u s z c z a n i a ,  k l ó r u  s t a n ą  s ię r z e c z y ­
wi s t ośc i ą  d o p i e r o  po  u s t a l e n i u  c y t r y  z b io r ów.

N a  r y n k u  k r a j o w y m  t r w a  t r k k a  t e n d e n c j a  
z n i ż k o w a .  P s z e n ic a  w y r a ź n i e  s t a n i a ł a ,  ży ło  
t r z y m a  się dz i ęk i  s t o s u n k o w o  w y s o k i m  c e n o m  
t r z o d y  c h l e wn e j .  W e d ł u g  z a p o w i e d z i  p. m i n i ­
s t r a  .1. P o n i a t o w s k i e g o ,  p r e m j a  w y w o z o w a  na 
z b o że  m a  b y ć  z m n i e j s z o n a  o 1 zł. n a  c e n t n a r z e ,  
r o z s z e r z o n a  n a t o m i a s t  b ę d z i e  a k c j a  i n t e r w e n ­
c y j n a  w z a k r e s i e  p r o d u k t ó w  h o d o w l a n y c h .  W y ­
d a t k i  więc  p a ń s t w a  na  cele  p o p i e r a n i a  w y t w ó r ­
czości  r o l n i cz e j  p r a w i c  nie  u le g n ą  z mi an ie ,  n a ­
s t ąpi  j e d y n i e  p r z e s u n ie c ie  z j e d n e g o  o d c i n k a  na 
i nny .  S ą d z ą c  z. d o t y c h c z a s o w e g o  d o ś w i a d c z e ­
nia ,  m o ż n a h y  się s po d z i e w a ć ,  że c e n y  t r z o dy  
c h l e w n e j  n i c  u l e g n ą  s p a d k o w i ,  a  co  za tern 
idz i e  i z b oże  u t r z y m a  się w cenie .  W  k a ż d y m  
r a z i e  w y d a j e  się,  żc p o z io m  cen  p o ż n iw n y c h  
bę d z ie  w yższy ,  a n iż e l i  p r z e d  r o k i e m .  Ce ny  b y ­

d ł a  r o g a t e g o  i t r z o d y  c h l e w n e j  c o k o l w ie k  się 
ob n iż y ł y ,  a l e  n i e  n a  tyle,  a b y  to by ł o  a l a r m u j ą ­
ce. Z n i ż k a  w y w o ł a n a  zos t a ł a  z m n i e j s z o n ą  kon-  
sn i nc j ą  w e w n ę t r z n ą ,  co w o k re s i e  d u ż y c h  u p a ­
ł ów jes t  u  n a s  z j a w i s k i e m  z w y k ł em .  P o n i e w a ż  
w r. b. k r e d y t  r e j e s t r o w y  i z a l i cz k o wy  ( z w i ę k ­
szony)  m a  b vć  r o z p r o w a d z o n y  wcześn i e j ,  n iż  w 
l a t a c h  u b i e g ły ch ,  a w s t r z y m a n i e  e g z e k u r y j  p o ­
d a t k o w y c h  do  j es i e n i  ( obok  k a r e n c j i  w za k r es ie  
s p ł a t y  d ługów)  bę dz i e  r ó w n i e ż  s t o s ow a n e ,  p r zc -  
lo n i e m a  p o d s t a w  d o  olany,  a b y  p o d a ż  z a r ó w n o  
zb oża ,  j a k  z w i e r z ą t  r z c ź n y r h  m i a ł a  by ć  w i ę k ­
sza,  niż  w  r o k u  zes z ł ym.  T o  zaś  n i e w ą t p l iw i e  
bę dz i e  d e c y d o w a ł o  o k s z t a ł t o w a n i u  się cen  w z a ­
k re s i e  p r o d u k c j i  r o ś l i nn e j  i zwi er zęce j .

N a  r y n k u  m a s ł a  n a s t ą p i ł a  l e k k a  p o p r a w a ;  
pos z cz e gó l ne  g a t u n k i  l ego a r t y k u ł u  z w y ż k o w a ł y  
o 10 —  20 gr.  n a  klg. ,  co t ł u m n r z y  się z a r ó w n o  
z m n i e j s z o n ą  r n k o l w i c k  p r o d u k c j ą  s k u t k i e m  s u ­
szy w wi e l u o k o l i c a c h  n a s ze go  k r a j u ,  j a k  z a d o ­
w a l a j ą c ą  s y t u a c j ą  w  z a k r e s i e  k o n s u m e j i  k r a j o  
wo j  i e k s p o r t u ,  z n a c z n i e  w i ę k s z e g o  niż  p r z e d  
rok i em.

N a  r y n k u  m l e k a  i j a j  w i ę k s z e  z m i a n y  n ie  
zaszły.  Ce ny  u t r z y m a ł y  się n a o g ó ł  na  d o t y c h c z a ­
s o w y m  poz i omi e .

Na  r y n k u  w a r z y w  i o w o c ó w  dz i ęk i  c i ep l e j  
pogodz i e ,  p o d a ż  j es t  d u ża  p r z y  n a d e r  n i sk i c h  
c en ac h .  Ce ny  wyższe  . . n o wa l i j ek ' '  są  b a r d z o  
k r ó t k o t r w a ł e ,  n i e  p r z e k r a c z a j ą  2 —  .‘1 dni ,  po-  
c z e m s z y b k o  s p a d a j ą .  D r z e w a  o wo c o we ,  nie 
w y s i l o ne  z e s z ł o r o c z n y m  s ł a b y m  u r o d z a j e m ,  z a ­
p o w i a d a j ą  w y s o k i  zbiór .

Przewidywania co do urodzaju w Polsce
Ś w ia to w e  zb io ry  zbó ż  m a j ą  b y ć  w  ro ­

ku b i eż ąc ym  gor sze ,  niż w  pop rzedn im .  
J e s t  to sku t ek  suszy.  Z a z n a c z y ć  j e d na k  
należy,  że w iad om oś c i  o z b io r a ch  św ia to ­
w ych  są czę sto  sp rzeczne .  U ja w n ia  się tu 
speku l a c j a  zb o ż o w a .  Pog ło sk i  o złych 
zb io r a ch  w y w o ł u j ą  na  g ie łdach  zwy żkę  
ccn,  n a to m ia s t  pog ło sk i  o d o b ry c h  w i d o ­
kach  p o w o d u ją  spadek .  Speku l anc i  s t a r a ­
ją się taki e m a n e w r y  p o w tó r z y ć  ki lka r a ­
zy w  c i ągu  roku,  r ob i ą c  na  tern mają tki .  
Co do Polski ,  to m a m y  ob l i c zeni a  w i a r y ­
godne ,  m ian owi c i e  z e s t aw i e n i a  G łó w n e g o  
Urz ędu  S t a t y s t ycz ne go ,  d o k o n y w a n e  na 
p o d s t a w i e  s p r a w o z d a ń  3.900 k o r e s p o n d e n ­
tów.  Niestety,  z eb ran i e  i z e s t a wi en i e  s p r a ­
w o z d a ń  za jmu je  z a w s z e  dużo  czasu .  T o  
też  obecn i e  m a m y  ob l i c zen i a  dop i e ro  z 
po ło wy  cze rwca .  Ale i t er az  j es zcze  za s ł u ­
guj ą  one  na  poznan i e .

D r u g a  p o ło w a  ma ja ,  o d z n a c z a j ą c a  się 
n ao g ó ł  n i ską  t e m p e r a t u r ą  z w ys t ę p u j ą c e -  
mi p r zy m ro zk am i  na pó łno cn ym ws cho dz i e  
i połudn iu  Polski ,  o r a z  b r a k i em  o p a d ó w ,  
z w y ją tk i e m  zac hodn i e j  części  kraju,  w p ł y ­
w a ł a  u j emnie  na  w eg e t a c j ę  rośl in.  W  
pierw szej p o ło w ie  czerw ca  n atom iast o b ­
fite d eszcze , oraz w zro st tem peratury w y ­
w arły  dodatn i w p ły w  na rozw ój za s iew ó w , 
to  też  stan ich w  porów nan iu  z p op rzed ­
nim m iesiącem  p op raw ił się . Z n ac zn e  p o ­
lepszen ie  na s t ąp i ł o  w  s t ani c  ży t a  o z im e­
go,  o r az  j ę czmieni a  j a r e g o  i ow sa .  N a j ­
bardz i e j  p o p r a w a  uwido czn i ł a  się w  w o ­
j e w ó d z t w a c h  po łud n io wyc h .

Mi mo  to w w o j e w ó d z t w a c h  w s c h o d ­
nich,  po ł ud n i ow ych ,  o r a z  l ubcl ski em w  
da l s z ym c i ągu  o d c z u w a n o  brak w ilg o c i w  
roli ( p r ze sz ło  50 p roc .  o dp o w ie d z i  ko re ­
s p o n d e n t ó w  z tych w o j e w ó d z t w ) .  Szcze ­
gólni e z woj .  w i l eńsk i ego ,  o r az  s t a n i s ł a ­
w o w s k i e g o  i t a r n op o l sk i e go  z n a c z n y  o d ­
se t ek  k o r e s p o n d e n t ó w  (ok.  35 proc . )  d o ­
nosi  o k lęsce  su szy ,

S p o w o d u  z imne j  i suche j  w io sn y  n a o ­
gół  lepiej  p r z e d s t a w ia ł y  się z a s i e wy  oz i ­
me,  a s łabiej  j ar e .  S t an  zbóż oz imych  był 
n ajgorszy  w wo j .  wi leńsk iem,  znacz n i e  
w y ró ż n i a j ą c  się od  p oz os t a ły ch  części  Po l ­
ski.  S t an  zbóż  j a r yc h  rów n ież  najs łabi e j  
p r z e d s t a w ia ł  się w woj .  w ileńsk iem , p o ­
nad to  s t a n i s ł a w o w sk i c m  i t a rnopo l sk i em.

W s k u t e k  u l ewn ych  de s zczów,  k tór e  
t rwa ły  w p i e rws zyc h  dn i ac h  cze rwca ,  z 
wo jew .  w a r s z a w s k i e g o  donosi l i  k o r e s p o n ­
denci  o gn iciu  z iem niaków , to też s t an  ich 
ok az a ł  się w  tern w o j e w ó d z t w i e  znaczn i e  
gor szy ,  niż w  pozos t a łych .

Stan łąk  i p astw isk  n a o g ó ł n ieco  się  
popraw ił, s zczegó ln i e j  w  woj .  c en t r a lnych  
i z achodn i ch ,  w  woj .  z a ś  w sc h od n i ch  i 
p o łu d n i ow yc h  był  poniże j  ś r edni ego ,  p o ­
n i e w aż  deszcze ,  k tór e spad ły  w  cze rwcu,  
nie zdoł ały  już p o p r a w i ć  s t an u  t r a w .  Ko­
ni czyny  p r z e d s t a w ia ł y  się d ob rz e  7. w y ­

j ą tk i e m woj .  wo ły ńsk i ego ,  s t a n i s ł a w o w -  
sk i ego  i t a r nop o l s k i eg o ,  gdz i e  s t an  ich 

był  r ów n ież  niżej ś r edn iego.
Kwi tn i en i e  zbóż  o d b y w a ł o  się naogó ł  

w  w a r u n k a c h  pomyś lnych ,  j e d n a k  z w o j e ­
w ó d z tw  zachodn i ch ,  o r az  w a r s z a w s k i e g o  
i ł ó dzk i e go  ok.  50 p roc .  k o r e s p o n d e n tó w  
donosi ł o  o u j e m n y m  w p ł y w ie  de sz czó w,  
o r a z  ch łodów na  p r ze b i e g  zapyl eni a .

Bu rze  i g r a d y  w  tym okres i e  nie p o cz y ­
niły znaczn i e j s zyc h  s zkód  w  polu i s a d a c h  
(ok .  85 proc .  o d p o w i e d z i ) ,  w y r z ą d z a j ą c  
j edyni e  l okalne  s t r a t y  i nie ob e jm u j ąc  
sw ym zas i ęg i em w iększych  o b s z a r ó w .

Z e  w sz ys tk i c h  w o j e w ó d z t w  do n os zą  
ko re s pon de nc i  o zn aczn em  za c h w a sz c z e ­
niu upraw , n a d to  z woj .  t a r no po l sk i ego  o 
w ys t ą p i en iu  myszy .

S tan  z a w i ą z k ó w  o w o c o w y c h  p r z e d s t a ­
w ia ł  się przec i ę tni e  dla  Pol sk i  w  o d s e t ­
kach  ogó lne j  l i czby o d po w ie d z i  k o r e s p o n ­
d e n tó w  na s t ęp u j ą c o  (w  n a w i a s a c h  s t an  w  
roku  1935) :  ob fity  —  jab łon i e  18 proc.  
( 25 ) ,  g ru s ze  15 proc .  ( 1 7 ) ,  ś l iwy 6  proc .  
( 20 ) ,  wiśni e 34 p roc .  ( 1 9 ) ;  średni —  j a ­
błon ie  50 proc .  48 ) ,  g ru s ze  53 proc .  ( 45) ,  
ś l iwy 32 proc .  (42 ) ,  w i śn i e  42 proc .  ( 4 1 ) ;  
słab y  —  jab łon ie  32 p roc .  ( 27) ,  g ru sz e  32 
proc .  ( 38 ) ,  ś l iwy 62 proc .  ( 38) ,  w i śn i e  24 
proc .  ( 40) .

N a j w ię k sz ą  ilość o d po w ie d z i  o s ł abym 
s t ani e  z a w i ą z k ó w  jab łoni ,  g ru s z  i wisi en 
nades ł a l i  k o r e s po nde nc i  z woj .  lw o w s k i e ­
go (60  p roc . )  i w i l eń sk i ego  (ok.  50 p roc . ) .  
U rodzaj ś liw  za p o w ia d a  się słab o  w  c a ­
łym  kraju. W  w oje w .  c en t r a lnych ,  o r az  
wołyńsk i em,  p o z n a ń sk i e m  i k r ak ow sk i em  
w s a d a c h  m a s o w o  w ys t ą p i ł y  gąs i en i ce .

K R O N IK A  G O S P O D A R C Z A
S U K C E S  C Z E S K I E J  PO ŻY C Z K I.  W  c iągu  

c z t e r ec h  t y go dn i  s u b s k r y b o w a n o  o b l i ga c y j  c z e ­
c h o s ł o w a c k i e j  p o ż y c z k i  „ O b r o n y  N a r o d o w e j "  
n a  1.218 mi I j  k o r o n  c z e s k i ch .  P r z e w i d u j e  się, 
że w c i ą g u  d a l s z y c h  d w u c h  t y g o d n i  e m i s j a  
s p o t k a  się z t e m  s a m e m  p o w o d z e n i e m .

TA R G I K A L W A R Y J S K IE .  W  K a l w a r j i  Z e ­
b r z y d o w s k i e j  o d b y ł o  s ię  p o s i e dz e n ie  z a r z ą d u  
.,T a r g ó w  K a l w a r y j s k i c h " ,  n a  k t ó r e m  m.  in. 
u s t a l o n o  t e r m i n  T a r g ó w  n a  c z a s  o d  12 l i pca  
d o  14 s i e r p n i a  br .

P R Z Y P Ł Y W  Z Ł O T A  O O  F R A N C J I .  K o ła  fi 
n a n s o w e  z w r a c a j ą  u w a g ę  n a  f a k t ,  że  n ie ty lk o  
n as t ą p i ł o  z a h a m o w a n i e  o d p ł y w u  z ł o t a  z l i an-  
k u  F r a n c j i ,  lecz  r ó w n i e ż  z a c z y n a  się z a z n a ­
c za ć  p o w o l n y  p o w r ó t  k r u s z c u .  P o d o b n o  w 
d n i a c h  23— 2(4 c z e r w c a  p r z e w a g a  p r z y p ł y w u  
n a d  o d p ł y w e m  w y n i o s ł a  60 mi l j .  f r a n k ó w .

J A P O Ń S K IE  H U T N I C T W O  s t a l o w e  da ł o 
o d p o w i e d ź  n e g a t y w n ą  n a  p r o p o z y c j ę  p r z y s t ą ­
p i en i a  d o  M i ę d z y n a r o d o w e g o  K a r t e l u  S t a l o w e ­
go.  O d m o w a  jest m o t y w o w a n a  t em,  żc p r o ­
d u k c j a  j a p o ń s k a  n i c  j es t  j e s zcze  w y s t a r c z a j ą c a  
n a  w ł a s n e  p o i r z ę ł ty  I, że  J a p o n j a  m u s i  z u ż y t ­

k o w a ć  c a ł ą  e n e r g j ę  n a  r o z w ó j  w ł a s n e j  w y t w ó r ­
czości .

I N W E S T Y C J E  A N G IE L S K IE  W  T U R C J I .
F i rmie  ang i e l sk i e j  H. A.  B r a s s c o t  &  Co.  u d a ­
ło s ię o t r z y m a ć ,  p o m i m o  usi lnej  k o nk u r e nc j i  
Z a k ł a d ó w  K r u p p a ,  z a m ó w i e n i e  na w y b u d o ­
wa n i e  h u t y  ż e l a z a  i stal i .  Ko sz t  b u d o w y  w y ­
nies ie 2.5 mil.  f u n t ó w .  N o w e  z a k ł a d y  hu t n i cz e ,  
k t ór e  p o w s t a n ą  w  m i e j s c o w o ś c i  K a r a b u k  ( o d ­
da l on e j  o 150 k i l o m e t r ó w  n a  p ó ł no c  od  A n ­
k a r y ) ,  p r o d u k o w a ć  b ę d ą  ro cz n ie  150.000 ton 
ż e l a z a  i stal i .

R Z Ą D  B E L G IJ S K I  z a w a r ł  z N i e m c a m i  u .  
klad.  na  z a s a dz i e  k t ó r e g o  t u r y s t a ,  u d a j ą c y  s ę  
z Ni emi ec  d o  Belgj i ,  j e s t  u p o w a ż n i o n y  d o  z a ­
b r a n i a  ze  s o b ą  5 0 0  m a r e k ,  czyl i  6 tys .  fr. be lg .  
T u r y s t a  z s u m y  tej  o t r z y m u j e  3 00  m a r e k  w  
po s t a c i  b o n ó w  h o t e l o w y c h ,  r e s z t ę  z a ś  m o ż e  
p o d j ą ć  g o t ó w k ą  w  Belgj i .

N O T O W A N IA  G IE Ł D O W E
N O T O W A N IA  W A R S Z A W S K I E J  G IE Ł D Y

z d n i a  6 l i pca  1936 r.
P a p i e r y  p a ń s t w o w e :

5 p r oc .  poż .  k o n w e r s y j n a  49.75,  6 p roc .
poż.  d o l a r o w a  68.50,  4 p roc .  p o i  d o l a r o w a  
47.50 —  48.00,  7 p r o c  p-kż. s t a b i l i z a c y j n a  51.75
— 52.50 d r o b n e  —  SO.OO se tk i ,  4 i pó ł  p roc .  
L. Z. Z i e ms ki * K r e d y t o w e  s e r j a  V 45.50 —  
46.25,  4 i p ó ł  p roc .  L. Z. Złot .  Poz.n.  K r e d y t o ­
we  s e r j a  L  42.00 —  41.75,  3 p r oc .  poż.  i n w e ­
s t y c y j n a  I em.  p o j ed .  6(4.00, I  em.  s e r j c  73.00.

A k c je :
B r l g j a  89.35,  H o l n n d j a  360.00,  K o p e n h a g a  

1(8.40,  L o n d y n  26.51,  N o w y  J o r k  cz e k  5.2S 
i j e d n a  ó s m a ,  N o w y  J o r k  k a b e l  5.28 i j e d n a  
c z w a r t a ,  Os lo  133.10, P a r y ż  35.01,  P r a g a  21.95,  
S z t o k h o l m  130.70,  S z w a j c a r j a  172.95.

D o w lz y i
Belgi  b e l g i j sk ie  89.53 —  89.10,  D o l a r y  SI. 

Z j e dn .  5.29 i p ó l  —  5.20,  D o l a r y  k a n a d y j s k i #  
5.27 —  5.23 i pół ,  F l o r e n y  h o l e n d e r s k i e  300.72
—  359.00,  F r a n k i  f r a n c u s k i e  35.08 —  34.92,  
F r a n k i  s z w a j c a r s k i e  173.29 —  172.45,  F u n t y  
an g i e l s k i e  26.58 —  20.42,  G u l d e n y  g d a ń s k i e  
100.20 —  99.80,  K o r o n y  c zesk i e  19.90 —  19.50,  
K o r o n y  d u ń s k i e  118.69 —  117.85, K o r o n y  n o r ­
we s k i e  133.43 —  132.45, K o r o n y  s z w e d z k i e  
137.03 —  136.05. L i r y  w ł o sk i e  35.00 —  33.00,  
Ma r k i  f iń s k i e  11.71 —  11.65, M a r k i  n i e m ie c k i #  
137.00 —  132.00, P e s e t y  h i s z p a ń s k i e  63.00 —■ 
61.50,  Szy l ing i  a u s l r j a c k i e  99.00 —  98.00,  M a r ­
ki n i em i e c k i e  s r e b r n e  145.00 —  140.00.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
X ttni.i 6 r z r r w r n  1916 r .

C eny  p a ry te t  P o zn ać .
P sz e n ira  19—19,2.9, M ąka p sze n n a  w ye. 0-20 p rn e . 

92,25—34. M ąka p szenna Rat. IA 0-15 p ro c , 31,50—32, Mą­
ka p szen n a  g at. IB 0-55 p roc . 30,50—31, M ąka p szen n a  
gat. IC 0-65 p ro c . 30—3U.30, M ąka pszenna Rat. ID 0-65 
p rn e . 29—29.50, M ąka p szenna  g at. TI A 20-53 p rn e . 23.25 
—28.75, M ąka p szenna  g at. IIB  20-G3 p rn e . 27.75—28.25, 
M ąka p szen n a  Rat. TID 45-65 p rn e . 25,25 — 25,75, M ąka 
p szenna g u t. I1F 55-65 p ro c . 21—21,50, M ąka p szen n a  
g a t. lir. 60-65 p rn e . 19.50—20, M ąka pszenna Rai. 11TA 
65-70 p rn e . 17,50—18, M ąka p szenna  g at. 111 Ii 70-75 p rn e . 
15,50—16. f te sz ta  n o to w ań  bez zm ian y . O gólne u sp o so ­
b ien ie  spoko jne .

O hrn ty : ży ta 401 to n , p szen icy  221,5 ton , ję czm ien ia  
230 ton , ow sa 26 ton .

UBZEDOW A CEDUŁA  
GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TOW AROW EJ W KATOWICACH 

z rlnla 3 U pra 1936 r.
C eny ro zu m ie ją  s ię  za 100 kg. w zło tych  p a ry te t wa­

gon K ato w ice , w h a n d lu  h u r to w y m , w  ła d u n k a c h  wago­
n o w y ch .

K u rsy  u s ta lo n e  na podstaw ie*  
N azw a to w aru*  Cen tr a n s a k c . Cen o r je n ta c .

od do od do
Żyto 11,75 15,15 11,75 15.25
P szen ica  je d n o lita  —  — 21,50 22,25
P szen ica  z b ie ran a  — —  20,50 21,25
O w ies je d n o lity  — —  10.50 17,—
O w ies z b ie ra n y  15.50 — 15.50 10.—
Jęczm ień  n a  kaszę  — **- 15,75 10,50
Jęczm ień  p as te w n y  —  1.5.— 15.50
F aso la  b ia ła  —  ■— 22,— 23,—
F aso la  k r a s a  —  ■» 22.— 23,—
L u b in  ió ł ty  15,75 15,25 10,—
L ub in  n ie b ie sk i — w  u , — 11,50
G roch  Y ic lo r ia  —  26,— 27,—
G roch  p o ln y  —  20,— 21,—
M ąka z iem n iacza n a  s u p e r io r  —  32,50 33,30
M ak —  —  6 5 . -  68,—
K u k u ry d za  —  15,—
M ąka p szenna  g. I 0-20%  31,50 31,50 35,—
M ąka p szenna g. IA 0-15%  —  — 33,50 34,—
M ąka p szenna g. IB 0-55%  —  —  33,— 33.50
M ąka p szenna  g. IC  0-60%  — —  32,50 33,—
M ąka p szenna  g. ID  0-65%  32,—  —  32,— 32,30
M ąka pszenna g. IID  45-65%  —  —  21,— 21.30
M ąka ży tn ia  w yciąg . 0-30%  —  —  23,25 23,71
M ąka ży tn ia  g. 1 0-50%  22,75 23,25 22,75 23,20
M ąka ży tn ia  g. I 0-05%  22,— 22,25

22,— 22,30
M ąka ży tn ia  g. TT 50-G5% —  —  17,75 l i , —
M ąka ży tn ia  po śled n ia

pon ad  6 5 %  —  —  16,— 10.3 i
M ąka ży tn ia  ra z o w a  0-95%  —  •— 20,— 20,10
O tręb y  p szenne  g ru b e ,

p rzem . s ta n d . —  9,50 10,—
O trę b y  p szen n e  ś re d n ie  —  —  9,— 9,10
O tręb y  pszenne m ia łk ie  —  —  8,50 9 ,—
O trę b y  ży tn ie  8 ,— 8,25 8 ,— 8.30
K uchy  ln ia n e  15,20 15,25 15,25 15,30
K uchy  rze p a k o w e  — — 12,75 13 20
K uchy  s łoneczn ikow e 43-41%  — — 15,75 16,71
Ś ru t s ło neczn ikow y  34-3G% — —  13,75 14.T%
Śrut z p es te k  p a lm o w y ch  19-21%

w tem  1%  tłuszczu —  —  11.50 12 ,®
Słoma p ra s o w a n a  — — 3,75 4,3§
S iano  łą k o w e  — —  5 ,— 3 ,—
Sinno k o n iczy n a  — —  6,—

N a s i o n a :
W yka —  — 2L —
P elu szk a  — — 25,—

O gólny oh ró tf 2.465 ton . W  te m  ży ta : 230 ton. 
sob icn ie  spoko jne .
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ShńaI lekarski
Straszna choroba: wścieklizna

Co robK z chwilą pokąsania przez wiciekte zwierzą I
Ju ż  d a w n o  r e d ak c j a  z am ie r za ł a  w 

p i śmie  naszern u ruc ho m ić  d zia i lek ar­
sk i. Okol icznośc i  j e d n a k  od r edakcj i  
n i e za l eżne  opóźni ł y  w y k o n a n i e  z a m i a ­
ru,  k tó r eg o  j e d n a k  nie zan iecha l i śmy .  
Nic  tylko b o w i e m  zd a w a l i śm y  sobie  

Sp raw ę  z w a ż n o śc i  t ego  działu dla 
zd r o w i a  na s ze g o  Judu,  ale d a j ąc  w s k a ­
zów k i  jak n a leży  się  za ch o w a ć  w  cza ­
s ie  ch oroby, aby u ła tw ić  p ow rót do  
zd row ia , chcem y też p ou czać n aszych  
C zyteln ików  jak się  przed  chorobą u- 
•h ro n ić .

Roz rzucen i e  wsi  leżących  z da l eka  
od  mi a s t eczek  i miast ,  gdz ie  z a zw yc za j  
o s i edl a j ą  się lekarze ,  złe d rog i  c zyn ią ­
ce n ie r az  w ie ś  p r a w ie  n i e d o s t ę p n ą  
s zczegó ln i e  n a  k resach ,  g w a ł t o w n e  
zm ia n y  a t m os f e r ycz ne  i t ak  nies tety  
sm u tn y  w  o b e cn yc h  cza s ach  s t an  ma -  
t e r j a l ny  n a s ze g o  ludu,  u t r udn i a j ą  mu 
W w ys o k i m  stopniu ,  jeżeli  wręcz  nie 
u mo ż l iw ia j ą  ko r zys t an i e  z po mocy  
św ia t ł y ch  lekarzy .

A n ie raz z aż e g n a ć  m ożn a  n ieszczę-  
cic, j aki e niesie ch o ro ba  u suni ęc iem 
p rzez  umie j ę tne  p os t ę p o w a n i e  ma ł eg o  
n i e d o m ag an i a ,  k tór e j a k  późnej  się nie­
r az  okazuj e ,  by ło  n ie j ako p i e rwszem 
d z w o n i en i e m  da j ą c e m  znać  o rozw i j a -  
J ącem się g ro ź ne m  d l a  życi a  s cho r ze ­
niu.

W p r a w d z i e  t a k  z w a n a  m ed y c y n a  
l u do w a ,  z a w i e r a  w swoje j  s k a r b n r y  
wiel e  pereł ,  to j e d n a k  s t o s o w a n e  są 
c za s em zabiegi ,  k r zyc ząc o  dla  zd ro w ia  
s zkod l iwe,  a  n ie r az  n i coezp ieczne  dla 
życia .

W y b r a ć  te perty,  a przez, to u ł a twić  
w sz y s t k im  nas zym  czy te ln ikom k o rz y ­
s t an i e  z w ie lo w ie k o w e g o  d o ś w ia d c z e ­
nia  ludu,  uz a sa d n i ć  ich w a r t o ś ć  leczni­
czą,  będz ie  też  j ednem z za d a ń  n a s ze ­
go  dzi a łu  l ekar sk i ego .  Ale p r zed e -  
wsz .ys tkiem będ z i e m y  pouczać ,  jak się  
za c h o w y w a ć  w  cza sie  choroby, czy  
n ie sz c z ę ś liw e g o  w ypadku i jak się od  
ch orob y  uchronić. W s k a z y w a ć  też b ę ­
dz i emy  na s zkody  j aki e czynią  zd r ow iu  
zab i egi  nie op a r t e  na wiclki em d o ­
św iad cze n iu  i nic p rzemyś lane ,  w myśl  
z a sa dy ,  że ch o r em u  nal eży „przcc l t -  
wsz ys t k im  nie s zkodz i ć " .  (Pr zyp .  Red. )  

*

W  os t a tn i ch  cza s ach  co raz  częściej  p o ­
j a w ia j ą  się w dz i enn ikach  nota tki ,  o w y ­
s t ęp ow an i u  w  różnych  oko l i cach  kra ju 
cho ro b y  w ściek lizn y  u p sów , któr e  po ką ­
sa ły dzieci  i ludzi  do ros łych  i o n i e s zcz ę ­
ś l iwych w y p a d k a c h  śmierc i  na  tem tle 
v  yniklycli .

Wśc i e k l i zn a  i naczej  z w a n a  w o d o w s t r ę -  
tem j es t  jak w ia d o m o  chorobą zakaźną, 
nieb ezp ieczn ą  a la  życia  cz ło w iek a . N ie le ­
czo n a  natych m iast p o  ukąszen iu  przez  
w ściek le  zw ierzę , p raw ie  za w sze  kończy  
się śm iercią , ś m i e r ć  t a k ą  p o p rz e d z a j ą  
n i ezwykle  p r zyk re  dla "na jb l i ż szych  i o to ­
czeni a  cho reg o  męcza rn ie .

Na czas i e  w ięc  jes t  nie j ako,  jeżeli  r o z ­
p o cz y n a j ąc  nasz  dz ia ł  lekarski ,  z a jmiemy 
się ch o r ob ą  wściekl izny,  o której  m ożn a  
powiedz i eć ,  że w Pol sce  panu j e  o n a  n i e j a ­
ko na gminn i e  i n i gdy  nie w y g a s a .

W śc i e k l i z n a  j es t  c h o ro b ą  do ty ka j ą cą  
p r ze d ew sz ys t k i e m  i najpierw  zw ierzęta , a 
d op iero  przez nie, jak o  ch orob a  zakaźna, 
p rzen osi się na cz łow iek a .

W sz ys tk i e  zw ie r zę t a  m o g ą  ulec w o d o -  
w s t r ę to w i ,  na jczęśc ie j  j e d n a k  z a p a d a j ą  na 
n iego  psy,  po t e m  b yd ł o  roga t e ,  konie,  
t r zo da  ch lewna ,  koty,  o w c e  i kozy.

N ie zn a ny  d o ty c hc z as  mimo  wys i ł k ów  
wielu  za s łuż ony ch  b a d a c z y  z P a s t e u re m  
na  czele zarazek  p rzyn osi się  za  pom ocą  
ślin y  zw iehząt chorych na w ściek lizn ę. 
W a r u n k i e m  za k a ż e n i a  jes t  padn ięc ie  takiej  
śl iny na r an k ę  w  skórze  innego z d ro w e g o  
zwie r zę c i a  lub cz łowieka .  N ajczęściej z a ­
k ażen ie  a o cn o d z i d o  Skutku przez uką­
szen ie  przez chore zw ierzęta . P o n ie w a ż  na 
v ścickl iznę z a p a d a j ą  p r z e de w sz y s t k i e m  
psy,  a zn an ą  j es t  r zeczą ,  że psy  o p a n o w a ­
ne wśc i ek l i zną ,  szczegó ln i e  sk łonne  są do 
g ryz i en ia ,  one  w ięc  na jczęśc ie j  są  r o z s ad -  
n ikami  i p r zynos i c i e lami  tej s t r a s zne j  c ho ­
roby .  Jeżeli w y stą p iły  p ierw sze  n a w et na 
p ozór  nic n ie zn a czą ce  oznak i choroby  
c z y  to  u p só w , czy  u  innych zw ierząt, 
m ożn a  b y ć  p ew n ym , że  chorob a  m usi się 
Skończyć padnięciem  zw ierzęcia .

U p s ó w  w  czas i e  u k ąs z en i a  do  czasu  
w y b u c h u  p i e rw sz yc h  ozn a k  cho roby ,  u p ły ­
w a  cza s  od 1— 3—6 rzadziej 7— 10 ty g o ­
dni, czasem  za ś n a w et 5— 7 m iesięcy . Je­
dnak  na 8 dni p rzed  po j a wi en i em się p i er ­
w sz y ch  ob j a w ,  cho roby ,  może  p ies  z akaz i ć  
t a k  i i nnne z d ro w e  zw ie r zę  j ak  i cz łowie ­
ka,  czy to  przez  ugryzien ie , czy to  przez

lizan ie. Czas  od 1 t y go dn i a  do 7 miesięcy 
l icząc cd  z a ka ż en i a  do za z na c ze n i a  się 
p i e r wszych  o b j a w ó w  choroby ,  jes t  czasem  
utajenia choroby. P o tym  to  czasie  p ies  
ok azuje się rażąco  w eso ły , lubi się łasić, 
przyczem  jeg o  hum ory są  bardzo  zm ienne. 
N aprzem ian b ow iem  z w eso ło śc ią , staje się  
też  przytępiony, sm utny i podejrzliw ie n ie­
posłuszny . Niespoko jny  częs to zmieni a  le­
gowi sko .  Je w o g ó le  m ało, aby naraz p o ­
łyk ać d rzew o , kam yki, słom ę i t. p. n ie­
straw ne przedm ioty. Jest to  p ierw szy  okres 
choroby, który po 1 d o  3 dni przechodzi 
w  sza leń czą  n ap ad ow o  w ystęp u jącą  w śc ie ­
kłość, sk łon ność d o  b ieg a n ia  w k o ło  i w y ­
buchów  gn iew u  i g w a łto w n e g o  gryzien ia  
w szy stk ieg o , co pod  pysk  t ak iemu  psu p o ­
padnie ,  p r zyczem g lo s  jego  jest  c iągle  s il­
nie zachrypnięty . Pog ląd ,  że psy wśc iekl e  
ma j ą  zwyc za j  b iedź  wc i ąż  p r zed  s iebie z 
op us zc z on ym  i pó l zwin i ę tym pod siebie 
ogo nem ,  nie jest  s łuszny.  Nie siu f enem jest  
też twierdzeni e ,  że w y b u c h o w e  a tak i  gn i e ­
wu  i złości ,  w yw o ł u j e  s am w id ok  w ody  
( s t ą d  n a z w a  w o d o w s t r ę t )  W  tym bo w iem  
okres ie  cho rob y  w y s t ęp u j ą  sku rcze  p r z e ­
łyku,  k tó r e  un iemoż l iw ia j ą  psu ł ykani e  i 
picie. Sa m  więc  w ido k  w od y  wywo łu j e  
skurcze  p rzełyku na d rod ze  t. zw.  o d r u ­
chu.  B tona ś l uzo wa  p ys ka  zac zy na  w y s y ­
chać,  zw ie r zę  chudni e  gw a ł t ow n ie ,  na s t ę ­
pu j ą  po r ażen i e  ty lnych  nóg,  przy ciągle 
p o w ta r z a j ą c y c h  się n a p a d a c h  d rg aw ek .  
Skłonność  do gryzi en ia ,  k tó r a  jes t  silnie 
s p o t ę g o w a n a ,  jest  upoś l edz on a  po rażeni em 
mięśni  s zc zęk ow ych  Chr yp i iw aąć  i gtosu 
w z m a g a  się, aż pies 4— 6 dn ia  ginie.

P r z y t ocz on e  wyże j  ob j a wy ,  są t yp o w e  
dla wśc iek l i zny  p sów .  M o g ą  j e d n a k  z a ­
chodzi ć  od nich n i eznaczne  odchy leni a ,  lub 
też n iek tó rych  o b j a w ó w  b ra k o w a ć .  Jak  
wyże j  z a z n ac zo no  wśc iek l i zna  zwier zą t ,  
p rzyczem wcho dz i  w r ac hu bę  p r ze d e ­
w szys tk i em pies,  p r zenos i  się na cz łowie­
ka  p r zez  ugryzi enie ,  lub też p rzez  ze tkn i ę­
cie śl iny cho rego  p sa  z choc i ażby  nie­
znaczni e  z r an io ną  lub z a d r a p a n ą  skó rą  
cz łowieka .  S t a d j um  u ta j en i a  c h o ro b y  t r wa  
u ug ryz io neg o  cz łowieka  od 15 d o  60 dni 
tj. do p oczą tk ow ych  odznak  choroby. W aż-  
nem j es t  miejsce,  w k tó r em r a n a  zos t a ła  
z a d a n a ,  jej wielkość,  g ł ębokość ,  dla oce ­
nienia  sk u t kó w  jaki e ug ryz i en i e  w y w o ł a ć  
może  i c za su  w j ak im ch o ro ba  wybuchn ie .  
C h o ro b a  bo w ie m  ob j aw i  się wcześni e j  j e ­
żeli ugryz i en ie  nas t ąp i ł o  w ręce,  niż w n o ­
gi, a  j e szcze  wcześn ie j ,  jeżeli z a a t a k o w a ­
ną zos t a ł a  twa rz .  Po  cza sie  utajenia ch o­
roby (15 —  60 dni) jako  p ierw sze  ob ja ­
w y  w ystęp u ją  u cz łow iek a  b ó le  g ło w y , 
b ezsen n ość , silny niepokój, zw id yw an ia , 
obrzęk i ból ok o licy  starej rany p ozosta łej 
po ugryzieniu , utrudnienia w  połykaniu  i 
z te g o  p ow odu  n iechęć d o  jed zen ia . Po  
1— 3 dniach  zjaw iają  się g w a łto w n ie  Skór­
cze  przełyku, a  za  niem i skurcze m ięśni 
klatki p iersiow ej, grzb ietu  i rąk i n óg . Do 
tych o b j a w ó w  do ł ą cz a j ą  się m ajaczen ie i 
silny w yp ływ  ślin y  z ust. Ukojen i a  nies ły­

chanie  s i lnego p r ag n i en i a  un iemoż l iw ia  
si lny sku rcz  prze łyku .  Chory  taki  k r zyczy,  
r zuca  się, skacze,  bije na  około,  czyli w y ­
kazuj e  o b j a w y  g w a ł t o w n e j  wściekłośc i .  
W k r ó t c e  p r zychodz i  do ogó lnych  po rażeń ,  
u pa dk u  sit i s ku t k i em g w a ł t o w n e g o  z a h a ­
m o w a n ia  akcji  s e r ca  do śmierci .

Jakieni i  d r og am i  ro zp rz e s t r z en i a  się 
jad  wśc iekl i zny w ciele l udzn i em?

Otóż n a j n o w sz e  po g l ą d y  b a d a c z y  u s t a ­
la ją  tę d rog ę  w diuż g a ł ą z ek  i pni n e r w o ­
wych .  Ż y w o t n o ś ć  za ś  j a du  b a d a n a  przez  
szczepi ene  zaw ie s in y  rdzeni a  na  zw ie ­
r zę t ach  o ka za ł a  się b a r d z o  wie lką.  I tak:  
3 proc.  w o d a  k a rb o l o w a  70 proc.  sp i rytus  
z ab i j a j ą  go  dop ie ro  po 24 godz inach ,  
l inui lsia z a k a ż o n e g o  wśc iek l i zną  rdzeni a  
p ac i e r z ow eg o  p r z e c h o w y w a n a  w t e m p e r a ­
turze —  5" C, czyli na  5° C mrozi e  nie 
t raci  zdolności  z akażen i a ,  jes zcze po roku.  
Poz na n i e  się na  p oc z ą t k a c h  cho roby  
wśc iekl i zny u cz łowieka ,  jes t  n iezmiernie  
t r udne.  Późni e j s ze  ob j a wy ,  są już ł a tw i e j ­
sze do uchw yce n i a .  D la teg o  niezm iernie  
w ażnem  jest natychm iast p o  ukąszen iu  
przez psa ustalenie, czy  m ia ło  się  do  czy ­
nienia z psem  chorym  na w od ow stręt, czy  
też nie. A j ak  wyżej  w sp o m ni an o ,  pies 
na 8 dni p r zed  wys t ąp i e n i e m p i e r wszych  
o zn ak  choroby ,  już może  zakaz i ć  p rzez  u- 
kąszen i e  c z łowieka .  Us t a l en ie  to jes t  n ie­
s ł ychanie  w a żn e m ,  gd y ż  przez  j a kn a j -  
wcześni e j s ze  szczepi enie  z a p o b i e g a w c z e  
p r z ec iwko  wściekl iźni e pog ryz ionych ,  p ia -  
w ie  w  100%* istn ieje p ew n o ść  uratow an ia  
cz ło w iek a  od  śm ierci. W  jaki  sposób  u s t a ­
la się czy p ies  byt  cho ry  na  w o d o w s t r ę t ?

Otóż,  jeżeli  pies  jes t  pode j r zany ,  że 
móg łby  być  cho ry  na wściekl iznę ,  p ies  taki  
musi  zos t ać  zabi ty ,  a mięso  jego  z b a d a n e  
pod mik roskopem,  ( s zk lą  silnie p o w ię k s z a ­
jące)  na t ak  z w a n e  cia łka  Negr iego .  O b e c ­
ność  tych ciaiek w sk az u j e  bez  wą tp i en i a ,  
że pies  był  chory,  u k ą sz o n e g o  za ś  p rzez  
n iego cz łowieka  t r z eba  bez zwłoczn i e  p o d ­
dać  szczepi en iu  z ap o b i e g aw cz em u .

Czy szczepi en ie  z ap o b i e g aw c ze ,  po u- 
ką szen iu  p rzez  cho rego  na wśc i ek l i znę  
psa,  z a w s z e  i b ezw zg lęd n i e  ch ron i  czło­
w ieka  p r zed  tą s t r a s zn ą  ch o r ob ą?

Z a w sze  1 b ezw zg lęd n ie ! P rzep row adzać  
za ś  szczep ien ie  m ogą  w sz y sc y  lekarze, 
gd y ż  nie trudno jest im otrzym ać o d p o ­
w iedn ią  szczep ion k ę.

Is tnieją  chyb a  sp os o by  uchroni en i a  się 
p r zed  t ak  s t r a s z n ą  c h o ro b ą  j a k ą  jes t  
wśc i ek l i zna .  J eden  t. zw.  z a c h o w a w c z y ,  
k tóry  po l ega  na bezwz g lęd ne in  u s uw an iu  
z o to czen i a  ludzi p s ó w  i wog ó le  zwie r zą t  
cho rych  na  wściekl iznę ,  lub też choci ażby  
o ch o robę  tę po de j r zanych .  Drugi ,  wraz i ć  
ukąsze n i a  p rzez  ch o rego  lub po de j r z an e go  
psa,  nie o czek iw a ć  na p ierw sze  ob jaw y  
choroby, b o  w ted y  każdy ratunek okaże  
się n ap ew n o  sp óźn ion y , lecz  natychm iast 
uaać się  d o  lek a iza , celem  dokonania  
szczep ień  ochronnych .
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k o w sk a  z  najm łodszym  synkiem . W. chwil', 
kafa-strofy p. Sosnkowska doznała koratuzj" 
w gtowę wskutek uderzenia spadające; 
walizki. Synek p. Sosnkrawskiich wyszeri1 
bez szwanku. Miimo silnego wstrząsu star 
zdrowia p. generałowej Sosrakowskiiej jes: 
zadawalający.

Napad na listonosza
D w ó c h  u zb ro jo ny ch  w  r e w o lw e ry  ban* 

d y t ó w  dok on a ł o  śmia ł ego  n a p a d u  r a b u n ­
ko w e g o  na p osłań ca  agen cji p ocztow ej w  
b ork ow icach , Józefa  B iń k ow sk iego , który 
jechał row erem  z p ien iędzm i i koresp on ­
dencją.

Band yc i  po  z a t r z y m a n i u  B iń ko w sk i e go  
odcięl i  mu  nożem p a s  od  t o rby  z p i en i ędz ­
mi, a w  momenci e ,  k iedy spa d ł a  na  ziemię,  
jeden z b an d ytów  zranił B iń k o w sk ieg o  w  
g ło w ę  w ystrza łem  z rew olw eru . Bandyc i  
po z ran i en iu  B iń ko w sk i e g o  z r a bo w a l i  t o r ­
bę,  p a s  r e w o l w e r o w y  o ra z  r e w o lw e r  i 
zbiegl i  do lasu.

P ow iad om ion a  policja  zna lazła  w  les ie  
rozciętą  torbę b ez  p ien iędzy  i rozrzucone  
listy  i zarząd ziła  p o śc ig  za  bandytam i 
przy użyciu  p só w  policyjnych .

Nowe sensacyjne procesy 
w sprawie nadużyć urzędniftów 

na Pomorzu
W  na jb l i żs zym czasi e  t oczyć  się będą  

na  P o m o r z u  t r zy  s e ns acy jn e  p roce sy .  W  
dn iu  16 bm.  roz p oc zy n a  się, j a k  o t em d o ­
nosi l i śmy w T o r u n i u  p ro c e s  21 o s k a r ż o ­
nych o udzi a ł  w  k r w a w y c h  za jś c iach ,  k tó ­
re r oze g r a ły  się w  T o r u n i u  w  ub ieg łym 
mies i ącu .  P r zed  s ą a e m  w  Gru dz i ądz u  o d ­
bę dą  się d w a  p rocesy ,  poz o s t a j ą ce  w  b ez ­
poś r edn im  zw iąz ku  z p roce sem b. s t a ro s t y  
dz i a łdows k i ego ,  d o k to r a  T w a r d o w s k i e g o .  
P i e r ws zy  t oczyć  się będz i e  p r ze c i wko  b .  
starośc ie  w  św ie c iu , K raw czyk ow i, k tó ry  
już w  czas i e p rocesu  T w a r d o w s k i e g o  zo ­
stał  p r zeni e s iony  ze s t a r o s t w a  do Urzędu  
W oj e w ó d z k i e g o ,  w krótce potem  w y to ­
czo n o  mu d ocn od zen ia  o  nadużycia . Urząd  
p r o ku r a to r s k i  w  G ru d z i ąd zu  p r o w a d z i  
r ówno cze śn i e  d o ch o dz en i a  p rzeciw k o u- 
rzędnikom  sta ro stw a  w  N ow em  M ieście, 
o s k a r ż o n y m  o na du ży c i a  p rzy regul ac j i  
rzeki D rw ęcy . Szczegó ły  t ych n a d u ż y ć  o -  
kryw a tajem nica.

Wielka afera kokainowa
w y k ry ta  została we Lw o w ie

W ł a d z e  po li cyjne  w e  L w ow ie  w y k r y ­
ły o s t a tn io  w ie lką  aferę  m orfin ow ą któr ej  
b o h a t e r e m  j e s t  o s ł aw io ny  O zjasz B randes, 
h and lu j ąc y  na rko ty kam i .  B r a n d e s  n i e d a w ­
no opuśc i ł  więzienie ,  gdz i e  o d s i a d y w a ł  
ka r ę  z a  hande l  na rko ty kam i .  Zna l az ł s zy  
się na  wolnośc i ,  B r a n d e s  w zn o w i ł  s w ó |  
zb rodn i czy  p r o ce de r  do spółki  z Leopo l ­
dem W olfem . „ W s p ó l n i c y "  doo ra l i  sob ie  
j e szcze ki lku a ge n tó w ,  k tór zy  mieli w e r ­
b o w a ć  n a r k o m a n ó w .  Of ia r ami  t ych a g e n ­
tów  pad to  wiele  o sób .  Z e z n a n i a  ich o b r a ­
zują  w pełni  z g u b n e  sku tk i  s t r a s z l iw eg o  
na łogu .

J eoen  z m o r f im s t ów  podał ,  że w  c i ągu  
7 la t w yd a l na m orfinę... 45 .000  z ło ty ch !
Inni, nie m a j ąc  p ien i ędzy  n a  na rko tyk i ,  
sp r z ed aw a l i  ko le jno  w szy s t k o  z dom u ,  a 
n a w e t  dopus zcz a l i  się r óżnych  p r z e ­
s t ęp s tw ,  a b y  tylko z d o b y ć  po t r z eb n e  p ie ­
n i ądze  n a  morfinę.

Zbrodnicze podpalenie latu
W  leśnic twie  Korczyn pod  Kielcami 

nieuj ęty  d o t ąd  s p r a w c a  podpal i ł  w  t r z ech  
mie j s ach  las, sku tk i em czego  ogi eń  opa l i ł  
d r z e w a  do wy sok ośc i  1 m e t r a  na p ow ie r z ­
chni  około  4 ha.  Poża r ,  k tóry z a g r a ż a ł  
zna cz n em u  o b s z a r o w i  lasu,  zo s t a ł  o p a n o ­
wa n y .

Wielki pożar od pioruna
O n e g d a j  p r z e sz ł a  nad p ow ia tem  m a­

kow sk im  wie lka  bu rza ,  po ł ą cz o n a  z wie! -  
kiemi  w y ł a d o w a n i a m i  e l ek t rycznemi .  Je­
den z p io r un ów  ude rz y ł  w  z a b u d o w a n i *  
A lojzego Kudzi we wsi  GrzechynL

W  jedne j  chwil i  caty dom s t aną ł  w  pro­
mien iach,  tak,  że z t r udem ud a ło  się u r a t o ­
w a ć  t ylko  i n w en ta r z  żywy .  Sp łoną ł  d o ­
szczę tni e  n o w y  dom , stajn ia  i s to d o ła . 2  
m i e szkan i a ,  j a ko t e ż  i z a b u d o w a ń  g o s p o ­
d a r cz y ch  nie zdo ł a no  u r a t o w a ć  n a w e t  n a j -  
po t r zeb n i e j s zych  sp i z ę to w .

W yro K  w procesie kaliskim
P ro c e c  o z a j ś c ia  w  W y s z y n ie ,  k t ó r y  to c z y ł  

s ię  p r z e z  5 d n i  p r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  w  K a ­
liszu,  z o s ta ł  w s o b o tę  z a k o ń c z o n y .

S ą d  og łos i ł  w y r o k ,  s k a z u j ą c y  „ p r z y w ó d c ą  
z w ią z k u  z b r o jn e g o 4*, K w ia lk o w s k ie g o  n a  3  I pók 
r o k u  w ięz icn in ,  J ó z c fn  C ie ś la k a  n a  2 la ła .  P t -  
nadffi  fi e ld  o s k a r ż o n y c h  n a  1 r o k  i 1(1 m lcs lęe y ,  
2-eli o s k a r ż o n y  en n a  1 r o k  I fi m ies ięc y ,  4 e u  
o s k a r ż o n y c h  n a  1 r o k  I 3 m ies iąc e ,  7 -m lu  o s k a r ­
ż o n y c h  n a  1 r o k ,  4-ch  o s k a r ż o n y c h  n a  10 m ie ­
sięcy ,  12-tu  o s k a r ż o n y c h  n a  8 m ie s ię c y  i  14-ta 
o s k a r ż o n y c h  n a  6  m ie s ię c y  w ięz ien ia ,

€o  życie niesie ?
Po Haiaslrolle kolejowej pod Gnlowem

K at a s t ro f a  ko l e jowa ,  j a k a  w y d a r z y ł a  
stę p r zy  w jeźd z i e  p o c i ą g u  po śp i e sz n eg o  
W a r s z a w a — P o z n a ń  na  s t a c ję  w  G u towie ,  
o k a za ła  t>ię w  rozm iarach  o lbrzym ia.

D o ty ch cza s  stw ierd zo n o  w śród  ofiar  
d w ie  o so b y  za b ite  i 18 o só b  rannych , z  te ­
g o  kilka c iężej. P r z e b y w a j ą  one  w  szp i t a ­
lach.

Z ab i t y  zo s t a ł  ma s zy n i s t a ,  p r o w a d z ą c y  
poci ąg ,  j e dno cz eśn i e  k i e r ow n i k  p a r o w o z o ­
wni  w Kutnie ,  F ranciszek  M orski. Zmar t  
on  n a  miejs cu .  Pa l acz  poc i ągu ,  W incenty  
G órecki, zam.  w  W a r s z a w i e  p rzy  ul. W i ­
leńskiej ,  p r z ew ie z i on y  do s z p i ł a l a  ko le jo­
w e g o  w  P oz na n iu ,  zm ar ł  o godz .  19-tej .

Na j c i ę ż sze  o b r a ż e n i a  odn ieś l i  n oza t e m 
p r a c o w n ic y  a m b u l a n s u  p o c z to w e g o .  Są  to 
kierow nik  am bulansu  Jan R otberg z W ar­
sz a w y , A ndrzej K reuzer z Kutna, czy śc l-  
cie lk a  w a g o n ó w  3 4 -le tn la  S tefan ja  D ęb iń ­
ska z  W a r sz a w y  oraz konduktor b a g a ż o ­
w y 45 -le tn i Ign acy  S o b cza k  z  W a rsza w y . 
W szy scy  oni  p r z e b y w a j ą  w Szpi t alu  ko­
l e j owy m w P oz na n iu .

P o n a d t o  s tw ie rd zo no ,  że z p oś ró d  p a ­
s a ż e r ó w  odnieś l i  rany :  Zofja Ż ebrow ska  
z W a rsza w y , Alfred S z la g  z W a rsza w y , 
cz łon ek  p o se lstw a  szw ed zk ieg o  w T e h e ­
ranie Gunar R euterskjóln, k ierow n iczk a

W rześn i, o raz  lekarz z  W rześn i 77 -letn i 
dr. A ndrzej C hram iec. L ekkie ob rażen ia  
od n ieś li p on ad to  pom ocn ik  kelnersk i A nto­
ni P oręb sk i i Rapp.

P r z y c z y n ą  ka t a s t r o f y  by ło  p o d o b n o  
nag ł e  z a h a m o w a n i e  po c i ą gu .  M a s z y n i s t a  
p r o w a d z i ł  p o c i ą g  p o r a ź  p i e r w s zy  na  tej 
linji i nie w ied z ia ł o silnym  sk ręcie . N agle  
zach am ow an ie  w yrzu ciło  p ociąg  z szyn , 
które ła tw o  u stąp iły  sp o w o d u  rozgrzan ia  
słoń cem . P a ro w ó z  sp ad ł z n asypu  i zarył 
się  kolam i d o  góry . S p ad ł rów n ież  z n a sy ­
pu brankard. Z n iszczo n e  zo sta ły  d w a  w a ­
g o n y  U i I k lasy  i n a d w y rężo n y  w a g o n  
III k lasy .

W  p o c i ą gu  z n a j d o w a ł o  się w ie l e  e g z o ­
tyczny c h  o so b i s t o śc i  j a k  np.  a t t a c h e  w o j ­
s k o w y  p o s e l s tw a  j a p o ń s k i e g o  w  W a r s z a ­
wie  z żoną ,  j a k a ś  C h in ka  i inni.

N a m iejsce  k a tastro fy  p rzybył p o c ią g  
san itarny z P o zn a n ia , p o z a t e m  p r z e d s t a ­
wic ie l e w ła d z  z w i c e w o j e w o d ą  W a l i ck im  
i d y r e k t o r e m  P.  K. P. K r z y ż a n o w s k ;m na  
czele.  S ęd z i a  g rodz k i  Z a w a d z k i  ze  Ś rody  
p r zyby ł  r ó w n i e ż  na  miejsce,  p r ze s łuch u j ą c  
k i e r o w n i k a  po c i ąg u  B r o n i s ł a w a  L a c h o w i ­
cza  z W a r s z a w y .

W  zw ią zk u  z p o w y ż s z ą  ka t a s t ro f ą  do ­
w ia du j e m y  się, ż e  w ś r ó d  p od ró żny ch  zna j -  

szk o ły  Józefa  P iek a rczy k ó w n a  z  p o d  doi w a ł a  s ię  rów n ież  p . g en era ło w a  S o sn -
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N ie z ło m n y  sz e r m i e r z  idei ludowej,  
b o jo w n ik  n i eugię ty  o p r a w d ę  i s p r a ­
wiedl iw oś ć ,  ojciec d u c h o w y  S t r o n n ic ­
t w a  L u d o w e g o ,  p. p r of e so r  P a w e ł  Bo­
bek,  z ło ż o n y  c i ężką  cho robą ,  jakiej 
n a b a w i ł  się na od p o w ie d z i a ln y m  p o s t e ­
ru n k u  p r a c y  pol i tycznej  i spo łeczne j ,  o- 
puśc i t  nas  na  o k r e s  n i ew ia do m y.

Ż y c z y m y  M u  z ca ł e g o  se rca ,  ż y ­
c z y m y  Zacne j  J e g o  Rodzin ie  i sami  s o ­
bie  ż y c z y r m g  b y  c z e m p r e d z c ;  wróc i ł  
do  z d r o w ia  i objął  sp o w r o t e t n  s te r  
p r a c y  pol i tyczne j  i p o k ie r o w a ł  nią moc- 
cną  s.wą d łonią  w  p r z y s t a ń  z w y c i ę ­
s t w a .

D o rob ek  p r a c y  społeczne j  p. prof. 
Bo bk a  iest kap i ta łem,  k tó ry  na l eży  nie- 
t '  lko u t r z y m a ć ,  ale po mn oży ć .  N a k ł a ­
da on o b o w ią z e k  na w s z y s t k i c h  cz łon ­
ków' i s \  m p a t y k ó w  S t r o n n i c t w a  L u d o ­
w e g o  p i e l ęgnowan ia  i pogłęb ian ia  idei 
łudowe.i. W decydu jąc e j  sytuacj i  z w r a ­
c a m y  się do w s z y s t k i c h  lu d o w c ó w  z 
w e z w a n i e m  pod wo je n ia  wys i łkó w w 
p r a c y  społeczne j  i o rganizacyjne j !  
P r a c a  ta w in na  iść w  k ie r un ku  u r z ą ­
dzani a  zeb rań  d y s k u s y j n y c h  w c  w ł a ­
s n y m  zakres ie ,  z iodm w an ia  cz łonków,  
a p rzedew  sz ys t k i e in  popieran ia  pi sma 
p rz e z  z je d n y w a n i e  p r e n u m e r a i o r ó w  i 
zasi lanie  ak t ua lne mi  w ia d o m o śc ia m i  i 
a r t y k u łam i .  Z a m a s z y s t e  i w y t r a w n e  
pióro prof. B o b k a  s po czę ło  chw-ilowcF 
w  b ez ru ch u  na  b iu rku  . r eda kc y jn cm ,  
w i e r z y m y  jednak ,  że zna jdą  się d o ­
św ia dc zen i  na s t ę p c y ,  k t ó r z y  godnie  J e ­
go pr ace  pu b l i cy s t y czn ą  na ug o rze  ś lą ­
skim b e d a  kon ty nuo wa l i .

P r z y s z ł o ś ć  nasza  za le ży  od u r z e ­
cz yw is tn ie n ia  idei lud ow e j :  p r a c a  nad 
jei rea l izacja  t rudna  i c zę s t o  ponad  
ludzkie s i ły i — z d a r z y ć  się może.  żc 
ci. co się na czoło wysunęli ,  ugną  się 
pod jej b rzem ieniem .  P o z o s t a ł y m  nie 
w o ln o  jedn ak  za ł a m a ć  śię, lecz ująć 
m ocn o  w  dłonie s z f andar  zielony i iść 
na p rzód  We ugięcie.  O tem częs to  
w s p o m in a ł  prof.  B o b e k  j to Ję go  pole­
cenie  w y k o n a m y '
Z a  z a r z ą d  P o w i a t o w y  S. L. na pow ia t  
C i e s z y n :  B ł a s z c z y k  Jan,  rn. p. Boru t a  
P a w e ł ,  m, p. Z a  Z a r z ą d  P o w i a t o w y  
S. L. na po wg Bie l sko:  Te k la  B e r n a r d  
m. p. S z u s t r  Fr .  m. p.

S tra jk  w  fa b ry c e  ż a ró w e k . W  f ab ry c e  ż a ­
r ó w e k  . .Hel ios11 w  Ka ^ ę wi c a c h  w y b u c h ł  s t r a j k  
o k u p a c y j n y .  O be c n i  właśc i c i e l e  f ab r yk i  m a j ą  
z a m i a r  f a b r y k ę  s p r z e d a ć  ka r t e l owi  ż a r ó w k o ­
w e m u ,  co  s p o w o d o w a ł o b y  z mn ie j sz en ie  pro­
dukc j i  a n a s t ęp n ie  l i kwi dac j ę  f abryk i .  R o b o t ­
nicy na z n a k  p r o t e s t u  urządzi l i  s t r a jk ,

Ś lą s k a  R a d a  W o je w ó d z k a  na  p o s i e d z e n iu  
u c h w a P i  p r z e k a z a ć  z b u d ż e t u  W o j .  Ś l ąs k i e ­
g o  100.000 z ło ty c h  na  F u n d u s z  z a p o m o g o w y  
ifla u c z e s t n i k ó w  w a l k  o n i e pod l eg ł ość  o r az  dla 
p o z o s t a ł y c h  p o  nich rodz in ,  z n a j d u j ą c y c h  się 
W n ędz y .  P o n a d t o  K a d a  W o j .  p r zy j ę ł a  do 
w i a d o m o ś c i  s p r a w o z d a n i a  z w y k o n a n i a  b u d ż e .  
t ó w  na  r ok  1935-36 p r zez  P o w i a t o w y  Z wi ą z e k  
K o m u n a l n y  Ś w i ę t o c h ł o wi c e ,  o r az  m i a s t a  C h o ­
r z ó w.  W  k o ń c u  R a d a  W o j e w .  za ł a t wi ła  s z e ­
r e g  ' sp r a w z w i ą z a n y c h  z F u n d u s z e m  G o s p o ­
d a r c z y m  o r az  s p r a w  k o m u n a l n y c h .

K o m isa rz  w  ś lą s k ie j  Izbie R o ln icze j. —  
P . W o j e w o d a  Śląski  w  p o r o zu m ie n i u  ze Ś l ą­
s k ą  R a d ą  W o j e w ó d z k ą  z a m i a n o w a ł  nacze ln ika  
W y d z i a ł u  r o l n i c t w a  i r e fo r m ro l nych  Ur zę d u  
W o j e w ó d z k i e g o  B o l e s ł a w a  M ło d z ia n o w sk ie g o  
k o m isa rz e m  rz ą d o w y m  Ś lą sk ie j Izb y  R o ln icze j 
d l a  p r z e p r o w a d z e n i a  pr ac ,  z w i ą z a n y c h  z u r u ­
c h o m i e n i e m  I zb y  na z a s a d a c h  p r z e p i s ó w  no ­
w e j  u s t a w y  o I z b a c h  Roln i czyc h ,  k t ór a  w e s z ł a  
w  życie  dn.  30  c z e r w c a  br ,  W  z w i ą z k u  z t e m

nacz .  M ł o d z i a n o w s k i  p rze j ą ł  u r z ę d o w a n i e  z 
r ąk  o b e c n e g o  p r e z e s a  p. S z tw ie r tn i.

C e n y  zDOża n a  t a r g o w i c y  w  K a t o w i c a c h  
w  dniu 3 7. Ż y t o  14,75— 15,15;  p s zen ica  —  
21,50;  o wi es  15,50;  m ą k a  p s z e n n a  34,50 zt.

iP o w i a t  ( f a i e C s & o

M mich. Z g o n . W  dniu 13. 6, z ma r ł  śp.  
Bi a ł as  Józef .  d ł ugo le tn i  c z ł onek  S t r o n ­
n i c t wa  L u d o w e g o .  N. o. w  p.

S tru m ie ń . P o ż a ry .  W  ub i eg ł ym t yg o dn i u  
spal i ły się z a b u d o w a n i a  J. K r z e m p k a  z S t r u ­
mien i a  o r az  r oln ika  A n t on i ka  z Z a rz e cz a .

D ro g o m y śl. W  dniu  22.  6. w  p or ze  połu­
d n i ow e j  w y b u c h !  p o ż a r  w  z a b u d o w a n i a c h  rol­
nika O r a w s k i e g o .  Sp ł oną ł  d o m  miesz ka l ny .

Z a b ó rz . Z a b ó js tw o  W  niedzielę,  28 6.
d o k o n a n o  w  w i os ce  nasze j  p onur e j  zbrodni .  
P o d  d o m  ( j u s t a w a  HudZca,  nacze ln i ka  S t r a ży  
P o ż a r n e j  i c z ł onka  S. L. p r zy s z e d ł  w nocy  i 
w y w a b i ł  go  do o k n a  a nas t ę p n i e  wypal i ł  do 
n i ego z d ub e l t ów k i ,  p a k u j ą c  mu cały Im iu iu k  
p o m i ę d z y  d r ug i e  i t r zec ie  Zebro.  Śp .  Hudz iec  
r uną ł  be-z życ i a  na ziemię,  ś p .  Hudz i ec  był  
ogó in i e  ł u b i an ym,  t o  t ez  p o g r z e b  j eg o  z g r o ­
madzi ł  t ak  l iczne rzesz e  u cz e s t n i k ów ,  jnl ich 
d a w n o  na  p o g r ze b i e  nie widz i ano ,  ś l e d z t w o  
w tulili.

B y s tra ,  Z a b ó js tw o  i s a m o b ó js tw o . Miej ­
s c o w o ś ć  u z d r o w i s k o w a  B y s t r a  p ow.  b i a l sk i ego 
bvi a  mi e j sc e m d r a m a t u  ni l os ne go ,  k tó ry  p o .  
c i ągną ł  za  s o b ą  aż  2 of iary i w y w o ł a ł  p r z y ­
g n ę b i a j ą c e  w r aż e n i e .  T lo  d r a m a t u  p r z e d s t a ­
wia się jak n a s t ę p u j e :

2 c z e r w c a  br.  do  u z d r o w i s k a  t e g o  p r zy j e ­
chali  na w a k a c j e  letnie l i cy t a tor  Z u b e r  Br u ­
non,  lat  41 z C h o r z o w a  —  ul. R a c i bo r s ka  8 —  
w  t o w a r z y s t w i e  27- l e tn ' e j  S w a c b a n k i  Anny.  
r ów n ie ż  z C h o r z o w a .  Z ub er ,  n i eży j ący  ze s wą  
m a ł ż o n ką ,  u t r z y m y w a ł  z S. od d łu ż s z eg o  c z a ­
su  bl iskie s t os unk i .

3. bm.  o g od z .  18,4.5 dosz ł o p o n r ę d z y  mmi  
do kłótni ,  w  czas i e  której  Z u h e r  nagle  w y d o ­
był  z kieszeni  r e w o l w e r  i zas t r ze l  ł s w ą  t o ­
w a r z y s z kę .  P o  d o k o n a n e m  z a h ó  s t w  e, z d a j ąc  
sobie  s p r a w ę  ze s w e g o  czynu ,  sk i e r ow a ł  bron 
we  w ł a s n ą  s k r oń  i w y s t r z a ł e m  p o z b a w i ł  się 
życia .

(powiał HUbzyn

K a t o w i c e  -  W i s ł a  p r z e z  Bie l sko -  S k o c z ó w ,  a 
dla k i e r un k u  K a t o w i c e  -  Ci e s zy n  d r o g ą  P r u c h .  
na  -  Ha ź l ac h .

& isty

G o le sz ó w , Z a tru c ie  a lk o h o le m . Śp.  Je rzy  
Kucze ra .  r ob o t n ik  Go l es z ow s k i e j  Fa b r yk i  C e ­
m e n t u  zmar ł  w dniu 1 l ipca w  n a d e r  t r a g i c z ­
n yc h  o k o l c z n o ś c i a c h .  W fe r a ln y m dniu  po 
wy j śc i u  z k o l eg a mi  o pó ł nocy  z p racy ,  śp.  Ku­
cz e r a  posz ed ł  do  g o s p o d y  M o r k y s z a  i t a m  s t a ­
nął  zak ł ad  p o m ię d z y  ko l eg a mi  i śp.  Kucze ra ,  
że t enże  w y |  je 2 litry wó dk i .  P o  wyp i c i u  
p o ł o w y  tej ilości p, Ku cz e r a  runą ł  na  ziemię 
z o z n a k a m i  za t ruc i a  i z b r a k u  p o m o c y  l ekar ­
skiej  zmar ł .  W y p a d e k  t en  w  s z c z e g ó i n y  s p o ­
s ó b  zwróci !  u w a g ę  m i e j s c o w e g o  s p o ł e c ze ń ­
s t w a  na  n i epo r ządk i  p a n u j ą c e  w spe l unce ,  w 
które j  w y p a d e k  ten zaszedł ,  j ak  nie p r z es t r z e ­
g a n ie  godziin po l i cy j nych ,  i tp.  C z a s  by łby ,  by 
w ł a d z e  w g l ą d n ę l y  w  ten b a ł a g a n .

Z a m k n ię c ie  d ro g i. W y d b i a t  D r ó g  P o w i a ­
t o w y c h  w  Ci es zyn i e  z a w i a d a m i a ,  rż z p o w o ­
du o r z e b u d o w y  na wi e r z ch n i  <eostaje d r o g a  
P a w ł o w i c e  -  S k o c z ó w  z a m k n i ę t a  na odc i nku  
O c h a b y  -  S k o c z W  dla r uc h u  ko l&wego na 
c z a s  od 7 l ipca do  30  p a ź d z i e r n i ka  br ,  O b j a z d

TROCHĘ ŚWIEŻEGO POWIETRZA
I s t ebna  w  l ipcu 1936.
T r o c h ę  ś w ie ż e g o  p o w ie t r z a .  Ale nie t e ­

go p r a w d z iw e g o ,  bo t e go  m a m y  tu  pod -  
d os t a tk i e m  ale  t e go  z p r zenośn i .  Chodz i  o 
s t o sunki  pa nu j ą c e  w  U rz ęd z i e  G m in n y m .  
P rz e d ł o ż o n o  n i e d a w n o  Wy d z i a ło w a  G m i n ­
nemu  r achunk i .  B u d z ą  one  j e d n a k  s ze r eg  
wą tp l iwośc i  i b y ł y b y  p o r z ą d a n e  by  za in t e ­
r e s o w a ł y  się niemi  bliże.i c zynn ik i  m i a r o ­
da jne i u spokoi ł y  p od n i e co ną  opinj ę pub l i ­
czną .

D r u g ą  b o l ącz ką  n a s z ą  to sp os ó b  u r z ę ­
do w an i a  s e k r e t a r z a  gm innego .

P a n  ten d o p u s z c z a  się na  s w e m  s t a n o ­
wisku nad uż yć .  Z a t r u d n i o n y  p r z y  b u d o ­
wie drogi  c z łowieka ,  o i t a  r odz iny ,  zwolni ł  
b e zp ra w n ie  z p r a c y  dłatęg.o że ezu.ie do 
n i ego o sob i s t ą  n iechęć,  ( i d y  sobi e dyk t a -  
tor ek  ton k ropn i e  po rz ąd n i e  wywrzasku . i e  
że „na  w sz y s t k i c h  się pjpmi i". Z a p y t u j e - 
m y :  d l a t z e g o  nie r oz p i s ano  d o ty c h c z a s  
kon ku r s u  na  p o sa d ę  s e k r e t a r z a  g m i n n e ­
go'.-' Może  w ład ze  ze ch cą  uchy l i ć  p r z y n a j ­
mniej  lufcik i w p u s z c z ą  t r och ę  św ież ego  
po w ie t r za  w tę z a t ę ch ł ą  a t m os f e r ę .

*

BRAK P O Ł Ą C Z E N IA  T E L E F O N IC Z N E G O .
N ie d aw no  za szed ł  w Is tebnej  w ypa dek ,  

k tó rzy  ż yw o  obu rzy ł  tut .  obywate l i .  Do 
Dr. Ras/ . yka o d s t a w i o n o  chorą  kobietę,  
której  s t an  w y m a g a ł  na ty ch m ia s to w eg o  
p r zewiez i en i a  do szpi ta la .  P on i e w aż  s tało 
się do nocą  z b r a k u  nocne go  po ł ączeni a  te­
l efonicznego nie m o żn a  było w e z w a ć  pn-  
t owia  raunkowc-go z Cie szyna  by  cho rą  o d ­
wieść  do szpi ta la .  D yrekc j a  Pocz t  po w in ­
na  j e d n ak  do łożyć  s t a rań ,  by t ak  duża  
mie j s cowość  p rzyna jmn ie j  la tem,  g dy  z jeż­
dża ją  letnicy,  mo g ła  w  każde j  chwili  u zy s ­
kać  poł ączen ie  z św ia t em.

Ś W I Ę T O  M O R Z A .

Sta no w c zo  za  dużo ludziom tych róż ­
nych świąt .  A to święci ć  t r z eba  konia,  to 
las, to morze,  to też nic dz iw n eg o  że t e g o ­
roczne św ię to  mo rz a  w y p a d ło  s ł abo.  Na 
n a b oż eń s t w o  do kościoła  nie s t aw i ł a  się 
ż a d n a  z m ie seow -c l i  s an acy jn ych  o rg an i -  
zacyj .  Z ab rak ło  n a w e t  s i edmiu symbo l i cz ­
nych (od  s i edmiu boleści )  s t r ze l ców z li- 
s i akowe j  szar e j  g ro m ady .  B e / i d e o w e  t w o ­
ry s a na cy j ne  coraz  wyraźn i e j  zamie ra j ą .

RU CH  W  KOLE S. L.

P ra c a  w  kołacl i  l udow ych  mimo  n a w a łu  
robót  ro lnych  p r o w a d z o n a  jes t  w  ż yw e m  
tempie.  Odbyty  się z eb ran i a  w- J a w o r z y n ­
ce i Is tebnej .  Na  zeb ran i a  w  Is tebnej  p r zy ­
byli  r ówn ież  o b yw a t e l e  z Kon iakowa .  Z a ­
chęceni  na szym p rzyk ł adem ma ją  za m ia r  i 
oni  za łożyć u s iebie Koło S. L.

G O SP O D A R ST W O
p oł oż one  25 km od Poznan i a
—  4 km od miasta Obornik i
—  składające się z 22 ha d o ­
brej  roli, d r enowane j .  Z a b u ­
dowani a  nowoc z e sne ,  m i n o ­
wane ,  a to:  d o m  mieszka lny,  
chora ,  s todoła wozowni a  i 
obórka  dla d r ob i u .  Do spr ze­
dania za g o t ówkę  bez i n we n ­
tarza 23.000 zt., z i nw e n t a ­
rzem 28.UOO zl. l u b  15.000 g o ­
tówką,  zaś resztę  ceny  kupna  
n ab yw c a  może  otiz.yiuać p o ­
życzkę  w Kasie Komuna l ne j .  
Zgłoszenia  d o  Administ racj i  
„Śląska  Gaze ta  L u d o wa "  w 
Cieszynie.

T TT T T tT T T T T T T T T T T T T T

Do sprzedania:
W l T O n k a  Al f a - La y a l  
w> dnjnośe  (iO 1 na godz inę ,  w 
bardzo d ob r ym  stanie  z nowemi  
talerzami;  p a r o k on n y  w
d o b r y m stanie,  nośnośc i  2500 kg 
C e na  80 źh Zgłoszeni a  ki ero­
wać do Admini s t r ac j i  Śląskiej  
Gaze ty  Ludowej .  
AAAAAAAAAAA4AAAAAAAA

PARCELUJEMY
u n i t y  po l eśne  z pni akami  dęoo-  

wemi .  br zozowemi .  g r abowemi ,  
s os no we mi ,  l eszczyną.  Ziemia 
dobra  prucbniczna  podg l eb i e  gli- 
niate pr zepuszcza lne .  Po  wykar-  
czownniu  10 lat bez nawozu.  
Cena  200 zł. za mor gę  czyli  350 
zl. za ba za go tówkę .  Ziemie już 
u y ka r cz o wa n e  droższe .  Majątek 
Różanka 8 km od miasta Wł  da- 
wy woj .  Lubel skie ,  stacja ko l e jo ­
wa Wł odawa .  Zgłaszać się n i e ­
zwłocznie.  Postarać  s ię o zniżkę 
kole jową n a  przejazd d o  W ł o d a ­
wy.  Dos kona ła  okazja dla tych 
co posiadają  2000 zl. gotówki  i 
t am mogą  nab y ć  10 mór g  dobrej  
ziemi na ŹO-
• p o d a r s E w o i
J lu r o  p o r c e la n y  la M ie r n i -  
c z e  K r a je w s k i * M a lin o w s k i  
W a r s z a w a , Zul i ńs k i egn  3. Te ­
lefon 9-42-48.  Na odp o wi ed ź  za­
łączać znaczek pocz towy.

K  f f .  O .

K O M U N A L N A  K A S A  
O S Z C Z Ę D N O Ś C I

pow-. l ima n o ws k i eg o

w Limanowej
p ocząwszy  od d tna  1. l ipca h. r. 
wpisy  n i ezwł oczn i e  do  p rz e d s t a ­
w i o n y c h  ks iążeczek o sz c z ę d n o ś ­
c i o wy c h  odsetki  (procen ty)  od 
wkł adów o s z cz ę d no ę c i ow y ch  za 

1-sze pół rocze  1936 r.

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E  
Dh CHOWKE i W Ę G I E l

DOSTARCZA 
T OWAR Z Y S T WO R O L N I C Z O -  
H A N D L O W I  W K R A K O W I E
ulica Wiś lna  8, Tel efon 289-55 

Ku p u ję  równi eż  od włośc i an  
Z I E M l O a i O D Y

Ce nn ik i  i i nformacje  odwro t ni e

P R Z Y G O T O W A N IA  DO W I E L K I C H  A I D Y C Y J  
S P O R T O W Y C H .

D n i a  1 s i e r p n i a  l>r. o t w a r t e  z o s t a n ą  n a  s t a -  
d j o n i ę  w B e r l in ie  Xt  I g r z y s k a  O l i mp i j sk i e .  W! 
d n i u  t y m  r a d j o l o n j e  ca ł ego  ś w i a t a  z d a w a ć  b ę ­
d ą  e g z a m i n  ze s we j  s p r a w n o ś c i .  S pe c j a l n e  u- 
r z ą d z e n i a  t e c h n i c z n e  z a p e w n i ą  r a d i o s ł u c h a ­
c z o m  c a ł ego  ś w i a t a  j ak n a j ś c i ś l e j sz y  u d z i a ł  w 
i g r z y s k a c h  d ro g ą  r a d j o w ą .

50 N A R O D Ó W .
Z gó r ą  50 n a r o d ó w  b i er ze  u d z i a ł  w O l i m p i a ­

dzie,  a  w i ę k sz o ść  t r a n s m i t u j e  p r z ez  swe  r o z ­
g ł oś n i e  w l a s a y  p r o g r a m  o l i mp i js k i .  Nie i r t óra  
p a ń s t w a  n i e  z a d a w a i a j ą  się j e d n a k  j e d n y m  
p r o g r a m e m .  Sz.wa.jear j a  nu.  c h e  t r a n s m i t o w a ć  
j e d n o c z e ś n i e  .‘i p r o g r a m y  w j e ż y k a c h ,  l r a n c o -  
sk i m,  n i e m i e c k i m  i w ł osk i m.  R ó wn i e ż  F r a n c j a  
i S t a n y  Z j e d no c z o n e ,  p o s i a d a j ą c e  l i czne  p r y ­
watne.  ' t o w a r z y s t w a  r a d i o f o n i c z n e .  w y s y ł a j ą  
szereg  w ł a s n y c h  r e p o r t e r ó w ,  z k t ó r y c h  k a ż d y  
p r o w a d z i ć  będz i e  n i ez a l eż n y  r e p o r t a ż  d!a  
sw y c h  rozglo-śiri. O ko to  18 p a ń s t w  e u r o n e j -  
skiylr.  a mi ę d z y  i mt e m i  i P o l s k a ,  t.Ła.».u\oi. .  
wari b ędz i e  p r o g r a m  o l i mp i j s k i  d r o gą  k a b l o w ą  
II p a ń s t w  z a m o r s k i c h ,  z a p o m o c ą  n i e m i e c k i c h  
slaey.j  k r ó t k o f a l o w y c h ,  pnzaler t t  n a t u r a l n i e  
ws zy s t k i e  r oz g ło śn i e  n i emi eck i e .

PLO.M IEN O L IM P IJ S K I .
P i e r w s z ą  c i e k a w ą  t r a n s m i s j ą  b ę dz i e  a u d y ­

c j ą  z jicls lego c h y b a  w s w y m  r o d z a j u  b i eg u  
w i n i e t o w e g o :  G r e c j ą  —  Ni emc y ,  k l ó r e g o  u c z e ­
s t n i cy  p r z y n i o s ą  p o c h o d n i ę  z o g n i e m  o l i m p . j-  
s k i m  d o  z a p a l a n i a  t r a d y c y j n e g o  Z.nicza O l i m ­
p i ady .  W  t y m  ce lu  r n d j o l o n j . i  n i e m i e c k a  d e ­
l egu j e  s p e c j a l n y  wóz  t r a n s m i s y j n y ,  k t ó r y  w  
c i ągu  12 dn i  i n oc y  tego g i g a n t yc z n e g o  b i e g u  
d o k o n y w a ć  b ędz i e  n a g r a ń  rra p ł y t y  n a j c i c k a w -  
szych m o m e n t ó w  t ra sy .  Od  p r z e d m i e ś ć  B e r l i ­
na wóz  z n a d a j n i k i e m  k r ó t k o f a l o w y m  p o w i t a  
go ń c a  o l i mp i j s k i eg o ,  t r a n s m i t u j ą c  b e z p o ś r e d ­
nio n a  ws zy s t k i e  r oz g ło śn i e  n a j c i e k a w s z y  k o ń ­
c o w y  e t a p  biegu.

CZY W I E C IE ,  Ż E . .
W  W ie lk i e j  B r y l a n j i  z a m ó w i  o n  n o w ą  s ta-  

c.ję k r ó t k o f a l o w ą  o si le 40 Kw,  d l a  D a v c n t r y ,  
P r a c a  tej  s t ac i j  r o zp o c z n i e  s ię w  r o k u  p r z y ­
sz łym.

O D P O W IE D Ź  A D M IN IS T R A C JI.
P . C . W is ła  35 9 , N a  r a t y  z g o d a .  P a n  się  

j e d n a k  w s w y c h  ob l i czen i ach  myli .  P r o s u n y  
w s t ą p i ć  p r z y ' s p o s o b n o ś c i  d’o A d m in i s t r ac  i a 
s p r a w ę  o b j a ś n i m y .

P . K . B rz e z . N a m  j e d n a k  b a r d z o  p ienię*  
d zy  t r z e b a ,  bo  nikt  nie k r ed y t u j e .

R. B o jd a , Z a b ło c ie . P i en i ąd z e  o t r z y m a ­
l i śmy.  N a g ł ó w k i  m o ż n a  p os i a ć  j a k o  d r uk .

OD ADMINISTRACJI.
Z dz is ie j szym n u m e r e m  b ę d z i e m y  

zm us zen i  w strzy m a ć  dalsza w y s y łk ę  
p i sma w s z y s t k i m  t y m  C z y te ln ik om ,  
k t ó r z y  do dnia 30 l ipca br.  nie odn o­
wili p r z e d p ł a t y  na  dr ug ie  pó ł rocze ,  
wzgl .  II I-ci k w a r t a ł  br .

Kto w iec  nie chce  m leć p rzerw y  w  
w y s y łc e  pisma, niech jeszcze  w  ciągu  
tego tygodnia prześle nam prenum e­
ratę.

P o n o w n i e  p r z y p o m i n a m y ,  że r e k l a ­
ma c je  s p o w o d u  n i e o t r z y m a n i a  p i sma,  
lub p ó ź n e g o  dor ęczani a ,  n a le ży  w n o s i ć  
nie do Adminis t rac j i ,  l ecz do  _ a a n e g p  
urzędu  p o c z t o w e g o .

D o  po p rz e d n ie g o  n u m e r u  d o ł ą c z y ­
l i śmy dla w s z y s t k i c h  n a s z y c h  C z y t e l ­
n ik ów  p r z e k a z y  p o c z t o w e ,  k t ó r e m i  
p ro s i m y  p rz e s t a ć  n a m  p r e n u m e r a t y  nat 
d a l s z y  okres .

W s z y s c y  ci Czy te ln ic y ,  k t ó r z y  do  
dnia 30 l ipca br.  w p ł a c ą  p ó ł r o c z n ą  
p r e n u m e r a t ę  w  k w o c ie  zt.  5,— , o t r z y ­
mają  zupe łn ie  bezpł a tn ie  w a r t o ś c i o w ą '  
ks iążkę .  T y c h  za ś  Czy te ln ik ó w ,  k t ó ­
r z y  niaią już z ap ła co n ą  p r e n u m e r a t ę  
do k o ń c a  roku  pros imy,  b y  p r z e k a z ó w  
nie ni szczyl i ,  lecz podali  sąs i adom,  c e ­
lem z a p r e n u m e r o w a n i a  nasze j  g a z e ­
ty.

W y d a w n ic tw o .

Sląskq GBZzfą budową można nabyć we wszystkich 
Urządach Pocztowych na Śląsko po 20 gr. za 1 egz.

CENNIK OGŁOSZEŃ:
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

^ g F jc .e n la  na  1 s tro n ie  za 1 m m  1-szpaltow y
^ w  le  o g ło szen ia  na  str. 6 -szpalt. za t w iersz  m m  
W  e k śc ie  na str. 4 -szpalt. za 1 w iersz  m m  . . .

60  gr 
25 gr 
50  gr

D robne og łoszen ia  za słow o  15 gr, n a j m n i e j .................... 3 zł I C ała s trona  6 -szpaltow a po  te k ś c ie   ..................................  35f> z
C ała s tro n a  4 -s’.Daltowa w t e k ś c i e .......................................  450  zt j U krad tabe la ry czn y , cy frow y , ko lorow y i aa o sta tn ie j
C ala  s trona  t y t u ł o w a .........................................................   600  zł [ 5 0 %  d rożej.

O g ł o s z e n i a  t y l k o  z a  g o t 6 w k Q .  —  Za te rm in o w y  d ruk  A Im in istrac ja  nie o d p o w iad a . — C e n y  p ow yższe  o b o w iązu ją  od  dn ia  og ło szen ia . —  O d  o g ło sz eń  d łu g o te rm in o w y c h  i B iurom  ogłoszer 
W y c h o d z i  raz w  t y g o d n iu .  rabat sto so w n ie  do um ow y —  O g ło sz eń  a z ag ran iczn e  1 0 0 %  d ro że j. W y c h o d z i  raz w  t y g o d n iu .
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